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Z JOANNĄ MICHALSKĄ -  MISS POLONIĄ 90 -  SPECJALNIE 
DLA „GAZETY NOWEJ" ROZMAWIA BOGDAN KUNCEWICZ

Nie byłem  na w yborach Miss Polonia 
90 w  Sali K ongresow ej 2 czerwca. W 
m om encie gdy dow iedziałem  się, że 
A lain  Delon jednak  nie przyjedzie, li
znąłem , że nie jes t to im preza ciekawa. 
D opatryw ałem  się w niej podobieństw a 
do poprzednich wyborów . Byłem  nato 
m iast na  balu Miss Polonii, w  hotelu  
Forum , dow iedziaw szy się, że nowo wy 
b ran a  królow a piękności 22-letn ia w ar 
szaw ianka JOANNA M ICHALSKA bar 
dzo chętn ie  spotka się ze m ną. Do roz
m ow y m iało dojść po licytow anym  wal 
cu z królow ą, k tó ry  sprzedany został za 
10 m ilionów  złotych. Szczęśliw y „naby 
W c a ”  zapłacił w tw ard ej walucie.

Rzecznik p rasow y nowo w ybranej, 
w chw ili k iedy  siedzieliśm y już gotowi 
do rozm ow y, nie zgodził się na ten  wy 
wiad. Uzasadniając, że byłby  to p ierw 
szy udzielony w yw iad przez Miss Polo 
n ię 90. Jego zdaniem  ten  przyw ilej przy 
sług iw ał organizatorom  im prezy — tzn. 
>,Ekspresow i W ieczornem u”. N iem niej 
jednak  „G N ” jest d rugą w kolejności, 
tto re j udało się rozm aw iać z Jo an n ą  
M ichalską — Miss Polonią 90.

B O G D A N  K U N C K W IC Z : N a  w stfip ie  p ro 
sz ę  p r z y ją ć  s e r d e c z n e  g r a tu la c je  od  c a łe g o  
z e sp o łu  r e d a k c y jn e g o  „ G a z e ty  N o w e j" . W y 
g r a ła  P a n i z d e c y d o w a n ie , z o s ta ją c  M iss P o 
lo n ią  9(1, a  ta k ż e  M iss P u b lic z n o ś c i, M iss G ra  
c ji i IVłi.ss E le g a n c j i.

J O A N N A  M IC H A L S K A : S erd eczn ie  dzię
kuję, jest m i bardzo m ilo.

B. K . C o P a n ią  z a in sp ir o w a ło  do w z ię c ia  
u d z ia łu  w  w y b o r a c h  M iss  P o lo n ia  90? C/.y 
sp o d z ie w a ła  s ię  P a n i ta k ie g o  r e z u lta tu ?

J. M . A b so lu tn ie  nie. Do w zięc ia  udziału  
w  kon ku rsie  p iękn ości n a m ó w ili m nie  rodzi
ce  i znajom i. W ogóle n ie  by ła  to m oja de
cyzja.

B . K . I w  o g ó le  n ie  m y ś la ła  P a n i o k o r o 
n ie?

J. M . B iorąc udział w  tego  typu im prezie , 
su k ces zaw sze trzeba w k a lk u low ać. N a to 
m ia st n ie  sp o d ziew ałam  się , że zostanę n aj
p ięk n iejszą  P olk ą  tego  roku.

B. K. N ie  są d z i P a n i, i e  p o lsk ie  d z ie w c z y 
n y  są  b a rd zo  z a k o m p le k s io n e  i żc  n ie  k a żd a  
o d w a ż y ła b y  s ię  u c z e s tn ic z y ć  w  te g o  ty p u  im  
p rez ie?

J. M . R zeczy w iśc ie , by zdecyd ow ać s ię  na  
udział w  w yb orach  M iss P olon ia  potrzebna  
jest od w aga, k tórej do tej pory m i brakow a  
ło. A le oczy w iśc ie , n ie  ża łu ję  sw o jeg o  w y b o 
ru, sw o jej od w agi — i n am aw iam  w szy stk ie  
ładn e i in te lig en tn e  d ziew czy n y , które chcia

ły b y  spróbow ać, lecz  brakuje im  odw agi, m a  
ją pew ną trem ę. Z ca łego  serca zapew niam  
je, że w arto...

B . K . C o P a n i m y ś l i  o w s p ó łc z e sn e j  P o lc e ,
o j e j  w a d a c h  i z a le ta c h ?  N ie  są d z i P a n i, że  
s z c z e g ó ln ie  P o lk i  r e p r e z e n tu ją  p r o w in c jo n a l-  
n o ść  E u rop y?

J. M . A b so lu tn ie  n ie  zgadzam  się  z panem . 
P a n u je  przecież  op in ia  na św iec ie , zresztą  
bardzo trafna, że P olk i są n ajp ięk n iejsze . N ie  
sądzę, że są zakom pleksion e. U w ażam , że  
w ięk szo ść  zna sw o je  w ad y . za le ty  i kom p lek  
sy, w ie  na co je stać, a na co n ie. S ło w em , 
są św ia d o m e sw o jej osob ow ości i sw o ich  uło  
m ności życiow ych . P rob lem  jed yn ie  jest w  
tym , że n ie  k ażda z n as potra ti sw o je  w ad y  
uk ryć, a za le ty  w szy stk im  pokazać, w  prze
c iw ie ń s tw ie  do d ziew czyn  i kob iet ży jących  
w  Europie Z achodn iej. P o lk i są bardzo szcze  
re.

B . K . A m o ż e  z b y t  m a ło  c w a n e ?

.1. M. To też.
B. K . J a k ie  d z ie w c z y n y  P a n i im p o n u ją ?

J. M . P rzed e w szy stk im  n a jw a żn ie jsza  jest 
dla m nie  in te lig en cja  — n ie  ty lk o  w  przy
padku dziew czyn , rów nież  m ężczyzn . N a to 
m iast, jeże li chodzi o w yb ory  m iss — w yb ory  
k ró low ej p iękn ości, to  rów n ież  bardzo w ażna  
jest uroda.

C iąg  d a lszy  n a  s t r .  1



p w m m s i

ła tw ie j  zm ien ić  u  nas sys tem  polityczny , 
niż organizację sku p u  oiM kow an szkla-iych. 
Ja k  za C y r a n k i e w i c z a ,  Jaroszew icza czy  M es
s n e r a  biega dziś człek  z pełną sia tką , by  w re
szcie zdesperow any rozbić  b u t e U * «  
Ś m i e t n i k u .  Jedyną  oznako  pos‘^ “  i  WCa 
tm eszk i „w inien brow ar 
le że k to  m a in fo rm ację , ten  ma w ta a ^ .  K 
b u te lk i i w ie, na k im  w ieszać psy. Słaba to

^°N iby  dob iliśm y się gosp o d a rk i  r y n k o w e j ,  a
do te j pory nie znalazł się bodaj jeden : face t 
,  ikra  k tó rem u  szk la n y  in teres po prostu y 
sie opłacał. T y lk o  do odbijania p a tyk iem  pi
sanego chętnych  nie b raku je , zw łaszcza  na 
zielonogórskim  d ep ta ku  (policjo, ach policjo.

gdM e  w y u c z y  zm iana system u . Trzeba rów  
nież zm ien ić  sy s tem ik i i tkw ią cych  w  nich 
na d ecy zy jn ych  stanow iskach  ludzi. R ew olu 
c ji w e w szy s tk ich  sferach  naszego życia  m e  
zrobi Się w  stary sposób, s ta rym i rękom a Po
trzebne są se tk i, tysiące napraw iaczy, troci ę 
naw iedzonych , trochę idea listów , chccic^ } 
chcieć. O d na jw yższego  do  najm zszego  sto łka . 
W ładza leży  dziś na u licy  i nie m a ko m u  się

Komunizm upadł, butelki zostały
po nią schylić. T en  robi p ryw a tn e  in teresy, 
ta m ten  boi się ryzyka , trzeci w reszcie  jes t ju z  
na io ła ic iw ym  m iejscu . Ja k  tu  zab rać  na przy  
kład  z p lacu budow y Pana C zesia? K to  go 
zastąpi?

W ko le jn y m  zak ładzie  słyszę , że chętn ie  po
zby liby  się dyrek to ra , gd yb y  ty lk o  k toś inny  
re flek tow a ł na jego stanow isko . F irm y, które  
zdecydow ały  się na w arian t ta czko w y , m ają  
teraz bezkró lew ie  (np. POM  w  S ta rym  Kisie- 
linie). K andyda tów  na radnych  brano W nie
k tó rych  m iejscow ościach w ręcz z łapanki. O- ■ 
becnie rozpoczyna się w yścig  do urzędniczych  
fo te li — i nie m a on w cale ch a ra k teru  b ie
gu masowego. P ojaw iają się na horyzoncie  
karierow icze oraz kom batanci, przeliczający  
m iesiące in ternow ania  na p a lm y  i sekretarki. 
L udzi z głow ą i odpow iedn im i kw a lifika c ja m i
— ja k  na leka rstw o  N iek tó rych  trzeba  d łu 
go p rzekonyw ać , by  pow iedzie li w  końcu:  ta!c 
Łączenie fu n k c ji w y n ik a  najczęściej z  b ra ku  
chę tnych  do pracy i dzia ła lności społecznej. 
G dy jed n ym  „zwisa", inn i m uszą  być obw ie
szeni ja k  cho inki. Cóż ich czeka? Podana 
przez żonę na obiad kuron iow a  zupka , popar

tą na deser groźbą rozw odu. M ałżonki raczej 
niechętn ie  to leru ją  tą drugą, naw et jeśli jes t 
nią spraw a publiczna. W olą w róbla  w  dom u, 
niż ka narka  w  ra tu szu  czy na sto lcu  w  w o
jew ództw ie .

Sw ego czasu czy ta łem  w  „Z iem i G orzow 
sk ie j” o k o szm a rn ym  śnie W ałęsy: przyśn iła  
m u się M atka B oska  Z M iodow iczem  w  k la 
nie. A  m o je  budzące grozę ro jen ia  nocne? 
Jest rok  2000, sto ję  pokornie w  w yście łanym  
dyw a n a m i gabinecie przed w ie lo le tn im  d yrek  
to rem  A, na cze ln ik iem  B , prezesem  C. S łyszę: 
nie p rzy jm u je m y , w inna  „Solidarność ... i 
brzęk rozb ijanych  bu te lek  po a lb a ń sk ie j coca-

C° U E D W A R D  J. M INC ER

W  odpowiedzi „nawiedzonemu Edwardowi J. M ln -  
c e r o u J i”

W  związku z tekstem  n a  mój temat, o p u b liJ c o ic f l -  
n y m  w  „Gazecie Now ej“ nr podpisanym N a 
w iedzony Edward J. M i n c e r 1 kom unikuję, ie  me 
mon.' na ten tekst odpowiedzieć, ponieważ prze
kreśliłbym  ***** ^ s a d ę , ie  polemistów trzeba so
bie dobierać. Po to zaś dobiera sie polemistę, ieb y  
Sie Od nieęio czegoś nauczyć.

A N D A B A T A

Gra w czerwone
C zerw ony ko lor ceg łów ek m ają  na B udo

w ie ty lk o  podpiw niczenia . W osta tn ie j chw ili 
zrezygnow a liśm y  z w ińczącej dzieło czerw o
n e j dachów ki, nadw yręża jąc  nieco tzw . ko n 
tra k t po lityczny . No bo i nie m a co się „mag 
dalenić”. A le  żeb y  całość była  jasna jak kon- 
trasująca z narodow ym  am aran tem  biel, nie 
w szys tko  czerw one co świeci... teraz oczami 
O to P an C zesiu  pił byl osta tn io  p iw o z pew 
n y m  „ czerw onym ”, zie lonogórskim  artystą . Na 
p ierw szy  rzu t ku fe lk a , a rtysta  pow in ien  być 
ścięty  rew in d y k a c y jn y m  ka tzem . A le nie w szy  
stko  p iw o, co się pieni. O kazu je  się bow iem , 
że  w  p a rty jn e j sitw ie , byli i ta cy , k tó rzy  z 
pełną św iadom ością schorzeń, godzili się na 
„przynależność” ty lk o  po to, żeby  ratować 
choćby s trzęp y  zdrow ego rozsądku. W spom i
nam y takoż na B udow ie Tadeusza  K oniora  
N ieży jący  ju ż  by ły  redakto r naczelny  R °z ~ 
głośni w  Z ie lonej G órze, był cz ło w iek iem  Par 
tii. N iem n ie j zdarzało  m u  się określać pew ne  
grem ia „ dykta tu rą  p rostaczków ”. T a k  p rzy 
n a jm n ie j reagow ał na n iek tó re  posunięcia ku l 
tura lne A para tu . P rzede w szy s tk im  był u ro 

dzonym  m enadżerem , być  m oże  o szorstk im  
sposobie bycia, ale to w łaśn ie  je m u  udało się 
uratować „ ku ku łczy” zespół Rozgłośni. A  byli 
przecież ta cy , k tó r y m  do końca. nic przeszło  
przez gardło słow o „ redaktor” przed  nazw is
k iem  pana Tadesza. M yślę , ze  na jw iększą  sa
ty s fa kc ją  dla redaktora  Tadeusza  K oniora  by  
loby, gd yb y  m ógł teraz przyglądać się naszej 
rzeczyw istości — i to  nie ty lk o  w  kon tekśc ie  
sa tys fa kc ji egzystencjona lnej.

Podobnie, a rtysta  — p a rtn e r  budow lany Pa 
na Czesia — a tom izow ał b y ł pa rty jn e  „rew e
lacje” np. jeśli szło o obsady eta tow e w  k u l
turze. K ladac na szale część sw o je j
ci, odbarw iał nieco czerwJ f \ Tn° % l̂ j t m  Muza ki. Jeśli dziś la nasza lubuska  Madarn Muza, 
choć głęboko zdeflurow ana, m e  jest do końca  
zw yrodn ia ła  — to, m ięd zy  inn ym i, zasługa  
tych  k ilk u  tow arzyszy , trochę bardziej roz
garn iętych  n iż e ta tow i zarum ien iacze peerelow  
sk ie j rzeczyw istości.

T a k  w ięc to ta lna  bezkom prom isow ość , k tó 
re j p rzy k la sk u je  się dziś bardzo ochoczo, w y 

maga p ew n e j u n iw ersa lne j rekonstrukc ji. O tóż 
to, co d zisia j —  ex  post — m oże być iiinane  
za u n ik i, czy  w ręcz osobliw ą  ko rupc ję  in te lek  
tualną, om otane było onegdaj okreś lonym i u- 
kładam i. U św ięcone kanony  „jedynego s łu sz
nego” św iatopoglądu, b y ły  po prostu  nie do  
przeskoczenia . K ru szy li na ty m  m ózgi naw et 
n a jw yb itn ie js i. Ci na j, na j — em igrow ali. I n 
ni m ilcząc — krzycze li. M ilczenie za p ło tem  
W « r> .W d , ty ło  po j j r g j ę  * S ^ 1 S S S S
S J S g f t .  2 * S S i?  c - „ s  .  e » ™ ° -

Sądzę, że czerw onym  „zdrow orozsądkow - 
com ” nie po trzebn i są spow iednicy, /.yc ie  w  
znęka n ym -sp o łeczeń stw ie  jest dla n ich na jdo t 
kliw szą  poku tą . 1 n iech  na ty m  się skończy. 
M y, na B udow ie, ju ż  d a w n o  tem u , jeszcze  
przed „potopem ” propagow aliśm y budow anie  
z  m a teria łów  rozb iórkow ych , a czko lw iek  Dom  
zb u d o w a n y  w yłączn ie  Z b ia łej ceg łów ki w y 
gląda p iękn ie , ale ła tw o  się... brudzi.

Czas na zalew anie... się łzam i.
P A N  CZESIU .

List do redakcji
K edak to r N aczelny 
„G azety  N ow ej”

W pub likacjach  au to rs tw a  P an a  A ndrzeja  
B ucka — „T elefony pc p a rc ia” i „P an a  Cze
sia” zat. „Nie bój się!” („G azeta N ow a” n r 21, 
z dn ia  31 m a ja  1990 roku , s tr . 2) zam ieszczo
ne zostały  n iep raw dziw e w iadom ości i co wie; 
cej n iesp raw dzone za rzu ty  pod ad resem  Czy 
te ln ików  (te lefonujących  do red ak c ji i a u to 
rów  listów ) oraz zespołu redakcy jnego  „G a
zety  L u b u sk ie j”.

D otyczy to  następ u jący ch  stw ierdzeń , zaw ar 
ty ch  w  w yżej w spom nianych  pub likacjach ;

— „C zytelnicy w ym yśleni przez red ak to ró w

dyżurnych  „G L”, a  na jp raw dopodobn ie j sam i 
redak torzy ... (au to r „P an  C zesiu’ );

— Dziś „G L” p rzynosi codziennie ow e „ te 
lefony  po p arc ia”, a  część je j k ie ro w n ic tw a  da 
w n ie j p ra k ty k u ją c  w  dysponenckim  „białym  
dom u”, w ie ja k  je  o rganizow ać” (au to r; A. 
Buck);

— „św ięte  oburzen ie  czyte ln ików  (adresy  i 
nazw iska  są  s łodką ta jem n icą  red ak to ró w  
„G L”)” (?!) — (au to r: P a n  Czesiu).

Pow yższe s tw ierdzen ia  stanow ią  um yślny  za 
m ach na d ob ra  osobiste C zyteln ików  „G azety  
L u b u sk ie j” (te lefonu jących  do re d a k c k ji i au to  
rów  listów  do redakcji), a  także  Z espołu Re

dakcyjnego  „G L ”, dokonany  św iadom ie, n a j 
w y raźn ie j w  celu podw ażenia w iarygodności 
p ism a oraz poniżen ia  w  opinii publicznej 
d z ienn ikarzy  i naszych  C zytelników .

Jednocześn ie  in fo rm u ję , że R edakc ja  „G L” 
jes t w  p o siadan iu  dow odów  zaśw iadcza ją 
cych w  sposób n ie  budzący  n a jm n ie jszy ch  
w ątp liw ości o n iep raw dziw ość s tw ierdzeń  red . 
B ucka i „P an a  C zesia”.

W  ty m  stan ie  sp raw y , stosow nie do a r t . 31 
u staw y  z dn . 26 styczn ia  1984 r . P raw o  p ra so 
w e (Dz. U. n r  5, poz. 24 z późn. zm.), w  iim e-
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EDWARD J. MINCER
N a w e t  M a r k s  n a  m a k a t c e ,  w i s z ą c e j  w  siedzibie r a d y  zakładowej N S Z Z  

Przemysłu L e k k ie g o ,  miną ma nietęgą. Wchodzących do budynku dyrekcji 
witają zepsuty zegar i zakurzone, puste gabloty. Tylko w jedne1 odczytać 
można wyblakły napis: „radzieckiej”. Jeśli to pozostałość po przyjaźni pol
sko-radzieckiej, opróżnienie gabloty ma wymiar symboliczny. Właśnie 
lansowanej przez lata drużbie zawdzięcza w dużej mierze „Polska Wełna" 
swą obecną, nie najlepszą kondycję.

PRZYJA CIELE SIĘ  „W YPIĘLI”,
* ttY T  „SIA D Ł ”

To m iał być n iezły  interes: e lan o-argon o  
w a tkanina na ubrania, ek sp ortow a
na do ZSRR. Z akupiono przędzę ćzesan  

kow ą, w yk onan o blisko połow ę zam ów ień , i 
oto w m arcu  w p o lsk o-rad zieck ich  rozlicze
niach w esz ły  w grę dolary. Zaś tow arzysze  
o św iad czy li, że zielonym i p łacić m ogą tylko  
za czystą' w ełnę . K ontrakt został zerw any. Z a
k łady przem ysłu  od zieżow ego zrezygn ow ały  w 
tej sy tu acji z surow ca. ..Polska W ełna” zosta
ła na lodzie z kap ita łem , zam rożonym  w przę 
dzy i 200 tys. m b n iech o d liw ej tk a n in y . W y
brane przez radzieck ich  kupców  brąze i różne 
odcien ie  szarości są bow iem  w  kraju w yraź
nie „nie w m odzie”.

D yrektor W alaszek w yd ep tu je  chodn iki w  
m in isterstw ie  Przym ierza sic; do w ytoczen ia  
spraw y sąd ow ej, n ie  bardzo zresztą Wierząc 
w  p ozytyw n y jej £inał. Ale póki co. m agazyn  
pęka w szw ach.

W dodatku „siad ł” także zbyt na polskim  
rynku . K ied yś han d low cy  pchali się  do za k ła 
du drzw iam i i oknam i, b łaga li o tkan in y . M ie
sięczn ie  sp rzedaw an o ok. 400 tys, mb. D zisiaj 
w ielk im  problem em  jest upchanie  150— 200 
tys. mb i to po obniżonych cenach . K ażdy kii 
ent, choćby nie w iem  jak w ybrzydzał, choćby  
r eflek to w a ł ty lko na k ilka bel a' 60 m b, przyj 
•now any iest jak lord. R u szyła  też na dużą 
sk alę  „ch łup n icza” ak w izy cja . W ystarczy w ziąć  
delegację, próbki m ater ia łów  i jechać rlo cioci 
w  C ieszynie, czy stry ja  w  P rzem yślu . Tu sk lep  
P aństw ow y, tam  butki. ów d zie  sk lep ik  G S-u  
ziarnko do ziarnka... Od 1 do 20 m aja uzbiera
ła się  z tego  m iarka 110 tys.- mb.

M im o w szystko , trzeba okresow o zam ykać  
w yd zia ły , ogran iczać produkcję. Ł a tw o  p o w ie
dzieć: ograniczać. K ażda tkaczka o b słu g iw a ła  

krosien . K toś m ądry w y m y ślił, że w ystarczy  
Jedno w yłączyć, a produkcja zm n iejszy  się  o

20 proc. T ym czasem ... w rosła  o 30 proc. Lepsza  
organizacja pracy zdziałać m oże cuda, które  
akurat dzisiaj n ie  są m ile w idziane.

D odajm y do tego. iż udział tzw . obsłu g i b a n 
kow ej w kosztach przerobu w ynosi obecnie  
blisk o  1/3. Tnac.zej m ów iąc: najdrożej k o sztu 
je kredyt, bez którego jednak nic n ie m ożna 
zdziałać. Brać — źle, nic brać —  źle. B łędne  
koło.

ZAŁO G A: ST R A C H , PŁOTK I.
„P A L A R N I A Ń  A RE W O L U C JA ”

P odobnie w ygląda  sy tu acja  z zatru d n ie
niem . Z jednej strony: n ik t nie chce  
znaleźć się  za bram ą, na zasiłku dla  

bezrobotnych. Z drugiej: jak tu w yżyć  z nne 
sięczn ej pensji 350—380 tysięcy  złotych? R e
dukow ać — źle, nie zw aln iać — źle. B ądź tu 
człow iek u  dyrektorem  Z w łaszcza , że dyrektor  
sk ie w y p ła ty  są szczególn ie  bacznie ob serw o 
w ane. N iedaw n o  poszła po zakładzie plotka: 
rada zak ładow a i zw iązk i dali „ starem u” pod
w yżk ę do 3,ó min złotych. N iek tórzy  m ów ili 
n aw et o 4 m in. R ozdzw on iły  się  te le fon y . Bie  
gały do „Solidarności” rozgorączkow ane tkacz 
ki. A w  gruncie  rzeczy chodziło  nie o podw yż  
kę, lecz o regu lację  p łacy w  zw iązku' z no
w ym  zarządzen iem  prem iera, po której „sta
ry” m a p raw ie  ty le  sam o. co dotychczas. W y 
tłum aczysz? P ok iw ają  g łow am i z n iedow ierza  
niem , a w duchu każda m yśli: coś w tym  
jednak m usi być.

W ięc tak: z jednej strony boją się  o  sw oje  
m iejsce  pracy, boją m ajstra, k ierow nika , d y 
rektora. Z drugiej: szukają  w inn ych . O czy
w iście  n ajw y g o d n ie jszy m  ..chłopcem  do b ic ia ” 
jest sam  naczelny . Oraz rada zakładow a, k tó 
ra n ie  potrafi w ziąć go do galopu albo zw o l
nić. N iektórzy  (śc iślej n iek tóre) bąkają naw et
o taczkach . Cicho, m iędzy sobą, w  ustęp ach  i 
palarniach , w  zw iązkach . G łośno nie odw aży  
się  nikt. — „Ot, iacy  palarniani rew olu cjn oś-

HYREKTOR: JEST EM  O PTY M ISTĄ

B yć w tej sy tu acji op tym istą , m oże jed y 
nym  w zak ładzie  — w ie lk a  sztuka. A le  
też dyrektor LUD W IK  W ALA SZEK  pra 

cuje w  „P olsk iej W ełn ie” ćw ierć  w ieku , n ie 
jeden zakręt gospodarczy przeszedł. W łaści
w ie  m ógłby śm iało  ..'ziąć zw oln ien ie  lek a rs
kie, pochorow ać i ukryć się  na rencie czy em e  
ryturze. O dczuw am  jednak w  rozm ow ie, że 
chce od ejść  z firm y „z tw a rzą ”. Z ostaw ić ją 
w k w itn ącym  stan ie . N ie zyskać opinii face
ta, który zakład rozłożył,

„Program ? Proszę bardzo. D ziałam  docelo 
wo; przygotow uję ?.'ę. już do przyszłego roku. 
P ierw sza -sprawa: popraw a jakości. N ie  ilość  
m a się liczyć, lecz w łaśn ie  jakość, w y m u szo 
na w zględ am i ekonom iczn ym i. Z robiłaś źle?  
O ddasz część w yp ła ty  koleżance, która będzie  
m usia ła  tw oje  b łędy popraw iać, m niej zaro
bisz. L epsze jakościow o  tkan iny ła tw ie j zn a j
dą n ab yw cę, także za gran icą  (dziś eksp ort 
•jest ty lko  dodatkiem , za dw a la ta  pow in ien  
stan ow ić połow ę produkcji). D alej: p o c ien ie 
nie tkan in , bo grube cieszą  się  m niejszym  po
pytem . D alej: u szlach etn ien ie  produkcji. W y
starczy zrobić m niej sz lach etn iejszy  eh tkanin , 
a w yn ik  fin a n so w y  jest co najm niej ten  sam . 
P rzy okazji zaś zm niejsza  się  ilość śc iek ów , 
dym ów  i pyłów , zagrożen ie  ek olog iczne tej czę 
ści m iasta . Dalej: restruk turyzacja  zatru dn ie
nia, o b n iżk a  kosztów  produkcji, lepsza a k w i
zycja  w yrobów ...

G runt, n ie pan ikow ać. Sytu acja  „P olsk iej 
W ełny” w cale  nie jest tragiczna. Z esz liśm y  z 
produkcją o  ok 30 proc., podczas gdy średnio  
w  p rzem yśle  lek k im  spadek  w ynosi 44 proc.

N ow e w cale  m nie n ie  zaskoczyło . D aw no w ie  
dzia łem  i m ów iłem , że przejście  z gospodarka

C ią ?  d a lszy  n a  s tr .  i

c j” — usly.s2<j t-u... ucz: prut.^  m e podaw ać  
nazw iska) . W niosku o o d w ołan ie  rady pra
cow niczej bali się  podpisać. Ńa zebraniach pod 
noszą grzecznie ręce do góry: za.

Jakże trudno przełam ać strach . I jakże trud 
no przełam ać w sob ie zakorzen ione naw yki i 
przyzw yczajen ia . „Pracuję już 40 lat, teraz się  
okazuje, że trzeba inaczej, lep iej, dok ładniej. 
Ej, w y m y sły . Z m ien iać asortym en t n aw et k il
ka razy dziennie, zrezygn ow ać z dużych par
tii? Ej, w y m y sły . Z m ien iać stan ow isk o  pracy?  
Ej, w y m y sły , to już w olę za bram ę”. _ _

W zw iąsku  z restruk turyzacją  zatrudnien ia  
z a p ro p o n o w a n o  50 osobom  przejście  do cero- 
w alni. F akt. że praca żm udna, n ie ła tw o  poprą 
w iać cudze błędy. A le  w arun ki n ieporów ny
w alne z tk a ln ią  czy przędzalnią. C zysto, jas
no, k o lorow e firan eczk i, m uzyka. W dodatku  
duża szansa dla całego zakładu: m ożna odejść  
od n ieeh od liw ej produkcji, św iad czyć  usługi, 
także dla C zechosłow acji. M ożna „przechow ać” 
fach ow ców  do lep szych  czasów , które przecież  
m uszą nadejść. Z 50 w yraziło  zgodę za led w ie  
13 osób.
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plan ow ej na rynkow ą w cale  n ie  będzie  ła tw e.
Że najtrud n iejsze  b ędą  p ierw sze m .esiące. T„ 
ko że pól roku tem u ludzie tego m e rozum ie  
li 'n ie  chcieli słuchać. T eraz chcą, choc m oże  
nie w szyscy , Ot, jedna  z drugą co rusz w ym y  
ka się do palarni na papierosa.

0  zw iązk ach  zaw odow ych: „U m nie na pier  
w szym  m iejscu  jest praca. N iech  się  zajm  ją 
pracą, n ie  p o lityk ą”.

1 na odchodnym : „Jak pan będzie  pisał, 
m iej pan na uw adze dobro „P olsk iej W ełny■.
To jest dobry zak ład”. K upił m nie pan  tym  
stw ierd zen iem , dyrektorze. Czy kupi, pan  za

l0 g 'i?  Z W I Ą Z K I :  J E D N I  P R O T E S T U J Ą .
D R U D Z Y  „ W I C H R Z Ą ”

P rotestu jem y przeciw ko n iep ew n ości jutra. 
P rotestu jem y przeciw  drastycznem u obniżaniu  
płac” P lak aty  i flagi, w iszące nad siedzibą ra 
dy zak ładow ej N SZ Z  P rzem ysłu  L ekk iego  są 
pozostałością  po ogólnop olsk iej akcji, zarzą
dzonej przez federację. W edług w icep rzew od 
n iczącego JÓ ZEFA TŁUCZK A: protest prote  
stem , a le w  sferę  zarządzania zakładem  m ie
szać się  n ie będą. K on ieczny  jest tu w yraźny  
podział ról: program ow anie, k ierow an ie , roz
liczan ie  na leżą  do dyrektora i rady pracow ni 
czej. Z w iązek  zaw odow y pow in ien  po prostu  
bronić pracow ników . I broni. Poza tym : pom a  
ga w  sprzedaży w yrobów  (ostatn io w zięli za 
k ład ow y autokar i „przeh and low ali” ponad  
1500 m b tkan in ) oraz., za ła tw ia  dobre książki 
(rzecz jasna — ty lko  dla sw o ich . Z w iązek  to
jest zw iązek). . ,

D yrektor? „Od m niej w ięcej dw óch  lat 
w sp an ia ły  człow iek . In ny  daw no by już fir
m ę rozłoży ł” D yrektor zrobił, dyrektor w ziął, 
dyrektor poszedł na koncepcję... T ak, tu ta j Lu 
dw ik  W alaszek liczyć m oże na pełne poparcie.

K ilkan aście  m etrów  dalej, w  siedzib ie  k o 
m isji zak ładow ej „Solidarności” u słyszę  o d 
m ienne opinie. P rzeczytam  także artyku ły , 
które ukazały  się  na łam ach  w y d a w a n ej w spó  
ln ie z Z E F A M -em  „N aszej sp raw y”: „W zakła  
dzie panuje atm osfera  lat p ięćd ziesią tych ... na  
sze k ierow n ictw o  jest za jęte  k u rczow ym  trzy  
rnaniem  w łasn ych  sto łków ... m etoda braku in  
form acji zastosow an a  przez D yrek cję  dopro
w ad ziła  do zastraszen ia  pracow ników ... rada  
pracow nicza  jest bezw oln ym  narzędziem  w  rę 
ku D yrek tora” itd., itp., i jeszcze gorzej, jesz
cze ostrzej.

H A L IN A  R Y M A SZ E W SK A  —  przew odniczą  
ca KZ, W IE SŁ A W A  G ŁO G O W SK A — sek re
tarz. D od ajm y do tego  JERZEGO K W IATK O  
W SK IEGO  i m am y sk o m p leto w a n y ch  „w ichrzy  
c ie li” czyli „partię” (w  opin ii dyrektora). D e 
m a sk o w a n ie  ich  „w rogiej d z ia ła ln ości” sta ło  
s ię  m .in. jed n ym  z p u n k tów  program u tegoro  
cznej im prezy  z okazji D n ia  K obiet.

T yle, że czas stęp ił o strze  kon flik tu . Z da
n iem  zw ią zk o w có w  m n iej w ięce j od po łow y  
k w ietn ia  dyrektor zm ien ił się  n ie  do pozna
nia . Co ciekaw e — w ie le  z pod ejm ow anych  
przez n iego  dzia łań  sta n o w i rea lizację  zg łasza  
n y ch  od m ies ięcy  przez zw ią zk o w có w  postu la  
tów . P ierw sze  z brzegu  przykłady: reorganfza  
cja zaopatrzen ia  i zbytu , lik w id a cja  etatu  d y 
rektora technicznego, system  _ ak w izy cy jn y , 
przenoszen ie ludzi na cerow aln ię , zatroszcze
n ie  się  o poziom  płac odchod zących  na ren ty  
a em ery tu ry  (n iech  n ie  tracą z pow odu ok re
so w o  trudnej sy tu a cji fin a n so w ej zakładu). Ba, 
czasem  „stary"” w ręcz m ów i cy ta tam i z a r ty 
ku łów .

T eraz n ie  m a już w ą tp liw ości, że chce, że 
próbuje. T ylko , co z k o n k retn ym  program em , 
na  dziś, n a  jutro? T ylko , czy  n ie  jest już tro 
chę za późno? Cóż z tego, że inn i m ają  gorsze  
w sk a źn ik i, skoro za n a szym i k ry ją  się  żen u 
jąco n isk ie  p łace? Cóż z tego, że u n ik n ę liśm y  
zw o ln ień  grupow ych , skoro — m ó w ią c  szcze
rze, zakład po prostu  na tak ie  rozw iązan ie  n ie  
stać (brak fu n d u szy  na odpraw y)? Co robić? 
Taczki? Skąd w eźm iem y  lepszego?

P ytan ia , pytan ia , pytan ia ... A b y n ie  w yp aść  
z roli, d yrektor w in ien  na nie u d zielić  zado
w a la ją cy ch  w szy stk ich  odp ow ied zi. C zynem , 
iu s  słow em .

E D W A R D  J .  M I N C E R
P S . Z  o s t a t n i e j  c h w i l i :  G ł o g o w s k a  i K w i a t 

k o w s k i  w y b r a n i  z o s t a l i  d o  n o w e j  r a d y  m i e j 
s k i e j .  K t o  t e r a z  b ę d z i e  „ w i c h r z y ł ”  w  „ P o l s k i e j  
W a l n i e ” , k o n s t r u k t y w n i e ,  r z e c z  j a s n a ?

Mam dużo wad
Rozmowa z Joanną Michalską 
Miss Polonia ’9Q
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u ro d a  c z y  in1$. K . A  c o  j e s t  w a ż n i e j s z e  
t e l i g e n c j a ?

J ,  M . P on iew aż  są to w yb ory  m iss, czy li  
najp ięk n iejsze j, to  uw ażam , że w ażna jest za 
rów no uroda jak  i in te lig en cja . R ów n oleg le  
w  tego  typ u  kon ku rsie  pow in ny iść w  parze  
p redysp ozycje  zew n ętrzn e  jak i w ew n ętrzn e. 
S ło w em , ca ła  dz iew czyn a , z każdej strony  
p ow in n a  b yć  ocen iana.

B . K .  C z y  j e s t  P a n i  z  s i e b i e  z a d o w o l o n a ?
J .  M .  N ie  w pełn i. N iem n iej jednak  jestem  

bardzo szczęśliw a  i, że udało  m i s ię  zdobyć  
ty tu ł n a jp ięk n iejszej P olk i roku 1990.

B . K . C z y  u w a ż a  P a n i  s i e b i e  z a  n a j p i ę k n i e j  
s z ą  P o l k ę ?

J. M. N a pew n o n ie  jestem  najp ięk n iejsza , 
n iem n iej je st m i m ilo , że m nie w ybrano...

B . K . J a k  P a n i  b y  s i e b i e  s c h a r a k t e r y z o w a ł a ?  
D u ż o  P a n i  m a  w a d  c z y  t e ż  w i ę c e j  z a l e t ?

J .  M . M am  dużo w ad , których  jestem  św ia 
dom a. M oże n ie  w szy stk ie  znam , a le  z w ięk  
szóśc i zdaję  sob ie  doskon ale  sp raw ę. O czy
w iśc ie , n ie  chcę o n ich  m ów ić. N atom iast, 
jeże li chodzi o zalety ... Cóż, m ogą je ocen iać  
jed y n ie  osoby, k tóre m n ie  znają, k tóre  roz
m aw iają  ze m ną. T rudno m ów ić  o sob ie , szcze  
go ln ie  o zaletach .

B . K . C z y  j e s t  P a n i  p r z e s ą d n a ?

J .  M . P rzesądn a n ie  jestem , chociaż czasa
m i w ierzę  w  szczęśliw ą  trzyn astkę . M am  na 
ten  tem at zupełn ie  in n e  zdanie. W eźm y choć  
by pod u w a g ę  w yb ory  M iss P o lon ia  90, gdzie  
d ziew czyn a  z nu m erem  trzyn astym  została  
pierw szą  w icem iss . P oza tym , udało  m i się  
g łó w n ą  nagrodę w y lo so w a ć  w ła śn ie  z n u m e
rem  trzyn astym . N ie  jestem  przesądna na 
ty le , b y  w ierzy ć , że przeb iegający  przede  
m ną czarny k ot p rzy n ies ie  m i pecha. To jest 
d la  m n ie  to ta ln y  absurd.

B . K . C o  P a n i  s ą d z i  o  m ę ż c z y z n a c h ?

J .  M . N ie  m am  sw o jeg o  id ea łu  m ężczyzny. 
Jak  już m ów iłam , cen ię  w  m ężczyznach  prze  
de w szy stk im  in te lig en cję . P oza tym  uw ażam , 
że k ażd y  m ężczyzn a  p o w i n i e n  znać sw ój ce 
życiowy" i  k o n sek w en tn ie  do n ieg o  dązyc, a le  
jed yn ie  uczciw ą  drogą.

B . K . N ie  s ą d z i  P a n i ,  ż e  n a s t ą p i ł a  n i e j a k o  
d e p r a w a c j a  p ł c i  m ę s k i e j  i  ż e ń s k i e j ,  ż e  r n ę ż -  
c z y ź n i  b a r d z i e j  n a g i n a j ą  s i ę  d o  k o b i e c o ś c i ,  a

k o b i e t y  d o  m ę s k o ś c i .  O t ,  t a k i  p a r a d o k s  n a 
s z y c h  c z a s ó w .  P o z a  t y m .  c o  P a n i  s ą d z i  o  e m a n  
c y p a c j i  d a m s k i e j ?

J .  M . M yślę jednak , że a ż  tak  bardzo ce 
chy m ęsk ie  i d am sk ie  n ie  rozb iegają  się  w  
sw y m  natu ra lnym  charakterze. Cóż, czasy  
m a m y  dość trudne i k ob iety  n iejak o  pod pre 
sją  w a ru n k ó w  życia , m uszą nag in ać  się  do 
rzeczyw istości. N iem n iej jednak sądzę, że bar 
dzo dużo k ob iet je st bardzo kob iecych , n ie 
jednok rotn ie  w y k o n u ją c  zaw ody ty p o w o  m ę
sk ie.

B . K . A  P a n i  l u b i  b a r d z i e j  d o m i n o w a ć  n a d  
m ę ż c z y z n ą ,  c z y  t e ż  b y ć  j e m u  u l e g ł ą ?

J .  M . N ie podchodzę tak  do tego . U w ażam , 
że w  zw iązk u  partn ersk im , pow in n a  istn ieć  
sp ójność w  szerok im  tego  s ło w a  znaczeniu . 
U w ażam , że p ow in no istn ieć  tu ta j nade w szy  
stk o  zrozum ien ie  — tolerancja . To jest n a j
w a żn ie jszy  czyn n ik  ta k ieg o  zw iązku. Sąd zę, 
że m iejsce  kob iety  w  zw iązk u  partnersk im  
jest tak ie  sam o jak m ężczyzny.

B . K . A  m i ło ś ć ?  C o  P a n i  o n i e j  s ą i l z i ?

J .  M . M iłość o c zy w iśc ie  jest najw ażn iejsza .
■ U w ażam , że jeżeli cz łow iek  trafi na sw oją  

m iłość  na ca łe  ży cie , to  m ożna inaczej p ow ie  
dzieć , że znalazł sw o je  szczęśc ie , że tra fił na 
b ry łę  z ło ta  — chociaż teg o  n ie  da przeliczyć  
się  na n ic. M iłość w  życiu  każdego człow iek a  
zd ecyd ow an ie  je st  na jw ażn iejsza .

B . K .  N ie  s ą d z i  P a n i ,  ż c  w s p ó ł c z e s n a  m i ło ś ć  
j e s t  b a r d z o  z d e p r e c j o n o w a n a ,  p o z b a w i o n a  j a  
k i e g o k o l w i c k  r o m a n t y z m u ,  ż c  l i c z y  w  n i e j  s ię  
p r z e d e  w s z y s t k i m  „ z i m n y ”  s e k s ?

J  M  f^je. jrje uw ażam  tak. -̂Ioźe zaczyna  
pariować tak a  opin ia. A le  na szczęśc ie , rze
czy w isto ść  je st zu p ełn ie  inna.

B . K . C o  d l a  F a n i  n a j w a ż n i e j s z e  j e s t  w  
ż y c i u ?

J .  M . B ardzo bym  chcia ła  zrea lizow ać sw o  
je n a jw ięk sze  m arzen ie  — tzn- chcia łabym  
w  przysz łości śp iew ać. Jestem  w  k lasie  śp ie 
w u w  szk o le  m uzyczn ej i chcia łabym  w  tym  
k ierunku podążać. To jest d la m nie  n a jw a ż
n iejsze.

B . K . C z y  P a n i  h o b b y  l e ż  w i ą ż e  s i ę  z  m u 
z y k ą ?

J .  M . U w ielb iam , poza śp iew em , m a low ać  
obrazy. T o jest m oja pasja , której pośw ięcam  
się  bezgran iczn ie.

B . K .  D z i ę k u j ę  z a  r o z m o w ę .
R O Z M A W I A Ł :  B O G D A N  K U N C E W I C Z

C ią g  d a l s z y  z e  s t r .  2

niu  Z espołu  R edak cyjn ego  pism a codziennego  
„G azeta L ub uska” w n oszę  o:

1. s p r o s t o w a n i e  n iep ra w d ziw y ch  w iadom oś  
ci i n iesp raw d zon ych  (fa łszy w y ch ) zarzutów ;

2 . p r z e p r o s z e n i e  C z y t e l n i k ó w  i Z e s p o ł u  R e 
d a k c y j n e g o  „ G a z e t y  L u b u s k i e j ” z a  n a r u s z e n i e  
w y m .  p u b l i k a c j a m i  ( z a w i e r a j ą c y m i  n i e p r a w 
d z iw e  w ia d o m o ś c i ) ,  d ó b r  o s o b i s t y c h  z a r ó w n o  
C z y t e l n i k ó w  j a k  i  z e s p o ł u  d z i e n n i k a r s k i e g o  
o r a z  u m y ś l n e  d z i a ł a n i a  w y m i e r z o n e  p r z e c i w  
w i a r y g o d n o ś c i  „ G a z e t y  L u b u s k i e j ” ;

3 . w p ł a c e n i e  t y t u ł e m  z a d o ś ć u c z y n i e n i a  z a  
w y r z ą d z o n ą  k r z y w d ę  „ G L ” i  j e j  C z y t e l n i k o m  
o k r e ś l o n e j  k w o t y  p i e n i ę ż n e j  n a  k o n t o  f u n d u 
s z u  „ D a ć  s z a n s ę ” . W ie lk o ś ć  w p ł a t y  n a  t e n  c e l  
p o z o s t a w i a m y  d o  u z n a n i a  k o l e g i u m  r e d a k c y j  
n e m u  „ G N ” .

S p r o s t o w a n i e  i  p r z e p r o s z e n i e ,  o  k t ó r y c h  m o  
w a  w  p k t .  1 i  2 w i n n y  b y ć  z a m i e s z c z o n e  w

n a j b l i ż s z y m  w y d a n i u  W a s z e g o  t y g o d n i k a ,  w
ty m  sam ym  m iejscu , tj . na  str. 2, gd zie  opu
b lik ow an e zo sta ły  fa łsz y w e  w ia d o m o ści go
dzące w  dobre im ię  C zyteln ik ów  i zespołu  re
dak cyjn ego  „G azety  L ub usk iej ’.

W przypadku n ieu w zg lęd n ien ia  w szy stk ich  
p ow y ższy ch  żądań  b ęd z iem y  zm u szen i w  ter 
m in ie  b ezzw ło czn y m  sk ierow ać sp raw ę na dro  
gę p o stęp o w a n ia  sąd ow ego .

W im ien iu  zesp o łu  red akcyjnego
„G azety  L u b u sk iej”

M I R O S Ł A W  R A T A J  
R e d a k t o r  N a c z e ln y

OD REDAKCJI: Sprostowania n ie  będzie, 
przeprosin również. Chętnie natomiast spot
kamy się z  redaktorem Ratajem w  sądzie. Ł f e t  
zgodnie z  życzeniem publikujemy.

W im ien iu  zespołu  „GN"

A N D R Z E J  B U C K  
Redaktor Naczelny
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B>ł s y g n a ł :

LUCYNA MAŁACHOWSKA-GRABOWSKA

I)o redakcji zgłosili się rodzice dzieci /. P rzedszkola n r 28 przy ul. 
Chopina w Z ielonej Górze.

J a k  co roku złożyliśm y podania o przyjęcie dzieci i nagle, trzy  dni 
przed posiedzeniem  kom isji dow iadujem y się, że m am y przenieść wnioski 
do innych  przedszkoli, bo to będzie ponoć zlikw idow ane. I m y i d y rek to r
ka zostaliśm y zaskoczeni.

N asze  przedszkole jest n ie w ie lk ie  (w  su 
m ie t>5 dzieci w 3 grupach), personel s tw o 
rzy! w aru n k i dom ow e, dzieci czu ją  się  w spa  
ndale, m y  jesteśm y zadow olen i. W iększość z 
nas pracuje lub m ieszk a  w  pobliżu. W spóln ie  
z dyrektorką, która m o b ilizow ała  nas, praco  
w a liśm y  na rzecz przedszkola , odgruzow yw a  
liśm y  i u rządzaliśm y teren. P rzed szkole  jest 
w. cen trum  m iasta , a jednocześn ie  na uboczu  
w ie lk ieg o  ruchu N ie  chcem y posy łać dzieci 
do b etonów , gdzie  n ie  m a kępk i traw y. Obu 
rza nas decyzja w ładz o św ia to w y c h .. D lacze
go chcą n iszczyć  coś, co jest dobre?

Po k ilk u  dniach o trzym aliśm y in n y  sy g 
nał. T ym  razem  z regionu „Solidarności'’. 
W płyn ęło  tam  pism o in sp ek tora  o św ia ty , _któ 
re in form uje, że zam ierza w y p ow ied zieć  urno 
w y  o pracę p ięciu  dyrektorkom  zie lon ogór
sk ich  przedszkoli p.p. Z ofii K ozań sk iej (nr 
22), I-Ialinie W abno (nr 28), G en o w efie  O lej
niczak  (nr 29). M ałgorzacie N ow ak (nr 33) i 
U rszuli W enclik (nr 35) w  zw iązku z lik w ida  
cją tych placów ek od nowego roku  szkolne 
go.

Nie ukryw am , że m am  do tych , i je szcze , 
paru innych, przedszkoli sen tym en t. P a m ię
tam  doskonale  gorące lato 1981 roku, k iedy  
to pod naporem  sp ołeczn ym , za sp raw ą m iej 
sk ich  i reg ion a ln ych  w ładz „Solidarności” po 
w sta ło  w  Z ielonej G órze w  ciągu  paru m ie  
sięcy  10 dod atkow ych  przedszkoli (w  w o je -  

. w ó d ztw ie  w  sum ie 24), co pozw oliło  przyjąć  
• p ra w ie  w szystk ie  u b iegające się  o m iejsce  
dzieci. Ó w czesn e  w ładze ośw ia to w e  — m iej 
sk ie  i kuratoryjne. — przy dopingu i pom ocy  

’ dzia łaczy ,,S” zrobiły w  tej sp raw ie bardzo 
w iele , choć nie w szędzie  sp otyk a ły  się  z ży 
cz liw ym  stosunkiem  w szech w ład n ych  w ó w 
czas in stan cji b. PZPR. N iektóre ob iek ty  b ar 
dzo trudno było w yd rzeć poprzednim  użytko  
w nikom . T ak było z przedszkolem  w  obiek
cie W OKI n ależącym  do b. KW  PZPR na 
W zgórzach P iastow sk ich . K om itet bronił się  
rękam i i nogam i, w reszc ie  przed szkole  uru
chom iono. ale po k ilku  latach , m im o sprzęci 
w u  w ładz ośw ia to w y ch , bezpardonow o zlik  
w idow ano. Dzieci m u sia ły  opu śc ić  budynek , 
bo • potrzebne było m iejsce  dla w ojew ód zk iej  
szk o ły  partyjnej.

D ziś m am y inną sytu ację . N ikt n ie  czylia  
na n iew in n e dzieciaczku W przedszkolach  
zrobił się  n a w et luz. S y tu acja , o jak iej jesz 
Cze kilka lat tem u n ie  śm ie liśm y  m arzyć.

Od w rześn ia  ub ieg łego  roku rodzice płacą  
pełną  sta w k ę  za  w y ży w ien ie . W szyscy  jedna  
kow o, niezale.żnae od zarobków . W ub ieg łym  
m iesią cu  kosztow ało  to 3,5 tys. dziennie. N ie  
Każdego stać  na tak ie  k w oty . Część rodziców  
zrejy g n p w a la . od razu, inni w  ciągu  roku  
szkolnego . Z d ecydow an ie  przerzedziły  się  gru 
P.v 6 -la tk ó w , których  rodzice posła ii do ze
ró w ek  szk o ln ych , do św ie tlic  i, na podw órko  
f  Kluczem  na sżyl.. No cóż, trzeba się  liczyć  

. ?- groszem .

W tym  roku w  Z ielonej G ^»v. t, 
szy od la t w  przed szkolach  bvło  

ty le  dzieci, ile  m iejsc. O gólnie.

orze po raz pier  
mniej? w ię  

Bo nadal

jest przep ełn ien ie  na „m łodych" o sied lach  —• 
na S łon eczn ym , na Przyjaźn i.

W iosną w  trakcie  rekrutacji na n o w y  rok  
szkolny  okazało się, że na ogólną liczbę 4489 
m iejsc  w  Z ielonej G órze zgłoszono ty lk o  3807 
dzieci.

Z punktu w id zen ia  rodziców  sytu acja  jest 
w ła śc iw a , zm ierzająca  do norm alności. M niej 
dzieci oznacza lepszą op iekę, w ięcej prze
strzeni. L ikw id acja  k tóregok o lw iek  przedszko  
la stw arza dla każdej za in teresow an ej ro
dziny problem y.

W ładze o św ia tow e m ają  obow iązek  patrzeć  
bardziej ogólnie. K ażde przedszkole jest w y  
c inkiem  w iększej całości. Tak m ów i in sp ek 
tor o św ia t3' i w ych ow an ia  F r a n c isz e k  B ie le c 
k i, który przez w ie le  lat dw oi! się  i troił, żo 
by problem  nie u w iera ł tak m ocno.

P y tam  in spek to ra , czy nie żal rnu tych  m a
łych k am era ln y ch  przedszkoli, w k tó rych  
dzieci czu ją  się lep iej niż w w ielooddziało-

- w ych kom bajnach .

Nie m ó w im y  o l ik w id a c j i  p rzed s zk o l i ,  lecz o 
zm ia n ie  ich funkcj i .  Ż adna p la có w k a  nie w y j  
d z ie  z  o św ia ty .  W s z y s tk ie  nadal będą  s łu żyć  
dzieciom . O iv szem ,  g d y b y ś m y  by li  bogaci,  nie  
m ia łb y m  nic  p r z e c iw k o  tem u ,  ż e b y  w  grupie  
b y ło  15, c z y  10 d z iec i  Do zm ia n  o rg a n iza cy j  
nych  zm u s za  nas ekonom ia. O ś w ia ta  p łaci  ol 
b rz y m ie  s u m y  za czynsze ,  za o g rzew a n ie ,  itd. 
Szczegó ln ie  k o s z to w n e  są o b ie k ty  n ie  będące  
w łasn ośc ią  o św ia ty .  P r zy k ła d o w o  c zy n sz  io 
p rz ed s zk o lu  nr 22 (3-o d d z ia ło w e ,  w  loka lach  
m ieszk a ln yc h  Z SM  p rz y  ul B ieruta , i Z a w a d ź  
k iego)  w y n o s i  2,1 m in  z ł  w  sezon ie  g r z e w 
c zy m ,  1,5 m in  zł  poza  s e zo n em  — m ie s ię c z 
nie! P odobnie  j e s t  w  przed szk o lu  n r  '34 p rzy  
ul. W e s te rp la t te .

Inspektor B ieleck i pokazuje mi w y k a z  w szy  
stk ich  zie lon ogórsk ich  przedszkoli z licz bą 
m iejsc  i liczbą zgłoszonych  dzieci. W czterech  
placów kach  w śródm ieściu  (przy ul. W arskie  
go, N iep od leg łości, Chopina i W esterp latte) 
jest w olnych  w su m ie 51 m iejsc. O św iata  
jest zdania, że w  tym  rejon ie m ożna zrezyg
now ać z jednego przedszkola, w łaśn ie  z tego  
przy ul. C hopina, a dzieci tutaj zgłoszone  
sk ierow ać do pob lisk ich  p laców ek. D laczego  
akurat to' przedszkole m a być rozw iązane?  
Jest najm n iejsze , m a — zdaniem  inspektora
— n ie  n ajlep sze  w aru n k i. M ieści s ię  w  2 ob iek  
tach — dw a oddziały  w  w illi, jeden oddział 
i kuchnia  w bu dyn ku  O środka D oskonalenia  
N au czycieli po drugiej stron ie  ulicy. D zieci 
z w illi m uszą być trzy razy d zien n ie  prow a  
dzone na posiłk i. Takie w arunki zagrażają  
bezp ieczeństw u .

R o d z ico m . to n ie  przeszkadza, n igdy nie  
w yd arzył się  żaden w ypadek . U lica  C hopina  
w ed łu g  nich  jest w zasadzie, parkingiem , n ie  
m a tu dużego ruchu.

R o z u m ie m y  ro d z ic ó w  —  m ó w i  in sp e k to r  
B ie leck i  — a l t , chcąc ro zw ią za ć  l iczne  prób ie  
m y  szko ln ic tw a ,  m u s im y  coś w y b ie ra ć ,  na coś  
się zd e c yd o w a ć .  P ro p o n u ją c  zm ia n y  (p. B ie 
leck i  p odkreś la ,  że  są to  t y l k o  p r z y m ia rk i  —  
przyp .  LM G), k i e r u je m y  się trudną s y tu a c ją  
s zk ó ł  p o d s ta w o w y ch .  W p rzed s zk o la ch  z a p o 
w ia d a  się luz ,  w  p o d s ta w ó w k a c h  okropn e  
p rzep e łn ien ie ,  zw ła szc za  w  k lasach  z e ro w y c h .  
G ro z i ło  na m  odebran ie  sz k o ły  (k la sy  1—3) 
m ie szc zą ce j  się  w  ob iekc ie  W SP. W y żs za  Szko  
ła P edagog iczna  w  z w ią z k u  z  k ło p o ta m i  loka  
lo iu ym i za żą d a ła  z w r o tu  b u d y n k u ,  przerob ią  
nego k i lk a  ła t  t e m u  na szkolę .  P a m ię ta jm y ,  
że  ta m  uczą się  m a łe  dzieci z  Zacisza, k tóre  
s z k o ły  je s zc ze  nie. ma.

Po pertrak tacjach  W yższa Szkoła  P ed ago
giczna  zgodziła  się  zostaw ić  ośw iac ie  sw ój 
ob iek t przy al. W ojska P o lsk iego  w  zam ian  
za bu dyn ek  O DN przy ui. Chopina, w ła śn ie  
ten, w  którym  znajdują się  kuchnia  i oddział 
przedszkola  nr 28.

W illę  przy Chopina insp ek torat zam ierza  
przekazać p ob lisk iej szkole  p od staw ow ej nr 
13, um ieścić  tam  d w ie k la sy  zerow e i poprą

- w ić  w arun k i najm łodszym  uczniom .

Rodzice z przedszkola nr 28 nie byli p o in 
form ow ani o tych  okolicznościach . Chcą za 
w szelk ą  cenę utrzym ać przedszkole. M ają 
żal, że n ikt z nim i nie kon su ltow ał decyzji, 
że n ie  w iedzieli w cześn iej, nie m ieli m ożliw oś  
ci w yboru. Boją się  przen iesień . Jest tu sporo  
dzieci, które m ia ły  k łop oty  adap tacyjn e w  in  
nych przedszkolach . T utaj czują się bardzo do 
brze, są p rzyw iązan e do nauczycielek .

W podobnej sytuacji znalazło  się  przedszko  
le nr 33 przy ul. P iaskow ej, jednoodziałow  e, 
adaptow ane. D zieci pójdą tam , gdzie  są w o ln e  
m iejsca, a ob iek t zam ierza się  przeznaczyć dla 
m aluchów  na d iecie b ezg lu ten ow ej, k tóre, do
tychczas by ły  pozbaw ione op iek i przedszkol
nej. Jest tylko j e d n o  p y tan ie: czy rodziców  
będzie stać  na 300 tys. zł m iesięczn ie  za w y 
żyw ien ie?

-W sta ry m  budyneczku  przy ul. Pu łaskiego 
mieści s:ę f ilia  przedszkola nr 20.- D om ek ma 
być przekazany szkole nr 1 na k la sy  zerow e. 
D w uodd zia łow e przedszkole nr 35 przy .ul. Wi 
śn iow ej będzie oddane szkole  nr 12, która ma 
bardzo trudną sy tu ację  lokalow ą.

R ozluźnien ie w  przedszkolach stw arza  szan 
sę pop raw y w a ru n k ów  6-la tk om  chodzącym  
do szkól, a także przedszkolakom , które d o ty 
chczas by ły  na m argin esie , na przykład n ie 
pełnosp raw nym  um ysłow o  i fizyczn ie.

. M y nie p o d e jm u je m y  d e c y z j i  — m ó w i  in
sp e k to r  B ie leck i  — p r z y g o to w u je m y  ty lk o  
p rzes ła n k i  d la  n o w e j  ra d y  sa m o rzą d o w e j .  Ra 
da z d e c y d u je  w e d łu g  w ła sn eg o  uznania.  W no 
w y m  uk ła d z ie  przedszko la  będą w  gest i i  sa 
m o rzą d u  lokalnego,  s z k o ły  n a to m ia s t  będą tui 
l e ż a ły  do ośw ia ty .

tv, video. 
łrzestnojenia,
/IK IO NAG Ó RA
S 65-564
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NAJSTARSZY  
NA ŚWIECIE...
w ŻARACH

ALiNA SUWOROW
29 rttiija o godzinie 13.45 w yłączono energię elek tryczną w pozostałych 

dw óch oddziałach i w ten  sposób zupełnie w strzym ano produkcję w żars
k iej „B aw ełnie” . W piątek, l czerwca rozpoczął siq tu  proces likw idacji.

N azyw a się  A lek san d er  K rzyw ick i i sto - ki sw o im  k on taktom  zagran icznym , ksiądz u )«• 
trzy lata m a poza sobą. W staje z łóżka. Iowa! przed zn iszczen iem  szereg koscio łow . w

------ r.ńrv Ań c})Wiii obecnej pTzcbywfl na leczen iu  w e W io ,
c ław iu .

N a żarsk im  deptaku prow adzona jest ren o
w acja  starych  kam ieniczek . K ilk an aśc ie  ro-

| azyw a się  A leksan der K rzyw ick i i sto- 
| trzy lata m a poza sobą. W staje z łóżka. 

C ieszy się, że aż z Z ielonej G óry do nie  
go... T aki s iw iu tk i jak gołąbek. M ieszka przy 
ulicy  O sadn ików  W ojskow ych  w  przestron
nym . a le  bardzo sk rom n ie urządzonym  poko
ju. C zyżby to m iał być ca ły  dorobek życia  by  
iejfo nau czycie la  — pytam . R azem  z żoną w y  
chow ał czw órkę dzieci. Jed en  z sy n ó w  zm arł 
bardzo prędko. Córka w yjech a ła  do A m eryki. 
Tam  w yszła  za m ąż. a potem  zm arła. Poziosta 
li są w  P olsce, w  W arszaw ie i w  Żarach. On 
sam  m ieszk a  tu sam otn ie , ale rodzina zagląda  
często . Przychodzi też siostra  PCK. R odziców  
pam ięta  n iezb yt dobrze. C hodzili do p an ów  ro
bić. M ieszkali na kresach , n ied a lek o  Grodna.

— To cóż ja o życiu  pan i opow iem ? Żyło  
się n ie najgorzej, a le gdy przysz li choliery  N;e 
m cy, zaczęli się  czepiać. Z abrali m n ie  na po
sterunek , a z posterunku do G rodziszcza. Tam  
b ył obóz i trzeba b y ło  pracow ać. R obotn ików  
nie m ieli, to brali nas. D w a lata  by łem  u nich. 
P otem  ku p iłem  ziem ię , sześć hektarów , pobu
d ow ałem  się, gospodarzyłem . P rzysz li R osja
nie i zaczęli robić kołchozy. W tedy przyjecha  
li m y tu, do Żar. Tak i m ieszk am  w  tej b u 
dzie do dzisiaj...

— Chodzi o to —  m ów i stu letn i pan A le k 
sander K rzyw ick i, żeby się  zbytn io  n ie obja
dać. W ypija  litr m lek a  dziennie. — Trzeba się  
szanow ać —  m ów i —  pić n iedu żo  a z u m ia 
rem ... —  N ajlepsza  jest w ódka, dw a, trzy k ie 
liszk i dziennie.

— ☆  —

Ja. proszę pand, n ien a w id zę  tego  m iasta . 
Żary to sied lisk o  zbirów , złodziei. N ar
kom ani też są. Tu n ied a lek o  grom adzą  

się w ieczoram i. M ogę zaprow adzić... A  w  ogó  
le... Spokojn ie  pani przez deptak nie przej
dzie. Podchodzą ta k ie  podpite safan du ły , za
czepiają.

Ja m ieszkam  tu od n iedaw na. P rzeprow adzi 
Jem się z Żagania. W ykupiłem  m ieszk an ie  na 
osiedlu  M oniuszki. To ta beton ow a pustyn ia  
przed nam i... A zresztą, czego nr»ożna się  spo
dziew ać po tej zb ieran in ie  ludzi. I R um uni są 
lu , i W ęgrzy, i ci zza B uga. To m iasto  !}ie ma 
tożsam ości.

— -j5r —

To nie jest tak — m ów i m łody człow iek , 
n a u czycie l S zk o ły  P o d staw ow ej nr 1 
przy osied lu  M oniuszki. — N ie w y sta r

czy pow iedzieć  — zbieranina. P raw ie  w szyscy  
o których  się  tak  w ła śn ie  m ów i są z pochodzę  
nia .Polakam i. T utaj tra fili po w o jen n ej zaw ie  
ruszę. O w szem , w ie le  zosta ło  jeszcze w  Żarach  
do zrobienia, jest to k w estia  czasi^, p ien iędzy, 
n ow ych  zasad rządzenia, które, dopiero w ch o 
dzą w  życie.

A le  teraz m ają  now ego, energ icznego  naczel 
nika. Z głosił się  do konkursu jako człow iek  
zupełn ie  n ieza leżn y , n iezrzeszony, i... w ygrał. 
To o czym ś św iad czy .

J est też prężn ie dz ia łający  ośrodek ku ltu ry  
na czele z operatyw nym  R om anem  K rzyw otu ł 
vkim. S u k cesy w n ie  w yg ry w a ją  ogólnop olsk ie  
kom kursy recytatorsk ie  i fo tograficzn e. Ś red 
nio dw a, trzy  razy \ v  tygodn iu  organizu ją  im  
prezy  dla m iasta. N arzekają  ty lk o  na brak sa 
3i w id o w isk o w ej.

W Ż arach m ieszka i prow adzi służbę ksiądz  
proboszcz K leszcz, człow iek  siiezw yk lc  dla m ia  
sta zasłużony ze w zględu  na sw ą działa lność  
zw iązan ą  z ochroną tu tejszych  zabytków . D zię

R ozm aw iam  z zastęp cą  dyrektora do sp ra w  
prod u k cji p an em  Z bign iew em  K csiekim . T w ie  
id z i, że n a jw ięk szy m  dram atem  Ż arsk ich  Z a
k ład ów  P rzem y ślu  B aw ełn ia n eg o  w  ch w ili o-be 
cnej jest brak  w ła sn ej w yk ańczalm . Zakład  
w y tw a rza ł tk an in y  su row e, w  środku procesu  
tech nolog iczn ego , a te  n ie są p jzezn aczone do 
bezp ośred n iej sprzedaży. B yli w ięc  u za leżn ie 
ni od in n ych  zak ładów , g łó w n ie  z Łodzi. W Ło  
dzi zaopatryw ali się  też w  przędzę W łasna  
p rzęd zaln ia  zap ew n ia ła  b ow iem  za led w ie  o- 
siem  procent zapotrzebow ania . K oszty trans
portu w  jedną stronę w y n o siły  około  m iio n a  
zło tych  — m ów i dyrek tor  K osick i. O w szem , 
były  p rojek ty  inn ego  zaopatryw ania  się w przę 
dzę, b u d ow y w łasn ej w yk ańczalm , a le  teraz  
sta ło  się  to n iem ożliw e.

Zakład jest struk turaln ie  rozbity. Sk łada  
się  z k ilku  oddziałów . D yrektor K arp iń sk i m y  
śia ł rozw ojow o. C hciał zbudow ać w ie iiią  f ir 
m ę. Taka ty lk o  m iała  jednak praw o bytu  w  
w arun kach  gospodarki p lan ow ej, m e ryn k o- 
w ej. T ym czasem  p lany w zięły  w  łeb . Z akłady  
w  Ł odzi odm ów iły  w yk ańczan ia  żarsk ich  tka  
nin. gdyż przyjęły  zam ów ien ie  zagran iczne. 20 
m ilion ów  m etrów  m ateria łu  (roczna produk
cja) zalega w ięc  w  m agazynie. Am  Zachód, 
ani krajow i producenci n ie  chcą brać su ró w -

l l l l l

dzrn otrzym a tu w e w rześn iu , sw oje m ieszk a
nia. ' .

N a jw ięk szy m  sk u p isk iem  m ieszk an iow ym  
jest o sied le  M oniuszki. B eton ow a p u styn ia  za
m ieszk iw an a  przez około  sied em  ty sięcy  ludzi. 
S zkoła  pod staw ow a, przedszkole, n iezw y k le  u -  
boga sieć sk lep ów . N a jw ięk szy m  jest sk lep  spo 
żyw czy  nr 7, a le  o  godzin ie  17.00 półk i prakty 
cźn ie św iecą  już pustkam i.

Na uw agi w zburzonego k lien ta , że p iw o  
sprzedają  ty lk o  do szesn astej a jen t p o k a z u je  
rozporządzenie W ydziału  H andlu  w  Z ielonej 
G órze z 1.02.1934 r., n ak azu jące  sprzedaz  
tvch  w ła śn ie  godzinach. O w szem , a jen t n ieda
w n o od tego odszed ł i sp rzedaw ał norm alnie, 
do godziny zam knięcia  sk lepu  ale o trzym ał u - 
pom n icn ie  z w y d zia łu  m iejscow ego , w ięc  m u 
sia ł pow rócić do daw nego system u . Ż a łu je , bo 
zaw sze to d w ie -trzy  sk rzynk i dzien nie  m niej 
na utargu... T łum aczą to tym , że naprzeciw ko  
znajduje się  zak ładow i' d o m  ku ltu ry . T akie  
tam  bała łajk i. A  dzieciak i niby nie pow in ny  
w idzieć  jak dorośli kupują piw o, bo to zły  
przykład.

—  Toż to istna, pani, paranoją. Tu. obok  
znajduje  się  ,,S łon eczk o”, sp elun a, o tw a rta  do 
ósm ej. P ełn a  p ijaków .

—  A te szm aty  w  o k n ie  wadzi -pani? J ed n e
m u u nas odbiło. A  n iech  pani spojrzy pod je 
go okno... No tak , śm ierdzi, on sw oje  odcho
dy to ty lk o  za okna w y lew a . Co tak iem u, pa 
ni, zrobią? Ż ółte pap iery i kon iec, a ludzie m u  
szą lo  znosić. To w szystk o  beton , tak sam o jak  
te donny.

—  ☆  —

Kobieta, m atka dtrfojga dzieci jest rozża 
łona na Rząd, na „Solidarność”, na K u
ronia.. S traciła  pracę. Z resztą, n ie  tytko  

on a . M ów i, źe żarska  „ B a w ełn a” już za parę 
dni zostan ie rozw iązana. D w a tysiące  ludzi na 
bruk...

K rn-K re

ki. Chce ją kupić Z w iązek R adziecki. Zresztą 
nie ty lk o  to. Chcą baty , odzież w każdej ilo ś
ci. Rvmek chłonny, tylko wysyłać.

M inister S y ry jczy k  nie zgodził się. Na sp ot
kaniu  i  dyrektoram i pow ied zia ł, że propono
w ali to w  ram ach sp ła ty  zadłużenia- a na to 
nie w yraził zgody M iędzynarodow y F undusz
W alutow y. -

— M vsli pani, żc po co oni w  nas in w estu 
ją , __ m ów i dyrektor K osick i — odp ow ied nia
m anipu lacja  na rynku , sp ow od ow anie  upadłoś  
ci, w yk u p  za bezcen i przejęcie w  sw oje rę
ce...

In w estu ją  z m yślą  e rynku w sch odn im , o l
brzym im  i n ien asycon ym . My tego n ie  potra
fim y  w yk orzystać , to zrobią to oni. praw d ziw i 
kap ita liśc i, lu d zie  b iznesu. Oni n ie będą p a 
trzeć, że kom una. L iczy  się  zysk  i m c w ięcej.

W zw iązku  z tym , że n ie  zapłacono podat
ku obrotow ego, dyw id en d oraz za en er
gię B ank zarekw irow ał m aszyny  do sity 

cia Y U K I, krosna ST B , środki transportu , czte  
ry k om p u tery  IBM . Z abrali też  przędzę i 
k om p lety  p o ście li, k t ó r ą  sp ried a w a n o  i w  ten  
sposób  zb ierano na w y p ła tę  dla p racow ników .

Jeszcze w  lu ty m  dyrekcja  w y stą p iła  z pro 
pozycją  rozb icia  w ie lk ieg o  p rzed sięb iorstw a i 
zredu kow an ia  go o przędzaln ię, oddział A i 10, 
zak ładow y dom  k u ltu ry , transport i hotel. Zgo 
dy n ie  w y ra ziły  i zw iązk i zaw odow e i rada
pracow nicza.

29 m aja  o godzin ie  13.45 w yłączon o  energ ię  
e lek tryczn ą  w  pozosta łych  dw óch  odd zia łach  
i w  ten  sposób zupełn ie  w strzym ano produk
cję w  żarsk iej „ B a w ełn ie”. W p iątek  1.06. br. 
rozpoczyna się  tu  proces lik w id acji.

P oza ty m  życie w  Żarach toczy  się  jak  
gdzie ind ziej. A  pan  A lek san d er  K rzy
w ick i pyta m nie  czy  przypadk iem  n ie  

jest najstarszym  cz ło w iek iem  na kw iecie. N a
praw dę, trudno m i odp ow ied zieć.
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PRYWATYZACYJNY
P I T A V A L
CZESŁAW MARKIEWICZ

Ż yjący na przełom ie XV II i X V III w ieku  francusk i p raw nik  Francriis 
G a y o t  de P itav al, nigdy pew nie nie przypuszczał, że dw udziestow ieczna, 
polska pryw atyzacja  może m ieć jakikolw iek zw iązek z... k rym inałkam i. 
Niby nic prostszego: oddać, sprzedać, w ydzierżaw ić niczyją, znaczy p ań 
stw ow ą własność, A jednak  już przy kapitalistycznym  starcie m nożą się 
podejrzane p rak ty k i. Na razie ludzie sporo p lo tkują , ale też pojaw iły si«t 
pierw sze fak ty  zakraw ające zrazu na dowcip, zrazu na  groteską, w reszcie 
podpadające pod konkre tne  paragrafy . P rzy jrzy jm y  się w ięc p ry w aty za
cyjnym  prak tykom  i potycakoni. G dyby au to rem  tych  słów byl sam  F. G. 
Pitav;ji, za cause celebre (głośną spraw ą) uznałby z cala pew nością m anew r 
w Spółdzielni O grodniczo-Pszezelarskiej:

NA PREZESA O STRO W SK IEG O  
NIE M A M O C NYC H

Z aczęło s ię  od so n d ażow ej propozycji 
jednego z p r zed sta w ic ie li w ład z  m iej
skich  Z ielonej G óry, gd z ie  w  sto so w 

nym  piśm ie zapytano, k tórzy  z „w arzyw nych"  
zech c ie lib y  d zierżaw ić n ib y  —  m iejsk ie  
sk lep y . Nie bez o b a w  przed  rozk ład ającym i 
czy  as sam  i, zgtasała s ie  sp o ra  grupka c h ę 
tn ych  do pracy na „ sw oim ”. A k ces p o tw ier 
dzili o czy w iśc ie  n a  p iśm ie , co u ła tw iło  „w y -  
b iórk ę-’ p rezesow i S p ó łd z ie ln i. No i w ypadk: 
poto czy ły  sią jakby ży w cem  cy to w a ł n a j-  
w red n iejszego  M rożka: w szy scy  c i  ajenci, 
k tó rz y  z a tę s k n i l i  d o  k a p i ta l iz m u  z o s ta l i  s k a 
so w a n i. W y m ó w io n o  im  u m o w y  a je n c y jn e .  
W strząśn ięci ta k im  rozw iązan iem , podejrze
w a ją c  z m o w ę , in terw en io w a li o czy w iśc ie  w  
ZR „S”. Na nic — te  siły m ogą sobie m ie
szać np. w  Senacie , a  Z ielona (jak  ogród) 
G óra z  S en a tem  m a ty le  w spólnego, co w oda  
św ięco n a  z d iab łem . P rezes O strow sk i n aw et 
n ie  zareagow ał. A jen c i n a p isa li w ięc  do P e ł
nom ocn ika  R ządu  RP. Bez sk utk u . 30 cze rw 
ca opuszczą sk lep y  b ęd ą ce  n iezłom n ą  „ w ła 
sn o śc ią ” Spółdzielni. A  tak  g łu p io  s ię  sk łada  
że n a w et a jen cy jn e  „ w a rzy w n ia k i” jakoś nie 
W ytrzym yw ały już w cześniej ko n k u ren c ji z 
p ryw aciarzam i.

Co zam ierza  m ocn y  prezes? N ie . w iadom o, 
ale  z  p ew n o śc ią  w szy s tk ie  jego posu n ięcia  
b ędą „zgodne z p rzep isa m i”. P rzep isó w  trzy 
m ają  s ię  jak b rzy tw y  to n ą cy , ró w n ież  w  
Ś w ieb od zin ie:

P A N IE  K U C H A R SK I,
W YJEŻDŻAJ. P A N  ZE ŚWIEBODZINA*.

D z ia ła ln ość  św ieb o d ziń sk ieg o  M A X A  
c ią g le  za ch w y ca , a le  chyba g łó w n ie  lu 
dzi p rzyjeżdżających  p o ,lo d ó w k i, p ra l

k i, te le w izo r y  itp. W sa m y m  Ś w ieb o d zin ie  
nie  kochają M A X A . N a n ic  zda s ię  zaśc ian 
k o w y  szo w in izm  dyrektora  K ucharsk iego  — 
w ła d ze  n ie  chcą, a m oże n ie  p o tra fią  zapro
ponow ać, czy  w ręcz  w y ra zić  zgody n a  za jęc ie  
jak iegoś sto sow n ego  do rozm achu firm y  lo 
kum . T ak to pragnąc zak u p ić  co k o lw iek  w ię 
k szego  w  M AXIE, m u sim y  n a jp ierw  w ejść  do 
brzyd k iego  sk lep u  w  R yn ku . N a stęp n ie  trze
ba podreptać do b iura  P rzed sięb io rstw a  za
ła tw ić  form aln ość w  rachubie. D a le j trzeb a  
dreptać do m agazynu  po odbiór np. przyczep- 
ki sam och od ow ej. Sk lep , b iura  i m agazyn  
m ieszczą  s ię  b o w iem  w  trzech , dość od leg ły ch  
od sieb ie  punk tach  „ w ie lk ieg o ” Ś w ieb o d zin a . 
C zek am v aż VtAX sie  zJ 'nerw u  je i arrsmi  
Sruje z Ś w ieb od zin a  do W ąchocka, g d z ie ' 
w szy stk o  jest przecież m o żliw e.

A tak  na m argin esie: czy b o g a ty  M A X  n ie  
rnogłby tych  k lien ck ich  w ęd ró w ek  w liczy ć  w  
k o szty  w łasn e?  W szak... k lien t nasz pan! No  
tak. a le  to h a sło  już p rzerob iliśm y , a  tem at, 
peere low sk i k u p u ją cy  okazał s ię  in fla cy jn y m

blaznem . T akoż oso b liw o śc ia m i „ in fla cy jn y 
mi" szczyci s ię  p ew ien  sk lep ik  w  m ieście  od
rzutów :

W  SZ PR O T A W IE  M AŁO  TO W ARU  
AL E  DUŻO  PIEN IĘD ZY

Z aopatrzen ie  nad  B obrem  i Szprotką  jest  
m arne. W g eeso w sk im  p a w ilo n ie  p rze
m y sło w y m , koło dw orca, z ie je  pu ch am i

— rzecz jasn a  n ie  farb, n ie  la k ieró w , n ie  o le 
jów . S to ją  tam  dw a row ery , jak aś teczka  i 
p u sty  pod est na np. m otocyk le. N a m eta lo 
w ych  półk ach  p ojem n ik i z gw oźd ziam i, śru
bam i itp. Z agadn ięty  k iero w n ik  sk lep u  o d 
pow iada... jak w  śródtytu le . N o  p ew n ie ! P rz e 
c ież  w y sta rczy  w  ęm in n y m  sk lep ie  w  P cim iu  
w sta w ić  jeden su p er-gw óźd ź ze z ło tym  łbem  
i sa ldo  będzie  jak w  p ęk a ją cy m  w  szw ach  
sk lep ie  p asm an teryjn ym .

S zp ro taw sk a  M leczarn ia  sp rzeda je  z b ó la 
mi sw o je  p ro d u k ty  w  k io sk u  przy b ram ie  za
kładu. Jak o ś bez rozm achu. W ogóle  sk lep y  
w  S zp ro ta w ie  c ią g le  jeszcze „sp o łem o w sk ie”. 
N ieru ch aw o i... so c ja lis ty czn ie  jakb y. N ie  m a  
na w et ochoty  na p łotk i. P lo tk u ją  natom iast  
w  Z ielonej G órze:

NIEM IEC NA G W ARD II LUDOW EJ?

Chodzi o  c ią g  sk lepów , k tóre  są w ła sn o ś
cią  Z ielon ogórsk iego  Z akładu G órn ic
tw a  N a fty  i G azu. D otychcza^ d z ierża 

w iły  je różne sp ó łd zie lcze  i p a ń stw o w e  firm y . 
N afciarze p o w ied z ie li dość i p u śc ili w łasn ość  
pod m łotek . L udzie „ m ó w ią ”, i e  w szystk o

w z ią ł jak iś b liżej n ieo k reślo n y  person a ln ie  
o b y w a te l RFN. O sob iście  w  to n ie  w ierzę, bo  
inna plotka m ów i, że a jen t z P ta siej p o w ię 
k szy ł sw o je  konto i „ku p ił” n a jw ięk sze  po
m ieszczen ie  przy G w ardii.

Z ycie  pokaże co i jak, a na razie n aw et n ie  
w arto  sp raw dzać fa k tó w , bo urok p lotek  jest  
przecież n iep od w aża ln y .

W in n ym  m iejscu  Z ielonej G óry doszło n a 
w e t do scysji. S p r a w a  o p a r ła  s ię  o p ięśc i, 
k oleg iu m  i czek a n ie  na potk n ięc ia  w ła śc ic ie 
l i  sk lep u . P isan o  n a w et lis ty  do „G N ”. Z acy
tujm y: „S ą  h a n d lo w c y  m a ją c y  w s z e lk ie  p r e 
d y s p o z y c je  d o  p r o w a d z e n ia  sk le p ó w . N a  
p r ó ż n o  u b ie g a ją  s ię  Jed n a k  w  sp ó łd z ie ln i  
m ie s z k a n io w e j  o  d z ie r ż a w ę  lo k a li. R e z e r w u je  
s ię  j e  b o w ie m  d ł a  z n a jo m k ó w  i lu d z i  „ z a s łu 
żonych", ta k ic h  w ła ś n ie  ja k ...” i tu  padają  
nazw isk a .

Is tn ieje  w ięc  rea ln a  groźba, że w ysad zen i 
z siod ła  prezesi i ad m in istra torzy  sp ó łd zie l-  
czo -p a ń stw o w ej sch ed y  rozdrap ią  co lep sze, 
p ry w a tn e  posadk i, na  zasadzie: „kto przy  k o 
rycie, ten  n a jed zo n y ”. P on ad to  jedną z form  
sp ra w ied liw o śc i sp o łeczn ej, określa  dziś po  
prostu  grubość p ortfe la . D la teg o  w ca le  b y  nas  
nie  zd z iw iła  obecność N iem ca  n a  G w ardii L u
d ow ej. Na razie  N iem cy  p op ijają  k a w ę  w  
„ogrodzie” k a w ia rn i M INI na z ie lon ogórsk im  
d e p t a k u :

P A N IE  M A R K IE W IC Z  
O D S U Ń  P A N  P A R A S O L E !

Już na za k oń czen ie  su b te ln a  anegdotka. 
Od k ilk u  la t w  p op u la rn y m  barze M I
NI, a jen t w y s ta w ia  sto lik i na zew n ątrz, 

gdzie  p>d parso łem  przyjem n ie  sączy  s ię  to  
i ow o. O statn io  w  p osesji obok rozpoczął 
dzia ła lność g a b in et lek arsk i. O czy w iśc ie  p ry
w atn y . In form ują o  ty m  ta b lice  na m urze. 
I oto ow e  ta b lice  p rzy sła n ia ją  p araso le  pan a  
M ark iew icza  (n ie m y lić  z redaktorem ). P o 
w sta ł spór. N ie  dz iw m y się . P o w o li podaż  
w yp iera  p op yt — n a w et n a  k o n o w a lsk ie  
usługi. D latego rek lam a jest tak a  w ażna.

W idać w ięc, że  w  p ry w a ty za cy jn ej rzeczy 
w isto ści sporo się  dzieje . N a  razie  są to ty l
ko potyczk i. M am  n a d zieję , że  już w k rótce  
będzie  okazja  do p ra w d ziw y ch  ek scy ta cji. L e
karze w y toczą  proces M a rk iew iczow i, a jenci 
„ w a rzy w n ia cy ” pob iją  prezesa  O strow sk iego , 
św ieb o d ziń sk i M A X  zaa n ek tu je  b u d y n ek  b y 
łego  K M  PZPR , a  w  lud ziach  z G w ardii L u 
dow ej obudź: się  n a cjo n a listy czn y  dem on ł 
s f i k ;c tu .a  ch id- 'V przed ciągiem ' sk lepów . 
Sam  F. G. P ita v a l w sta n ie  z grobu i w p raw 'ią  
ręką sp isze  te w szy stk ie , z ie lon ogórsk ie , p ry 
w a ty za cy jn e  kąsk i.

WYNIKI KONKURSU NA RYSUNEK SATYRYCZNY PT. „TELEWIZJA”

N a  O t w a r t y  K o n k u r s  n a  R y s u n e k  S a t y r y c z 
n y  p t .  „ T e l e w i z j a ” z o r g a n iz o w a n y  p r z e /.  K łu ł*  
M ię d z y n a r o d o w e j  P r a s y  i K s ią ż k i  w  Z i e lo n e j  
G ó r z e  w p j ły n ę ło  10f>8 p r a c  301 a u t o r ó w  z  IS  
k r a j ó w .  J u r y  w  s k ł a d z ie :  J u l i a n  B o h d a n o w i c z  
( s a t y r y k )  —  P r z e w o d n i c z ą c y ;  G r z e g o r z  S z u 
m o w s k i  — s a t y r y k ;  E w a  B a r c i s z e w s k a  — M u 
z e u m  K a r y k a t u r y ;  J a n  M u s z y ń s k i  — h i s t o r y k  
s z t u k i ;  A l i c j a  R a t a j c z a k  —  K M P iK ,  n a  p o s i e 
d z e n iu  w  d n iu  18 s t y c z n i a  1990 r . u s t a l i ł o  n a 
s t ę p u j ą c y  p o d z ia ł  n a g r ó d :
G r a n d  P r i x  — N a g r o d a  P r z e  w ó d  n i c z ą c e g o  K  o 
m i t e t u  d s .  R a d ia  i  T e l e w i z j i  —  M A R I A N  M A -  
T O C 1 IA .

I N a g r o d a  — W y d z ia łu  K u l t u r y  t S z t u k i  
U r z ę d u  W o j e w ó d z k i e g o  w  Z i e lo n e j  G ó r z e  — 
M A R E K  M I C H A L S K I

II  N a g r o d a  —  W y d z i a ł  K u l t u r y  i  S z t u k i  t f -  
r z ę d u  M ie j s k ie g o  w  Z i e lo n e j  G ó r z e  N A 
T A L I A  i  O L E G  L U K I A N I E N K O  (Z S R R )

III  N a g r o d a  —  A g e n c j i  K l u b ó w  M ię d z y n a 
r o d o w e j  P r a s y  1 K s i ą ż k i  w  W a r s z a w ie  — ANT 
T O N I  C H O D O R O W S K I

W y  r ó ż  u t e n ia :

A R L E S  H E  R it  S R A  ( K o lu m b ia )  — M u z e u m  K a  
r y k a t u r y  w  W a r s z a w ie
IG O R  W A R C Z E N K O  (Z S R R ) — M u z e u m  Z ie m i  
L u b u s k ie j  w  Z i e lo n e j  G ó r z e
G I E N N A D I J  Z Y W U C K 1  (Z S R R ) — L u b u s k ie 
g o  K o m i t e t u  U p o w s z e c h n ia n i a  P r a s y  w  Z i e 
l o n e j  G ó r z e
J E R Z Y  U P I E C  — D w u t y g o d n i k a  S a t y r y c z n e 
g o  „ K a r u z e l a ” — W a r s z a w a
L E O N I D  S T O R O Ż U K  (Z S R R )  — „ G a z e t y  N o -  
w e j ’’ —  Z i e lo n a  G ó r a
R A D O W A N  B O G D A N O W I C Z  (C S R F )  — B iu r a  
W y s t a w  A r t y s t y c z n y c h  w  Z i e lo n e j  G ó r z e  
W I K T O R  Ż U J E  W  (Z S R R ) —  L u b u s k ie j  O f i c y 
n y  W y d a w n ic z e j  „ L O W ” w  Z i e l o n e j  G ó r z e  
E U G E N I U S Z  D . G R I G I R I E W  (Z S R R ) — P r z e d 
s i ę b i o r s t w a  U p o w s z e c h n ia n i a  P r a s y  I K s i ą ż k i  
w  Z i e lo n e j  G ó r z e
A L W Y D A S  A M B R  A S  A S  ( L i t w a )  — K lu b u  M ię 

d z y n a r o d o w e j  P r a s y  1 K s ią ż k i  w  Z i e lo n e j  
G ó r z e
MMI A !  I G N A T  (Rumunia* —  „ G a z e t y  L u b u 
s k ie j "  — Zieloria G ó r a



W poprzednim wydaniu „GN” opublikowaliśmy list red. Wiktora Le
miesza dotyczący artykułu Andrzeja Berkowicza „Zawiłe sprawy zielono
górskiej gazety”. Autor zarzucił nam, iż nie zapoznaliśmy się z dalszym 
przebiegiem sprawy przedrukowując tylko jeden z artykułów, który uka
zał się na lamach „Po prostu”. Dlatego zamieszczamy poniżej dwa dalsze 
teksty dotyczące sprawy „Gazety Zielonogórskiej” w latach pięćdziesią
tych. Komentarz pozostawiamy Czytelnikom. ___

W roku 1954, przez krótki okres czasu pra
cow ałem  w  rcdakeji „G azety Z ielonogórsk iej

f . . . )
W rzeczyw istości zespół red ak cyjn y  byl roz 

bity , pod zielon y  na grupy i w  zasadzie w  o l
brzym iej sw ej w iększośc i, od izo low any od re
daktora n aczelnego , o czyw iście  w  ram ach do
puszczalnych  in teresem  istn ien ia  gazety . Przez  
p ierw sze  dw a tygodn ie pracy, zanim  L em iesz  
pow rócił z zagran icy, z urlopu letn iego , zdąży 
łem  zaprzyjaźnić się  z w ie lom a dzien n ikarza
m i zie lonogórsk im i, zdąży łem  — nie czyn iąc  
zbytn iego  w y siłk u  — poznać ponurą, donosi- 
c ie lską  atm osferę, produkt dzia ła lności i rzą 
dów  L em iesza . W Z ielonej G órze pracow nik  
gazety  nie m iał sw ego  osob istego  życia, w re
dakcji, w  kn ajp ie  i w dom u pam iętać m usiał 
c iąg le  o tym , że czu w a nad nim , niby nadal 
d zies ięc io letn im  dzieck iem , dobry ojc iec  W ik
tor L em iesz  i strzeże go przed w sze lk im i od
chy len iam i od tzw . m oralności socja listycznej. 
O dchylen iem  ty m  b y ła  ćw iartk a  w ódki, w y p i
ta w  restauracji „Pod O rłem ”, p on iew aż niepi 
sane praw o, usta lon e  przez L em iesza, głosiło , 
że pracow nik  gazety  partyjnej n ie  pow in ien  
uczęszczać do lokali, odw iedzanych  przez dro 
b n om ieszczań stw o. O dchylen iem  b y ł spacer z 
kobietą, jak iek o lw iek  zb liżen ie  fizyczn e, ponie  
w aż m onża było  czyn ić  to jedynie  z w łasną, 
żoną, o ile  się  o czyw iście  ją posiadało. Ludzie 
m im o to pili i kocha li się, Z ielona G óra była  
bow iem  bardzo podłym  m iastem  pod rządam i 
Lorka i poza dorocznym  w inob ran iem  tch n ę
ła spokojną nudą.

P om iędzy m ną i L em ieszem  do żadnego śpię  
cia nie doszło i d latego  m ogę zach ow ać obiek  
tywrzm . A le  przyszed łem  tam  w roku 1954, w  
osiem naście  m iesięcy  po dniu, k ied y  L em iesz  
z L orkow ą, dyrektorem  kadr D elegatu ry , w y 
pędzili z zespołu  Sob kow a. B y ł to dziennikarz, 
k tó ry  w  dzień  po śm ierci S ta lin a  brał udział 
w  przyjęciu  w  p ry w a tn y m  m ieszk an iu . W yrzu  
cono go stosu jąc paragraf 32 p rzy lep iając na  
plecach  e ty k ie tk ę  wroga. B yć m oże, że nie by
lo w ted y  jeszcze don osic ie lstw a , a le  skąd L e 
m iesz  dow ied zia ł srę o ow ym  przyjęciu? Skąd  
w iedzia ł, że grupa dzien nikarzy  piła  w ód kę  
w  lokalu  redakcyjnym ? Skąd leg ity m a cja  par 
ty jn a  dzien n ikark i zna lazła  się  w  jego szafie  
pancernej?

M ów ili m i o tym  w szystk im  k oledzy  z Z ie
lonej G óry na dw a lata przedtem , zanim  przy 
jechał tam  A ndrzej B erkow icz. L em iesza  ba
no się , a le rów n ie  s iln ie  go n ienaw id zon o. M o
że gdizie ind ziej, jak np. na W ybrzeżu, ludzie  
b y li odw ażn iejsi?  W „G łosie W ybrzeża” nie  
rzucano m u w praw dzie  leg itym acji p rasow ych  
na biurko, a le  spraw ę postaw iono jasno: L e
m iesz m u sia ł odejść . O dszedł w ięc, tak  jak 
odszedł z L odzi, i z ja w ił się  w  Z ielonej G ó
rze. T am te poprzednie  w ęd ró w k i b y łeg o  fun k  
ejonariusza U B  daw ały  jednak dużo do m y
ślen ia . M ało było ludzi, w yrzu can ych  z jednej 
posady, k tórzy  z tak im  uporem  i z tak im  tu - 
petcrti obejm ow ali inną. L em iesz  p ływ ał c ią 

g le po w ierzchu  i tłum aczon o to z jaw isko  ty ł 
ko jego w ysok im i w ów czas koligacjam i. W o
bec tych  pow iązań  bezsilny by l zespół, bezsił 
ni byli ci, co chcieli d ysku tow ać, zaw sze bo
w iem  L em iesz potrafił zam knąć im  usta cy 
tatem , zaczerpn iętym  z trzynastu  tom ów , opra 
w nych w  brązow e płótno. W tych  książeczkach  
zaw arta była  jego siła  i jego w yższość.

A ndrzej B erk ow icz  przyjechał do Z ielonej 
G óry, przed rokiem  przeprow adził szei'eg roz 
m ów  z m iejscow ym i dziennikarzam i i napisał 
artyku ł. A rtyk u ł zrobił się  g łośn y  w e  w szy st
k ich  środow iskach  dzien n ik arsk ich , n ie najlep  
sza sław a  L em iesza  zdążyła  już bow iem  obejść  
całą  P olskę. Po ar ty k u le  w  ..Po prostu” zespół 
z ie lonogórsk i zdecyd ow ał się  o sta teczn ie  na ro 
zliczen ie  z m ałym , p row incjonalnym  k acy
kiem . D ziennikarze z ie lon ogórscy  poczuli, że 
nie są osam otn ien i, że po ich stronie znajduje  
się  opin ia ogółu  u czciw y ch  dzien nikarzy  caU:- 
go kraju:

L em iesz  odszedł w ięc  z „G azety Z ielonogór
sk ie j”. D ecyzja  zespołu  była  jedn om yśln a . f...l

No dobrze, a le  donosy m ia ły  m iejsce  is to t
nie! W aktach spraw y znajduje s-ię protokół, 
z k tórego w yn ik a , że L em iesz  to lerow ał k lim at  
d on o sic ie lstw a  i stw ierd zen ia , że. jak np. w  
przypadku red. S icjńsk iego , próby organizo
w an ia  takieg.o k lim a tu  istn ia ły . Spraw a zaś le 
g itym acji partyjnej z pow odu braku świad-- 
ków  — nie została  w y jaśn ion a  do końca. L e
g itym ację  Zofii P asek , która zginęła  z jej to 
rebki, L em iesz  w yciągną ł z sza fy  pancernej, 
tłum acząc, że znalazł ją pod dęzw iam i swegt) 
gabinetu . Ś w ia d k ó w , że to n ie  L em iesz  zabrał 
leg itym ację  — nie ma. A le  nie m a rów nież  
św ia d k ó w  na to, że znalazł ją isto tn ie  pod 
drzw iam i.

Spraw a leg ity m a cji i fragm ent artyku łu , do 
ty czący  k w estii d on osicie lstw a  przysłon iły  je 
dnak n iepotrzebn ie  w agę, sens i znaczenie  ca-

LOK L U B S K O

o r g a n i z u j e  

EG ZA M IN Y  OLA KIEROW CÓW

z ca łego , w o je w ó d z tw a  n a  p r a w o  ja z d y  k a t. 
E do C. Z g ło sz e n ia  t e le fo n ic z n e . T e le fo n :  
20375 L u b sk o .

lego  artyk u łu  A ndrzeja  B erkow icza. Z orze
czenia  Sąd u  odnosi s ię  w rażeń .e  (m yśię  o wra 
żen iu  czy te ln ik a  w erdyktu), że B erk ow icz  po
p e łn ił btąd tego rodzaju, który d y sk w a lifik u 
je cały  m ateria ł, a p rzynajm niej podw aża jego  
p raw dziw ość.

J A N U S Z C H U D Z Y Ń S K I

PS. A r ty k u ł, k tó r e g o  o b sz e r n e  fr a g m e n ty  
d r u k u je m y , u k a z a ł s ię  u- ty g o d n ik u  ,,1’a  p ro 
stu "  nr 23 (437) z d n ia  9.08.1957 rok u .

IM) REDAKTORA NACZELNEGO 
„PO PROSTU"

W związku z opublikowanym  Nr 23 (437) 
Waszego pisma S a lo m o n o w y m  . orzeczeniem Są
du K oleżeńskiego przy Zarządzie G łów nym  jsto 
warzyszenia Dziennikarzy Polskich w sprawie: 
L e m i e s z  kontra B e r k o w i c z ,  jako je
den z tych. którego najbardziej dotknęły „szpic- 
lo w s k ie  m etody działalności” Lemiesza, pragnę 
w yrazić swoją solidarność z komentarzem Ko
legi red. Chudzyńskiego.

Podziwu godna jest bezczelność Lemiesza, któ 
ry w m yśl popularnego powiedzenia: „sama św i, 
nia worek drze i sam a kw iczy” — stosując za
sadę, że atak jest najlepszą metodą obrony — 
potrafił, co jest godne ubolewania, w dużej m ie 
rze cel swój osiągnąć.'

Jest to tym  więcej niezrozum iałe, że w ykaza
ne przez Kolegę-red. Berkowicza w artykule pt. 
„Zawiłe spraw y zielonogórskiej gazety” m etody, 
znalazły również sw oje potwierdzenie — w u- 
przedniej działalności Lemiesza na terenie Lo
dzi — w rubryce — ..Notatki naiwnego" - -  Zyg 
munta Ościenia, opublikowane w nr 16 „Kroni
ki" z dn. lti-31 sierpnia 1956 r.

Zielonogórska opinia publiczna, której nieob
ca była działalność Lemiesza, artykuł kol. Ber
kowicza przyjęła z w ielk im  uznaniem, ocenia-, 
jąc go jako w zasadzie słuszny. Pew ne, niewłe! 
kie zresztą nieścisłości, nie mogą dyskw alifiko
wać artykułu, po którym  w iele w Zielonej Gó 
rze zm ieniło się na lepsze, a tym  m niej odwra 
cae się przeciwko autorowi.

Takiego zdania zawsze był „pokrzywdzony”... 
Lemiesz, który w  wypadku postawienia, mu po 
dobnych jak kol. Berkowiczowi zarzutów, się
gał do jednego z ow ych — wspom nianych przez 
kol. Chudzyńskiego — „trzynastu oprawnych  
w brązowe płótno tom ów ”, cytując:

„N iek ied y  w y m y śla  s ię  k ry ty k o m  za n iedośko  
nałość ich  k ry ty k i, za lo , że k ry ty k a  ok azu je  
się czasem  słu szn a  n ie w ca łych  100 procentach ... 
jest to n iesłu szn e tow arzysze . Jest to n ieb ezp ie 
czny b łąd ... !...} je śli k ry ty k a  zaw iera  ch ociaż
by 5-10 procent p ra w d y , to i taka k r y ty k ę  n a
leży  p o w ita ć  z uzn an iem , uw ażn ie w y słu rh « ć
1 uwzględnić jej zdrowo ziarno..." (dzieła, tom
11. wyd. „ K s i ą ż k a  i w ied za” W arszawa 1951, 
str. 45-46).

W związku z tym , że Koi. red. Chudzyński w  
swoim  komentarzu do wspom nianego wyżej o- 
rzeczenia, naw iązał również i do mojej osoby, 
chciałbym  K olegów poinform ować, iż w  dniu
2 maja br. Sąd N ajw yższy na podstawie n a d 
zwyczajnej rewizji Pierw szego Prezesa Sądu  
Najwyższego — uchylił w y ro k  sądów : Powiato  
wego i W ojewódzkiego w Z ielonej Górze, akcep 
tu jąc bezprawne, d y sc y p lin a rn e  zwolnienie m nie 
przez Lemiesza z pracy w  Redakcji „Gazety 
Z ie lo n o g ó rsk ie j" , a Komisja Rehabilitacyjna p rz y  
Z arząd z ie  G łównym  SDP orrzekła m ożliwość 
m ego powrotu do Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich. BO LESŁAW  SOBKÓW

PS. Zwracam się do Was Koledzy z prośbą o 
opublikowanie powyższego listu na łam ach Wa 
szego poczytnego pisma.

O ŚRO DEK  SZ K O L E N IA  ZAW ODOW EGO  
L O K  

w Z ielonej G órze

o r g a n i z u j e

k u r s m ie s ię c z n y  n a  P R A W O  J A Z D Y  k a t. B
O tw arcie kursu 1990.0t5.15 o godz. 16.00 w  
sied zib ie  O środka, ul. W azów  1.
B liż s z e  in fo r m a c je  t id z ie la  b iu ro  O śro d k a , 
te l. 35-07.
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O d p r y sk i
z p o l i ty c z n e g o  k o tła
KRZYSZTOF GRZEGRZÓtKA

W arszaw a przypom ina jeden  w ielki bazar. Dzisiaj handel w stolicy 
kw itnie, tak  jak  w w ielu  polskich m iastach, dosłow nie wszędzie, od wczes
nego ran a  do późnego w ieczora. P ie tru szk a  m iesza się z teksty liam i, te  ze 
schabem , ów zaś z w ielką polityką.

N a jw ięk szy  przekrój osta tn iego  z w y m ię  
nyeh tow arów  złak n ion y  p raw d y  nom o  
p oliticu s znajdzie  szczeg ó ln ie  pod uni- 

w e isy le te m , przy K rak ow sk im  P rzed m ieściu , 
lu  oskarżający  G ierek leży  sob ie  sp okojn ie  

obok w yznań  K uronia, u s iłu jącego  przekonać  
na w ła sn y m  przykładzie , że  z kom u nizm u na 
P r a w d ę  m ożna s ię  w y leczy ć  (v ide: „W iara i 
w in a '; . „M ędrcom  S y jo n u ’ w tóru ją  z ko lei 
liczn e  broszury, periodyki o podobnej tem a
tyce. Spod przeróżnych znaków . C zęsto jedy  
n ie  i p r a w d z iw ie  polsk ich . ’

W szystko, co d otychczas przez kom u nę za 
kazane, le/.y sob ie  w śród  tow aru w sze lk iej po 
lityczn ej p ro w ien ien cji i c ie rp liw ie  czeka na  
klien ta .

M in ister  P iotr N oiv inu -K on opku p ow iedzia ł, 
że m a już w  sw o im  n o tesie  zap isanych  ponad  
sto  partii. M in ister  A icK satiuer m u  tw iarazi 
natom iast, że  dzia ło  ich  w  P o lsce  pon ad s ie 
dem d ziesią t. P a rtię  m oże teo retyczn ie  za ło 
żyć każdy. W olność w y d a je  s ię  być tow arem , 
gd zie  p op yt i podaż n ie  sta n o w ią  dla s ieb ie  
zagrożen ia . J ea y n y  w aru n ek  za is tn ien ia  na 
scen ie :  p ien iąd ze. Program , to rzecz n a p ra w 
dę drugorzędna. O bserw ując ż y c ie  p o lity czn e
w  P o isę ®  o d n ie ś ć  w ra że n ie , ż e  w ł a 
ś c i w i e  p o z a  B a lc e r o w ic z e m  n i k t  p r o g r a m u  
m e  posiada. A i to  p la n  B alcerow icza, jak  
tw ierdzi p raw ica , dyk tow any  je s t z zew nątrz , 
d ok ładn ie  przez ekspertów  M iędzynarodow e
go F unduszu  W alutowego.

l a k  w ięc , k io  m a dziś w  P o lsce  p ien iąd ze  
oraz a m b icje  zn a lez ien ia  s ię  w e lic ie  sta w ia  
na p o lityczn ego  konia, czyli zak łada  w łasn a  
partię.

— P a r t ie  p o l i ty c zn e ?  W  p o r z ą d k u  —  
m ó w i A d rian  a ta iiK u jsk i S ie i in form acji w  
P P S  Jana. Józefa  L ipskiego. —  D ziw i  m nie  
j e d n a k  bardzo ,  ź e  u g ru p o w a n ia ,  k tó re  n ie  w y  
d a ją  s ię  być  j a k  na  raz ie  j a k im k o l w ie k  p a r 
tn e re m  do ro zm ó w ,  są p a r tn e ra m i  d la  rzą d u  
iv osob ie  m in is tra  o d p o w ie d z ia ln e g o  za  t 
dziedziną ,  a m ia n o w ic ie  pa n a  Hallu. Z d a rza  
ją  się  b o w ie m  ta k ie  p r z e d z iw n e  sy tu a c je ,  ż e  
d o ch o d z i  np. do  k o n fe re n c j i  c e m r o p r a w tc y  w  
P oznaniu .  P r z y j e ż d ż a  ta m  w łaśn ie  pan m in i 
ste r  a z  tu m  p a n  W ie lo w ie js k t ,  p o s ło w ie ,  te 
l e w iz ja  prasa, s ło w e m  z  w ie lk ą  p o m p ą ,  lecz  
n ieo b ecn e  są g to w n e  p r a w ic o w e  s i ty  w  t y m  
kra ju .  N ie  m a an i  Z je d n o c ze n ia  C h r ze śc i ja ń 
sk o -N a ro d o w e g o ,  oni K o n fe d e ra c j i  P o lsk i  Nie  
p o d leg łe j  ani S t ro n m ct io a  Pracy.

O b ra z  w ie lu  sp o ś ró d  k i lk u d z ie s ię c iu  i s tn ie 
ją cych  w  k ra ju  p a r t i i  p o l i ty c zn y ch ,  nie  je s t  
w  ż a d n y m  razie  o d b ic ie m  p o l i ty c zn e g o  środo  
w is k a  w  Polsce  — d od aje  StanKowsKi. Ka
cze? p r z y k ła d e m  p o l i ty c zn e g o  fo lk loru .  Bie
r z e m y  np. u d z ia ł  z  K r z y s z t o f e m  K r ó l e m  z  
K P N  w  p e w n y m  k o n w e n ty k lu  i n ikogo  nie  
zn a m y .  A p rzec ież  od p o c zą tk u  s ta n u  w o je n 
nego u t r z y m u je m y  l ic zne  k o n ta k ty  z  lu d źm i  
p o l i ty k i .  Sąd  się  w ięc  t y le  tyc h  p a r t i i  r a p t e m  
w zię to ?  Co jed n a  w a żn ie j s z a ,  s i lniejsza .. .

L iderzy n iek tó ry ch  w ięk szy ch  ugrupow ań  
tw ierdzą, ż e  przyczyn ia  s ię  do tego  poniekąd  
sa m  m in ister  H all k tóry  w ła śn ie  najchętn iej  
rozm aw ia  n ie  rzeczy w isty m i siła m i p o lity cz 
nym i, a  w sze lk ie j m aści k lubam i pam ięci, 
m ięd zym iastów k am i, up ioram i h istor ii. Ca
łym  o w y m  przek rojem  fo lk lorystyczn ym .

M nożą s ię  na przyk ład  różn e  partie  so c ja 
listyczne. N ieza leżn a  P PS , pod trzym yw an a  
P isez  OPZZ, to zn ów  partia  O sóbk i-M oraw 
sk iego, w ie lc e  zasłu żon ego  prekursora PRL.

tę

P o w sta ją  liczn e  stro n n ic tw a  narodow e. N ie 
d aw n i je szcze  kom u niści i to  spod znaku Sto  
w a rzyszen ia  P atrio tyczn ego  „G ru n w a ld ' sto 
ją dziś w  ku luarach  K ongresu  P ra w icy  P o l
sk iej i jako  lu d zie  p ra w icy  sp rzed ają  ty g o d 
n ik  „O jczyzna.” Skąd  m ają  n a  to  p ien iąd ze?

O bserw ując  w n ik liw ie  proces tw orzen ia  się  
przeróżnych  m ałych , d ru go lig o w y ch  partii n ie  
trudno o d n ieść  w rażen ie , jak b y  to by ły  d z ia 
łan ia  w» du żym  stop n iu  a n im o w a n e  z z e w 
nątrz.

T uż po pow ołan iu  partii O sóbk i-M oraw - 
sk iego  z soc ja lizm em  w  n a zw ie  organ SdR P  
„T rybuna” n ata y ch m ia st druk uje np. artykuł 
z w ie lk im  nad ty tu lem : „22 lip ca  św ię tem  
P P S .” W ychodzi w ię c  na to, ż e  Sd R P  głośno  
pop iera każdą n o w ą  (byle  „ w łasn ą”) partię  
so cja listyczn ą , gdyż w ygod n iej m ieć  ko ło  sie  
bie n a w et k ilk a n a śc ie  zw alcza jących  s ię  n a 
w za jem  ugrupow ań , a n iże li jedno  siln e .

C hociaż, n a w ia sem  m ów iąc, trudno u w ie 
rzyć, aby ta form acja , Sd R P  d źw ig a ją ca  na 
so b ie  ca ły  bagaż sk om p rom itow an ej do resz
ty kom u n istyczn ej P Z PR  m ia ła  ja k iek o lw iek

Janusz K orw in -M ik k e  
Rys. W. C lirucki

inne poza propagan dow ym i ch w y ta m i sza n 
se  pop u larności w śród sp o łeczeń stw a .

W czesną w io sn ą  do W arszaw y p rzyjechał 
znany, w p ły w o w y  za ch od n ion iem ieck i so c ja 
lista  O skar L afon ta in c . Cała n iem a l prasa  na  
p isa ła  szu m n ie  o sp otkan iu  L afonta ine a  z 
K w a śn iew sk im . A trw ało  ono aż... 10 m in u t i  
to na korytarzu , gd zie  zresztą  K w a śn iew sk i 
długo oczek iw ał.

T ego  sam ego dnia n iem ieck i gość pod ejm o
w a ł w  am basadzie  R F N  Jana Józefa  L ip sk ie 
go, lidera P P S  i rozm ow a toczy ła  s ię  dw ie  
godziny, lecz  żadna gazeta  n ie  podała  żadnej 
in form acji n a  ten  tem at. O ile  w ięc  taka m a 
n ip u lacja  ze strony  SdR P  i reszty  postk om u 
n isty czn ej prasy  w y d a je  s ię  być dla so c ja lis 
tów' spod znaku P P S  zrozum iała , to  jednak  
n ie  za bardzo m ogą pojąć m ilczen ie  p ozosta
łych . Z w łaszcza prasy „n ieza leżn ej”.

O baw a przed siln y m  konku rentem ? Sam o  
s ło w o  „socja lizm ” w  k ato lick im  w  w ię 
kszości po lsk h n  sp o łeczeń stw ie  w y d a je  s ię  być  
na w sk roś sk om prom itow ane. W P P S  Jana  
Józefa  L ipsk iego  tw ierdzą jednak, iż m ają  
tak ie  sam o, co i in n i praw o  m ów ić  o sob ie, 
że są chrzęścijfinam i, p on iew aż socjalizm , tak  
jak i ca ła  c y w iliza cja  europejska , w y ró sł w  la  
śn ie  z tradycji chrześc ijań sk iej. P rzy czym  
oni akurat n ie  są obciążeni stosam i, in k w izy  
cją itp..

Czy aby id eo logow ie  P P S  na pew n o m ają  
tu taj rację, skoro przyznają się  do w sp ó ln ych  
korzeni? A  ,G ott m it u n s” i narodow y so 
cja lizm  N iem ców , a sta lin o w sk o -b reżn iew o w -  
sk i rea lsocja lizm ? Czy to ty lk o  zaw łaszczone  
idee, czy też w  pew n ym  sen s ie  ow oce socja 
listyczn ej p ożyw k i?  N a to  d z isiejs i socja liści 
odpow iadają , żc lu d zie  i tak odróżnią p ra w 
dę od fa łszu .

A na razie bardziej docenian i są za gra n i
cą, niż w e w łasn ym  kraju. Na obradach  
M iędzynarodów ki S o cja listyczn ej, które np. 
prow ad zi F ran co is M itterrand, Jan  Józet L ip  
sk i szef liczącej n ieco  ponad 2 tysiące  c z ło n 
ków  P P S  zasiada w prezydium , podczas gdy  
liderzy dw óch  p o stp ezetp eerow sk ich  partii 
A lek san d er  K w a śn iew sk i i T adeusz F iszb ach  
gdzieś w  głęb i sa li pom iędzy rep rezentacją  
G hany i F ilip in . N iczego w szy stk im  n ie  u j
m ując.

M im o że partia K w a śn iew sk ieg o  ch w a li się  
40 ty siącam i członk ów  i starym i, m ięd zyn aro
dow ym i uk ładam i (R akow ski to stary  ku m 
p e l Brandta) jak na razie n iczego  na szer
szym  forum  pu b liczn ym  n ie  jest w stan ie  
w skórać. N o bo kto n ab ierze się  np. na sp ek 
taku larne w id ow isk o  sp otkan ia  W iily Brand  
ta, sęd z iw eg o  w eteran a , rep rezentu jącego  dziś 
w yłączn ie  sam ego sieb ie  (gdyż o p o lityce  SP D  
decydują V oegel i L afonta ine) z A lek san 
drem  K w a śn iew sk im  na odrzańsk im  m oście  
w  Słu b icach , które m ia ło  m iejsce  w  tym  roku?

Z aistn ia ł w p raw d zie  m om ent, że Zachód  
b ył sk łop n y  uznać SdR P, a le  na szczęście  
zm ien iła  s .ę  sy tu acja  y  NR D, gdzie rów n ież  
p o ja w ili się  p rzefaroow ani z kom u n istów  so 
cja ld em ok raci. SP D  połap ała  w  czym  rzecz i 
postanow iła , że n ie  m oże przykładać dw óch  
m iar: u lg o w ej d la P olak ów  i restryk cyjn ej 
ula sw y cn  bądź co bądź rodaków .

R ów n ież  M iędzynarodów ka Socja listyczna  
w y sp ecja h zo w a ia  s ię  w p rzefiitrow yw an iu  ko  
m u m stó w  i w sze lk ich  lew a ck ich  ruchów , usa 
łu jących  raptem , n iczym  n iew in n e  ow ieczk i 
przen iknąć w jej struk tury .

M im o to pozycja  kom u n istów  w  P o lsce  n a 
dal w yd aje  się  być up rzyw ilejow an a . W ze
szłym  roicu Pz,PK  w zięła  o ezp raw n ie  25 m i-  
U araów  złotych  n isk ooprocentow anego  k red y
tu. W ułgucn p ro cen tow ych  RSW  otrzym ała  
resztę . R azem  około stu  m iliardów  złotych. 
K om unistyczna  n om enk latu ra  pozak ład ała  na  
bazie m ajątku  narodow ego pryw atn e  spółk i. 
Ci, którzy dop row adzili kraj do upadku m ogą  
w .ęc  nadai bezkarnie tk w ić  w przekonaniu , 
że  to, co w y p ra w ia li przez przeszło  cztery  
dzies.ęcio-leeia by io  doore i siuszne. Zły był 
ty lk o  „naród” o „w archolskirn” usposobien iu . 
(V iae: przegląd prasy czterd ziesto lec ia  PRL).

Co c iek a w e dzisiaj uw ag i na ten tem at by  
w a ją  określane m ianem  jątrzących , czy w ręcz  
zagrażających  dem okracji. T y lk o  praw ica zda 
je  s ię  uspokajać w szy stk ich  bojących się  spra  
w ied iiw ośc i, że chodzi jed yn ie  o odebranie  
złodziejom  tego, co sob ie p rzyw łaszczy li.

SdR P  u trzym u je po P Z PR  sporą część  daw  
n yeh  lokali, biur, hoteli, ośrodków  w y p cczyn  
kow ych , goy  tym czasem  inne partie w *ł«zą o 
byle  pom ieszczen ie . W śród n ich  najlepszą  sy  
tu ację  m a chyba ty lk o  ZChN, którem u p rzy 
ch y ln i tu  i ów d zie  proboszcze u d ostępn ią  cza  
sem  sa lę  k a tech eteczn yą  na sp otkan ie . Rząd  
natom iast ty lk o  zapew nia  o ró w n ym  starcie  
dla w szy stk ich  d zia łających  w  kraju ugrupo  
w ań p olitycznych . T o sam o z ustaw ą, z którą  
czo ło w e  p rzynajm niej s iły  opozycyjne n ie  
chcą  s ię  zgodzić.

Sp oro  p reten sji, a lbo  raczej żalu lid erzy  
P P S , K PN  i n ie  ty lko , m ają też do tych  przed  
sta w ic ie li So lidarności, przez k tórych  czują
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Z DYREKTOREM RSCIONALNEGO TOWARZYSTWA HANDLU ZA
GRANICZNEGO ,,MALUBEX" W ZIELONEJ GÓRZE -  
KAZIMIERZEM KOSZUCKIM ROZMAWIA ANDRZEJ GAJDA

GN —  „M alubex” p ow sta ł dw a i pół roku  
tem u. Jak  tra fił Pan do tej firm y?

K. K. — W cale n ieprzyp adk ow o. W cześniej 
byłem  dyrekorem  z ie lon ogórsk iego  oddziału  
P olsk iej Izby H andlu  Z agranicznego. M iałem  
w ięc  m ożliw ość  poznan ia  sp ecy fik i pracy w  
te j dzied zin ie , a co w a żn ie jsze  — przep isów  
obow iązu jących  w  handlu  zagran iczn ym . 
W ów czas sy tu a cja  była zn aczn ie  bardziej 
sk om p lik ow an a  niż dzisiaj. Szereg  ograniczeń
— zarów no w sferze p ra w ił-j, jak i han d lo
w ej — pow odow ał, że trudno było  rea lizow ać  
ideę stw orzen ia  firm y, która b y łab y  kon k u 
ren cyjn a  w  stosun ku  do w ie lk ich  cen tral 
handlu  zagran icznego. N am , jako p ierw szy m  
w . kraju , udało  się  tego dokonać, zresztą  ty l
ko w  p ew n y m  za k resie  p rzełam aliśm y m o
nopol, cen tra le  nadal posiad ają  potężne za
p lecze, sw o je  spółk i i prr.ecV*tawieielstwa za
gran iczne, Czego m y m usim y się  dopiero do
robić.

GN — P ań sk ie  przedsiewft"ęcie by ło  w  1S87 
roku chyba dość ryzyk ow n e: k ło p o tliw e  prze
p isy , ca łk o w ity  brak sta b iliza cji gospodarki, 
w reszcie  „ p ływ ający” kurs dolara...

K. K. — Na pew n o tak, a le  p o łożen ie  g e 
ograficzn e n aszego  regionu, bardzo korzystne  
i m ożliw ość zaw iera n ia  m ałych  kon trak tów , 
które m ogliby rea lizo w a ć  drobni w y tw ó rcy
—  to ryzyk o zm n iejsza ły . D uże cen tra le  nie  
b y ły  za in tereso w a n e  sk rom n ym i m o żliw o ś
ciam i ek sp ortow ym i (np. rzem iosła), czy im 
p ortow an iem  n iew ie lk ich  ilości tow a ró w  na 
potrzeby regionu (np. handlu). Tu w łaśn ie  
u p a try w a liśm y  naszej szansy  — w  prom ow a
niu  eksportu  drobnych w ytw ó rcó w . Od tego  
zaczyn a liśm y . T eraz p rzygotow u jem y znacz
n ie  p o w ażn iejsze  p rzed sięw zięc ia  i np. zao
p atru jem y w  urządzen ia  i su row ce  duże firm y.

GN —  ,,M alubc.v” dziś — zrzeszacie po
nad 120 ud zia łow ców  robicie praw ie  w szy 
stko i w y g lą d a  na to, że dobrze w am  się  po
w od zi. św iad czą  o tym  m .in. bardzo k osztow 
ne rek lam y.

K. K. — O w szem  rob im y w ie le , a le nie  
w szystk o . N atom iast w szy stk o  co robim y — 
n a w et p ośred n ictw o  w w izow an iu  paszpor
tów  i o rg an izow an ie  w y ja zd ó w  zagran iczn ych
—  m a ścisły  zw iązek  z d z ia ła lnością  w h an
d lu zagran iczn ym , choć z ek onom iczn ego  pun
ktu  w id zen ia  n ie przynosi to w ie lk ich  zysków .

D bam y o rek lam ę, ska lc jy ły  s ię  przecież

C ią g  d a ls z y  ze s t r .  9

s ię  os!z,uk:.ni. Co zrobił np. z 070 t3rsiącam i do 
larów  pan G erem ek, które p o w ierzy ł m u  
K ongres P o lon ii A m eryk ańsk iej z  N arodow e  
go F unduszu  D em okracji U SA  z przeznacze
niem  w spom ożen ia  partii p o litycznych  w  
P olsce?  U stalono podobno n a w et zasady po
działu.

— P rzy k re ,  bo lak  t ra k tu ją  nas p r z y ja c ie 
le, z  k tó ry m i  je s zc ze  rok  t e m u  b y l i ś m y  w e  
w sp ó ln e j  op o zyc j i  — m ów i H e n ry k  K o z a k ie 
w icz ,  .dyrektor B iura R ady P o lity czn ej K PN.
— W ie lu  c z ło n k ó w  K P N ,  P!'S p ra c o w a ło  w t e  
d y  w  K o m i te c i e  O b y w a te l s k im  Solidarności,  
bo u w a ż a l i ś m y , że  a b y  w y g r a ć  z  k o m u n ą  nie  
w o ln o  ro z b i ja ć  jedn ośc i .  C ie k a w y  je s te m ,  
c z y  w ła d ze  N a ro d o w eg o  F unduszu  D e m o k ra 
c j i  w ied z ą ,  że  te p ien ią d ze ,  k tó re  o f ia ro w a ły  
P o la k o m  zo s ta n ą  sp o ż y tk o w a n e  na p o d t r z y 
m a n ie  p o s tp e z e tp e e r o w s k ie g o  so c ja l i zm u  w  
Poltce'!

P rzec ie ż  L echu  w y ra źn ie  p o w ie d z ia ł  dla  
New Y o rk  T im e s u  co m yś li  o t y m  rządzie .

Fot. Cz Ł u n icw icz

szą p o d staw ow ą sferą  działan ia  — han d lem  
zagran iczn ym . M usim y w ied z ieć  co się  d z ie
je. Na n aszym  ryn k u  robi s ię  coraz c ia śn ie j .

G N —  K to to jest dobry han d low iec?

K . K. — M oim  zdan iem , je st to czło w iek  
b ie g le  w ła d a ją cy  przynajm niej dw om a języ
kam i, u m ieją cy  z ła tw o śc ią  n a w ią zy w a ć  kon
ta k ty . p o słu g u ją cy  s ię  n o w oczesn ym  w y p o 
sażen iem , sam od zie ln ie  p od ejm u jący  decyzje . 
H an d low iec  oddany sw o je j firm ie  p o w in ien  
w ied zieć , k ied y  — n eg o cju ją c  w aru n k i k o n 
trak tu  — m usi u stąp ić, a k iedy  zrobić mu 
tego  n ie  w olno. A le  np. aparycja , sposób b y 
c ia  i ub ieran ia  s ię  są  rów n ie  w ażn e  — b u 
dują zau fan ie  do cz ło w iek a  i jednocześn ie  do 
firm y.

U m nie przec iętna  w zrostu  h a n d lo w có w  
jest bardzo w ysoka...

GN —  Czy p a ń sk ie  ch a ra k terystyczn e  w ą sy  
też  w zbu dzają  zaufanie?

K. K. — T ego nie w iem , a le  w ła śn ie  d la 
tego, że są ch arak tery sty czn e  p ozw alają  m nie  
ła tw o  z id en ty fik o w a ć  i zapam iętać.

O jednym  jeszcze  trzeba pow iedzieć . H an
d low iec. który  chce być prężny a w  naszej 
firm ie  m usi b y ć  tak i — często  sk azan y  jest 
na p ośw ięcan ie  sw o jeg o  w o ln eg o  czasu. To 
n a tu ra ln ie  k o m p lik u je  życie  rodzinne ale  
c iąg le  w y jazd y , n ie  ty lk o  zagran iczne, n ie po
z w a la ją  p rzecież  na stab ilizację. Np. m oja żo
na od p ra w ie  trzech  la t robi m i w y m ó w k i, że  
zbyt rzadko w id u je  m nie w  dom u, na szczę
ście  syn  jest już dorosły . K iedy  ty lk o  m ogę, 
staram  się  korzystać  choćby z m ożliw ości 
w sp ó ln y ch  sp acerów  z żoną (po w odę do źró
dełka  w  parku chodzim y n a w et w ieczorem !).

GN
d iiś?

czasy produ centów , a zaczęły  czasy  odb iorców
— k lien tó w . B ez m arketin gu  nie będzie  się  
m ożna u trzym ać na rynku , a jed n y m  z jego  
e lem en tó w  jest dobra rek lam a. S tąd  pom ysł 
np. w ła sn ej agencji rek la m o w ej, czy  też  s ta 
łego dodatku w  reg io n a ln ej gazecie .

GN —  .lak tra k to w a n y  jest ,,M alubex’' pr/ez. 
kon trah en tów  z zagran icy?

K. IC. — N a zachodzie liczą s ię  z firm ą  
silną . Jej po łożen ie  w  cen tru m  m iasta , w y 
posażen ie  w  sprzęt (kom putery itd.) i w y 
strój w n ętrz decydują  o zaufan iu  k lien ta , 
który  przyjeżdża  p ierw szy  raz. To jest w ła 
śn ie  b u d ow an ie  im age’u firm y. M y podobnie  
ocen iam y naszych partnerów , po p ierw szej  
w izy cie  w iem y  z k im  m am y do czyn ien ia .

O becnie jesteśm y o d p ow ied n ik iem  dość du
żej firm y na zachodzie. Z atrudn iam y 10-ciu 
dobrych han d low ców , o d p ow ied n ią  obsłu gę  w  
dzied zin ie  fin an sów , w sp ó łp racu jem y z B iu
rem  D oradztw a P ra w n eg o  m am y sw o  
ją sieć  sk lep ów  (S zk larska  Poręba, iło w a , Z i e 
lona Góra). W szystk o  to łączy  się  śc iś le  z na-

K i l k a  l a t  t e m u  j e ź d z i ł  p a n  S y r e n ą ,  a

K. K.  — P ow odzi m i się  lep iej niż w ów czas, 
choć akurat now y  sam ochód n ie  jest n a jlep 

szym  tego  dow odem  — m am  W artburga. W fir
m ie m am y do d ysp o zy cji rzeczyw iśc ie  przy
zw oity  sam ochód  — A udi 200, który w yk o rzy 
stu ję  podczas w yjazd ów  zagran iczn ych  i bar
dzo d a lek ich  krajow ych . Zresztą m ó w iłem  już: 
..jak C ię w idzą  tak  C ię p iszą”, g d yb ym  p oje
chał np. do R FN  sw o im  W artburgiem  byłab y  
to  k om p rom itacja  firm y.

GN —  „M alubex" jutro  — n»w ‘ p»*-łncr2y, 
n o w e rynki. U p ad łość  W .®  <-h>ha nlc

K K __z a cz y n a liśm y  od tego  co najb liższe,
a natu ralna  k o lej rzeczy to  szuk an ie  czegoś  
now ego . N a sta w ia m y  się  teraz na kon takty  z 
P ortu galią , H iszpanią , W łocham i i F rancją . 
N atom iast w  kraju już dziś śc iś le  w sp ó łp ra
cu jem y ze sp ółk am i cy w iln y m i, z o. o- oso
bam i p ry w a tn y m i itd. (k ied yś było to  n ie do 
p om yślen ia).

M a m y 'n a d z ie ję , że program  B alcerow icza , 
k tórego p ierw sze  e fek ty  są już w idoczne —- 
rodzi się  w reszc ie  rynek  kon su m en ta , sta b il
ny jest kurs dolara, a d la nas. to  n a jw a żn ie j
sze - -  będzie  k o n sek w en tn ie  rea lizow an y .

Ze in te lek tu a l i śc i  w jec h a l i  na karkach ro
b o tn ik ó w ,  dosz li  do  w ła d zy ,  w ch o d zą  w  s t r u 
k tu ry  p o zo s ta w io n e  p o  P Z P R  i robią  to sa 
mo, co kom uniśc i .  A  on, ja k o  ten, k t ó r y  re 
k o m e n d o w a ł  na te s ta n o w isk a ,  nie  zg a d za  sie.

—  S y tu a cja  po lityczna  w P o lsce  jest w ięc  
trochę dziw na, pon iew aż L ech W ałęsa zorien  
to w a l się, że coś n ie  tak. Ze ci nam aszczen i 
przez n iego  opozycjon iści, którzy ca ły  czas 
p w y k r y w a ją  się  sztandarem  Solidarności, za
częli go sob ie naw zajem  w y ryw ać. Co i rjiz 
którem uś noga, to znów  ręka spod n iego w y s
taje, a le nadal w szy scy  chcą się  pod nim  cho 
w ać. Jest w śród nich  n iem ało  b y ły ch  p ezet-  
pSerow ców , b y ły ch  p ierw szych  sekretarzy  ko 
m u n istyczn ej partii itp., a k to  przeszed ł w  
życiu  tw ardą szk o lę  sta lin izm u  w  PZPR, na_ 
pew no z trudem  zm ien ia  na stare lata spo
sób m yślen ia  i postęp ow ania .

L ew ica nadal trzym a się  w b rew  pozorom  
.m ocn o . PZ PR  z d w u m ilio n o w ej partii prze- 
. obraziła się  w  zw iązek  za w od ow y b y łe j n o 

m enklatury . T akie k ą śliw e  uw agi o SdR P sły  
. *zy się  często  w  ku luarach  w ie lu  polityczn ych

grem iów . Jak  na iron ię (choć to napraw dę  
nie jest porów n yw anie) Solidarność też  m a  
dw a m iliony  członków . Czy w yłoń . s ię  z n iej  
W  końcu jakaś partia polityczna?

W olność jaką p rzeciętnem u P o lak ow i przy
n iosło  ban k ru ctw o  kom u nizm u w ZSRR w  
dużym  stop n iu  p rzysłan ia  rzeczyw istą  w a lk ę  
toczącą  się  w sam ej S o lidarności, ot chociaż
by pom iędzy gdań sk im  „dw orem " W ałęsy, 
O K P, czy rządem  utw orzonym  z n a m aszcze
nia L echa i w  w y n ik u  kom prom isów  z M a
gdalenk i. Na razie  taka w alk a  toczy się  jesz  
cze w łon ie  sam ej S o lidarności, k tóra przecie/, 
jako szerok i ruch sp ołeczn y  w ch ło n ę ła  przed  
sta w ic ie li różnych  opcji. Coraz w id oczn iej ci 
d otych czasow i p rzyjacie le  sk on so lid ow an i w  
tęp ien iu  w spólnego  w roga stają  s ię  p o lity cz 
nym i kon ku rentam i. P rzy tym  do końca n ie  
w iadom o, k to  w  n ajb liższej p rzyszłości stan ie  
na czele: K PN , ZChN, P P S , k tóreś z  ugrupo
w ań  ch łopsk ich , jakaś koalicja , a m oże jedna  
z k an ap ow ych  dzisiaj partia  X?

K R Z Y SZ T O F GRZICGRZOLKA
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B O G D A N  K U N C E W IC Z : P a n ie  d o k to rz e , 
n ie w ą t p l iw ie  c h o d z i P a n u  o d o b ro  c z ło w ie k a .  
N ie m n ie j  je d n a k , ja k  P a n  p o w ie d z ia ł  p sy ch u  
te r a p e u c i z a z d r o sz c z ą  P a n u  u m ie ję tn o ś c i  i la  
c h o w o ś c i , s ą  w o b e c  P a n a  z a w is tn i.  A le  P a n  
s ię  n ic  p o d d a je , u p a r c ie  w a lc z y  o d o b ro  c z ło 
w ie k a  i p r a w d ę . Z c z e g o  to  w y n ik a ?

D R . A N A T O L  K A S Z P IR O W S K I: —  jestem  
ófa nich  kęsem , który  trudno jest przełknąć, 
m ożna m ną s ię  bardzo ła tw o  zad ław ić. M oja  
kon struk cja  jest taka, ze znoszę to w szystko , 
chociaż  w ZSR R robi s ię  m n óstw o  podcho
d ó w  pod m oim  adresem , m ięd zy  in n ym i po 
to  bym  n ie  m ógł p isać n a  łam ach  gazet. K ie 
dy np. by łem  w  lNowym  Jorku, będący tain  
ro w u .eż  k orespon dent „L iteraturnej G azety'’
—  O g n iew  w idząc m oją pracę i je j e fek ty  na  
p isa i artykuł, a p o lem  w y sła i na adres sw o 
jej redakcji. Jej sze fo w ie , w idząc treść nad e
słan ego  nn u eria iu  p ow ied zieli, że n ie interesu  
ją icn  d-oore rezu ltaty , ze in teresu ją  ich jed y
n ie  u jem ne w yn ik i. Trudno m ow ie  o u jem 
n y ch  w ym k acn , skoro np. w sam ej P olsce  wy  
leczy ło  s-ę HoUUUU ludzi. W ZSRR ta liczba na  
pew n o jest k ilkak rotn ie  w iększa . T utaj m a  
pan dow ód, proszę sobie jed yn ie  odp ow ie-  
ciz.eć, k io  jest w  tym  przypadku w rogiem  lu  
azi. z łe ,  że gazeta, która p ow in na zajm ow ać  
się  ana lizą  i propagacją  rożnych u tw orów  li 
terack ich , w .erszy  w p ią iu je  s ię  w m ed ycyn ę, 
w  p rzeć .w .en stw ie  do lekarzy, którzy n igdy  
n ie  w n .k ają  w  k om p eten cje  p isarzy czy po
etów . To jest jed en  z paradoksów  naszych  
czasów , k tóry należy  szybko zlikw id ow ać. 
T rzeba dążyć do dobra, do doskonałości lu d z
kiej.

B .K . N ie m n ie j  je d n a k  n ic  o d p o w ie d z ia ł m i 
P a n  n a  ż a d n e  p y ta n ie , co i ‘a n a  in sp ir u je  do  
d ob ra?

D R . A .K . M yślę, że w każdym  norm alnym , 
rozu m nym  czło w iek u  tk w i in styn k t czyn ien ia  
bliźn im  dobra, chyba każdem u przyjem niej  
jest w idzieć u śm iech  niż sk rzyw ion e  tw arze  
inn ych , iśp rz e c iw  n a s z e j  ludzk iej natury b u 
d z i c h o re , z n ie k s z ta łc o n e  cl*i1ł>, b u n tu je m y  s:q, 
k ie d y  w idzim y, że drugiem u c z ło w ie k o w i jest 
bardzo żle. To norm alne zjaw isko , n ie  pow ie  
działem  nic odkryw czego. W sy tuacjach , kie 
d y  drugiem u dzieje się ew K lentna krzyw da, 
jeżeli p o tra fim y  staram y się pomóc.

B .K . J a k  b y ło  n a  p o c z ą tk u , c z y  m ia ł P a n  
d u z e  tru d n ości/*

D R . A .K . W szystko co b y ło  zw iązan e  z psy  
ch oterp ią  byio dość proste i lekko m i szło. 
N atom iast, w szystko  co sk up ia ło  się  w okół 
p sych oterap ii było, je st i będzie cęŻKie.

B .K . W y d a je  m i s ię ,  ż e  co ś s ię  z m ie n iło , 
c h o ć b y  w  P a n a  za r o b k a c h , p r z e c ie ż  d z is ia j  
j e s t  P a n  je d n y m  z n a j le p ie j  z a r a b ia ją c y m  lu  
<Łti w  Z S R R . P r o sz ę  w y b a c z y ć  śm ia ło ść , i le  
P a n  za ra b ia ?

D R . A .K . N;a w .em , czy  to jest isto tne dla 
pana, a ie  skoro  chce  pan  w ied zieć . Z arabiam  
do m iliona  dolarów  tygodn iow o. W ydaje m i 
się , że  ludzie, którzy p y ta ją  m nie , n e  zara
biam , co ro b ię  z p ien ięd zm i, ile  m am  pokoi 
w  dom u, w czasie  rozm ow  bardziej sk up iają  
się  na tym  jak chodzę ubrany, jak i zegarek  
m am  na ręku — czy je st  to dobra m arka czy  
te ż  zla, jak ie  buty m am  n a  nogach, gen era l
n ie  n ie aązą Dy poznać isto tę  sp raw y , sp raw y  
która je st  bardzo w ażnym  tem a tem  dla ca łej  
ludzkości, dla rozw oju  n a u k i Ci ludzie pro
szą m nie  o rozm ow ę, a w rezu ltacie  chcą zo
baczyć jak ch o d zę  ubrany, jak  się  za ch ow u ję
— czy  norm aln ie, czy też m oże jestem  jak im ś  
kosm itą . A gdybym  pan a za p y ta ł, gd zie  Pan, 
by ł np. w  1371 roku, co  p a n  w ó w cza s robu, 
jak  się  panu pow odziło , bow iem  w ów czas  
w sta w a łem  o cżw artej rano  i szed łem  do Z a
k ład ów  B ud ow y A gregatów , przechod ziłem  
przez w y so k ie  ogrodzen ie i podkradałem  w  
tych  zak ładach  w ę g ie i by nap alić  w  p iecu , po  
n iew a ż  w pom ieszczen iu  ju ż  n ie  m og łem  w y  
trzym ać z im na. B ędąc już lek arzem  zdarza
no m i się  pracow ać na dw orcach  k o le jo w y ch .  
W iele  w  sw o im  ży ciu  przeszed łem , często  by  
łem  głodny, do czterd ziesteg o  roku  życia  n ie  
m iałem  m ieszk an ia . D laczego  w ó w cza s n ik t
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m nie n ie  zapytał, gdzie m ieszkasz, jak żyjesz, 
dlaczego  dop iero teraz w szyscy  in teresu ją  się  
tak  bairdzo m oim  życiem  pryw atn ym , tym  jak  
żyję, ile  zarabiam , czy n ie  m am  za dużo p ie 
n iędzy? M yśli pan, że m ało  zrob iłem  w  życiu , 
przecież  m am  za sobą o lbrzym ią pracę, w ie le  
ly sięcy  ludzi w y leczy łem .

B .K . B a r d z o  d u żo  d o b r e g o  d la  lu d z k o śc i  
P a n  w  sw o im  ż y c iu  zr o b ił. A le  w  Z S R R  je s t  
n a  P a n a  „ n a g o n k a " . N ie s te ty , n ie  w ie m  d la 
czeg o .

A .K . — To praw d a, k ilk u  d z ien n ikarzy  wy  
druk ow ało  n .e w ie ik ą  liczbę w p raw dzie  a le  
pod łych  jednak arty k u łó w , ukazały  s ię  m . in. 
w  „L iteraturnej G azecie” i „ fzw iestia ch ”. Cie 
k a w e  w  tym  w szystk im  jest to, że autorzy  
ty ch  pu b likacji w  og ó le  ze m ną m e styk a li  
się , a  treść tych  m a ter ia łów  do znudzenia  
przypom ina w yp o w ied ź  jednego  z czo łow ych  
p sy ch oterap eu tów  ZSR R, który reprezentu je  
starą szkołę  te j dz iedziny. W zw iązk u  z  tym , 
n ie  trudno d o m yślić  s ię  z czy je j in icjatyw y  
to w yszło . P y ta  pan  dlaczego? Sądzę, że geue  
ra ln ym  m o ty w em  jest tu ta j zaw iść  zaw od o
w a. A le  n ie  pow ied zia łb ym , że jest jak aś n a 
gonka na m nie, a śc iś le j m ów iąc, n ie  in teresu  
ją m n ie  w y p o w ied zi ludzi, którzy są  niekom  
p eten tn i lub też, którzy k ieru ją  się  jedyn ie  
zaw iścią . P raw da, to  m nie  denerw uje , a le  g łę  
biej n ie  in teresu je  s ię  tym . C iekaw i m n ie  na  
tom iast, co sądzą o m oich w yczynach, o psy
cho te rap ii członkow ie A kadem ii N auk  — 
naukow cy, k tó rzy  za jm u ją  się podobną p ra 
cą.

B .K . M ów iąc o nagon ce na P ana m ia łem  na 
m y śli że a takow any  je st P an  także przez śro 
dow iska  cerk iew n e  w  ZSRR...

DR. A .K . D u ch ow ni, którzy  m nie  k ry ty k u 
ją n ie są z ło ś liw i w obec tych , którzy chcą dla 
ludzi dobrze. P racow ałem , na oczach m ilio 
n ó w  ludzi. Czy ktoś m y ślący  m ógłby  dostrzec  
w  m oim  postęp ow an iu  zio? P rzecież  są  do

w ody, że ty sią ce  bardzo chorych  ludzi, n ie je 
dnokrotn ie  um ierjących , w yzdrow ia ło . Ci k tó  
rzy tego  n ie rozum ieją, lub n ie  chcą ro zu 
m ieć  są  istotam i b ezm y śln y m i. M am  w  ZSRR  
znajom ych  kap łanów , którzy ca łk o w ic ie  m n ie  
popierają, pod zie lają  m ój pogląd , n ie  dopa-  
trw u jąc  s ię  nic złego w m ojej dz ia ła lności. 
Są zdania, że chorych  trzeba leczyć. W m o
ich program ach, które w szy scy  og lądają  n ie  
m a n iczego , co by b y ło  sp rzeczne z  reli-gią, 
sprzeczne z  pojęc iem  dobra.

B .K . J a k  o c e n ia  P a n  m o ż liw o śc i  o b e c n e j  
m e d y c y n y ?

D R . A .K . Mój tem at, to jak pow iedzia łem  
już w cześn iej choroby som atyczn e —  w szy 
stko co  jest zw iązan e z b lizn am i, z n a czyn ia 
m i k rw ion ośn ym i — jest tego  dość dużo. M o 
gę bez obaw  p o w ied zieć , że dz ied z:n a  którą  
się  zajm u ję  jest bardzo obszerna. M yślę, ż e  
ty lk o  jeden  problem  — żylak i, jest obszerną  
dziedziną leczen ia . P roszę p om yśleć , p o ja w ił  
się  człow iek , który bardzo natu ra lnym  spo
sob em  usuw a żylak i, u w ie lu  ludzi a  ludzie  
pozw ala ją  go deptać... L ekarz robi ludziom  
dobrze, a cn i odp łacają  złem . P ierw szy  w, 
historii lud zk ości doszed łem  do tego, że lik w i 
duję b lizn y  na sercu . L udzie p ow in n i m n ie  
nosić na ręk ach , a ja — przepraszam , że to  
m ów ię , m u szę  w a lczy ć  z  dziennikarzam i, ze 
sztuk m istrzam i, z b ioenergoterap eu tam i. Ja 
m uszę prosić by tw orzono dla m nie  C en
trum . P ierw szy  sp raw iłem , że ludziom  c iem 
n ieją  w łosy . Czy istn ieje  choć jeden  instytu t, 
który zajm uje się  tym  tem atem , począw szy  
cd ZSR R, koń czyw szy  na U SA ? G dzie n a u k o  
w cy sp raw ili, że choć na jednej starej g ło 
w ie  w y ró sł choć jeden  w łos?  N ie , on i tego  
nie potrafią , potrafią  n atom iast w y stęp o w a ć  
przeciw ko  m nie. Jak  m ogą m ów ić  o m nie  i  
sądzić m nie tacy, k tórzy  n ie  p-ebiii setn ej —  
ba, ty sięczn ej części tego co ja?! S tw orzy łem  
ta k  kośció ł, a  on na p iasku zrobił p ew n e  rze  
czy i osądza m nie . Czy m a praw o?

.

.......... 4 1 1  i i ®  f c f e  f h  .......  »

F o t. T . W y sz y ń sk i
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W IADO M O ŚCI ZE ŚW IA T A  POCZET KRÓLÓW  ZIELONOG Ó RSK ICH

Przew rót w  P izie

K rzyw a w ieża  w P izie będzie uratow ana! 
M iejscow i radni p o zytyw n ie  zaopin iow ali pian  
n au kow ców  z In sty tu tu  im . F elik sa  D zierżyń 
sk iego w Iw an ow ie  (ZSRR). P olega on na prze 
w rócen iu  zab ytk ow ej w ieży do pozycji pozio 
m ej. R adzieccy nau kow cy  ob liczy li, że w  ta 
kiej pozycji przetrw a ona jeszcze 4<>9 lat. 
Rzecz jasna, birdowlę przew racać się  będzie  
pow oli przy pom ocy dźw igu  i to w  stronę  
przeciw ną niż a k tu a ln ie  się  przechyla. Wsz> 
stko po to by zachow ać un ikalną  krzyw iznę.

Do P izy przybyli już w yk o n a w cy  tego n ie 
codziennego zadania, brygada im. FeUKsa 
D zierżyń sk iego  z Iw an ow a. Jej szef, m ajster  
Iw an Iw anow icz Iw a n o w  pow iedzia ł po rosy] 
sku: „W 1917 roku, w  m iesiąc  o b a lilim  zn ie
naw id zon y carat, potem  przez lata odw raca-  
lim  b ieg  h istorii, w ięc  taką w ieżyczk ę  za ła t-  
w im  w’ trzy dn i”.

W IA DO M O ŚC I Z K R A JU
£  P olicja  poszukuje 58 procent dorosłych  

obyw ateli R zeczypospolitej P o lsk iej, zag in io 
nych nagle w  nocy z 2(i na 27 m aja b ieżącego  
roku. K tok o lw iek  w ie  co k o lw iek  o k im k ol
w iek , proszony jest o k on takt z najb liższą  je 
dnostką policji lub G en eralnym  K om isarzem  
W yborczym , sen atorem  Jerzym  Stępn iem . Je  
dn ocześn le  in form uje się , że za u k ryw an ie  za
ginionych), a u p raw nionych  ob y w a te li, grożą  
pow ażne kary.

0  W Ł om ży ogłoszono d ek larację  n iepod le  
g lośc i i prok lam ow an o n ieza leżn ą  R epublikę  
Ł om żyńską. R ozpoczęte dziś rozm ow y przed
sta w ic ie li m łodej republik i z w ładzam i w a r 
szaw sk im i n ie  dały sp od ziew an ych  rezu lta 
tów. W arszaw a kategoryczn ie  zażądała un ie
w ażn ien ia  dek laracji, a na w szelk i w ypadek  
rozpoczęła  b lokadę gospodarczą. N ajp ierw  za 
kręcono kurek z p iw em , a potem  z w in em  i 
wódką. „Ja pier...ę taką  n iep od leg łość” sk o 
m en tow ał to T eofil U., m ieszk an iec  Ł om ży, 
notoryczn y  a lkoholik . Sy tu ację  obserw u ją  w ła  
dze pob lisk ich  S k iern iew ic  i C iechanow a,, 
gdzie także rosną nastroje  n iepod leg łościow e. 
„Nie pop ełn im y jednak b łęd ó w  Ł om ży” p o 
w ied zie li dziennikarzom .

Król A nna  
Król H enryk  
Król Janina  
K ról Józef

K ról Józef 
K ról K rzysztof 

K ról S tan isław  
K ról Z dzisław

(Źródło: Sp is te le fo n ó w  w ydany w  r. 1987)

D O K T O R A T Y

Metoda wstępnego doboru chłopców do w y
czynowego uprawiania skoku wzwyż.
Analiza epitiologiczna najczęściej stw ierdzo
nych chorób zakaźnych u trzody chlew nej w 
w ojew ództw ie łódzkim w latach 1967-73 z 
uwzględnieniem  strat przez nie w yw ołanych  
na podstawie w yników  urzędowego badania 
poubojowego.

- Selekcja rodów kur dla otrzym ania m ieszań
ców autoseksingowych na podstawie szybko
ści opierzania się i ubarwienia puchu pis
kląt jednodniowych.

- Optymalne warunki wykorzystania ciepła 
spalania odpadków kom unalnych dla ctelów 
ciepłowniczych.

- Problem  redukcji grawim etrycznych dla ba
dania rzeczywistych odchyleń pionu w tere
nach górskich.

E K SPO R T  —  IM PORT

Oferta eksportowa kraju między Odrą a Bu
giem znacznie się ostatnio rozszerzyła. Oto jed
na z gazet codziennych zam ieściła w yw iad z ko 
lejnym  rodzim ym  eksporterem. Czytam y w nim  
m.in. „Utario się, że wszystko co z Zachodu — 
to jest lepsze. Wcale nieprawda. Proszę: nasz 
bąk. Tego bąka brała od „Palart-u” cała Skan
dynawia, Stany Zjednoczone, KFN, Anglia. I na 
m arginesie pani powiem : ten nasz bąk został 
zwyczajnie „ściągnięty” . przez Czechosłowaków, 
którzy teraz go próbują robić jako sw ojego”.

Sukces polskiego bąkarstwa cieszy, smuci na
tom iast fakt, iż państwo nie chroni zdobyczy na 
szej m yśli technicznej i pozwala na wykradanie  
ich obcym  nacjom. A w y, bracia Czesi pracujcie 
nad swoim i bąkami — od naszych wara!

ZE SPO R T U

^  Radosna wiadomość nadeszła z G enewy. Otóż 
M iędzynarodowa Federacja Piłkarska (FIFA) w 
ostatniej chw ili dokooptowała reprezentację Pols 
ki do 24 drużyn biorących udział w finałach pil 
karskich m istrzostw św iata w słonecznej Italii. 
„Nie m ogliśm y postąpić inaczej. Polakom  nale
żał się ten udział, a biletem  wstępu, że tak po
wiem , były ich osiągnięcia polityczne, społeczne 
i gospodarcze w ubiegłym  i bieżącym roku”, po 
w iedział jeden z członków władz federacji.

Sekretarz generalny PZPN, zapylany o szcze 
góły wyjazdu odrzekł — „Chyba nie pojedzie- 
m y. Na załatw ienie w iz i biletów lotniczych po
trzeba ze trzy tygodnie, tym czasem  sekretarka 
jest na zwolnieniu lekarskim , a przecież sam  po 
m ieście nie będę latał i tego załatw iał. Poza tym, 
w e W łoszech byłem  już osiem razy”.

N iebawem , na stadionie zielonogórskiej Lechii 
odbędzie się mecz piłki nożnej pomiędzy druży
nami policjantów i złodziei. „Moi chłopcy są do
brze przygotowani do tego spotkania” — powie 
dział trener, pan Teodor K law isz — „po gościn
nych w ystępach w  Trójmieijcie, zorganizowano 
nam zgrupowania w Rawiczu i we Wronkach, 
gdzie nie m arnowaliśm y czasu. O w ynik jestem  
spokojny”.

K SIĘ G A  PRZYSŁÓ W  PO LSK ICH  

C zym  chata bogata, ty m  na starość trąci

« miesiącu starań, redakcja „Nowego Orga
nu” ma już swoja; tóedzibę. Kiedyś mieścił 
się tu  komitet, później — przez krótki czas

— przedszkole, a od pewnego styczniowego dnia, 
znowu, przez 9 lat, komitet. I>o wczoraj.

W przestronnych pomieszczeniach znajdują się 
m.in. sekretaria t i gabinet redaktora nieodpo
wiedzialnego, sauna, kręgielnia, kaw iarnia, res
tauracja, sklep „Pew exu”, gabinety masażu, ga
raże itd.

Miejsca nie zabraknie dla nikogo, także dla 
osoby prowadzącej sekretariat. Niebawem ogłosi 
my konkurs na sekretarkę redaktora nieodpowie 
dzialnego i liczymy na zainteresowanie pań z ca 
łfgo województwa. Szczegóły — za dwa tygod
nie. ^

Na zdję.iu : Siedziba redakcji „Nowego Organu’.

W YBO RCZE STROFY

Z ielonogórscy  poeci w zięli a k ty w n y  udział w  
kam p anii w yb orczej do sam orządu terytoria l 
nego. R edakcja „NO” je st w  posiadaniu  w ielu  
w ierszy , np z K ożuchow a, p o w sta łych  specjał 
n ie na tę  okazję. C zekam y na następ ne i już 
d ziś in form ujem y, że W ydaw nictw o L iterac
k ie  zapow iada w y d a n ie  w  III k w arta le  tom i
ku poezji w ła śn ie  pod tytu łem  „Wyborcze s'tro 
fy ” Jed n ocześn ie  prosim y nie sp oczyw ać na 
laurach  i pisać też o burm istrzach , w ójtach  
itd.

Nam  strze lać  nie kazano...
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P O Z IO M O : 3) p l a n e t a r n a  b o g i n i .  G) ł y ż w y  n a  k ó ł k a c h ,  7) b a r d z o  g o r z 
k a  p r o e e n t ó w k a .  8) H a lk a  w  s t a r y m  r e f e r a c i e ,  11) z g o d n e  s i t o .  15) z  
m o w ą .  16) d o  z a g r y z a n ia ,  17) M a d a m e  S a i n s - G e n e  z  K a r p a c z a .  21) ł z a 
w e  i n d y w i d u u m .  24) d a n i e  s a f a n d u ł y .  25) K o ło d z i e j  - u n k a .  26) c i e m n a  w  
r o g u

P I O N O W O : 1) b u t  w  o p e r a c j i  2) r z ą d o w a  K ie r o w n ic a .  3) d o  p o d s z y 
w a n ia  o d z i e ż y  4) k u l f o n  m ię d z y  d r ą ż k a m i .  5) s t a r c z a  n i e  s t a r c z a ,  8) 
p u s z c z a ń s k i  r o z w ó j  b e z  f o s f o r u .  9) d z i e w c z y n a  w  m a t e r ia l e .  10) b a n 
d y c k a  p a s z a  w o k ó ł .  12) k o p a ln ia n a  c h o r o b a .  13) k o n i ń s k i  A z j a t a .  14) 
f i a s k o  n a  s e d e s i e .  18) z w i n i ę t y  K a r o l .  19) m a k o w e  u k o j e n i e ,  20) c o ś  z 
z a k r a w a n ia .  22) m ę ż c z y z n a  ? k o b i e t y .  23) p s i w ó z e k  B e N

Kozw i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  d o  
d n ia  18 V I 1990 r . N a  k o p e r c i e  n a l e ż y  n a K le ić  k u p o n  ( n u m e r  k r z y ż ó w 
k i) .  W ś r ó d  a u t o r ó w  p r a w i d ł o w y c h  r o z w i ą z a ń  r o z lo s u j e m y  n a g r o d ę  w  
w y s o k o ś c i  50 t y s  z ł.

R O Z W I Ą Z A N I E  K R Z Y Ż Ó W K I  Z  N - - R U  18 
P O Z I O M O : w a ż n i a k ,  r e k in  p o le r a ,  j u r o r ,  d o t a c j a ,  k o z a k ,  k la p a k ,  

o m a s t a .  A m ic i s ,  z w i n k a  w a g a r y  k w a d r a  
P I O N O W O : w y p a d e k ,  ż y l e t k a ,  in e r c j a ,  k r a j a k .  s k u r c z ,  a n o r a k  o d a l i -  

s a  a u t o k a r ,  l a m p a s ,  p u c h a r ,  k o s z y k  
N a g r o d ę  w y l o s o w a ł a  H e l e n a  K o r s k a  z  Z ie lo .« e j  G ó r y .  N a g r o d a  d o  o d e  

b r a n ia  w  r e d a k c j i .
R o z w ią z a n ie  R y s u n k u  — Z a g a d k i  z  n r  18/90. P r a w id ło w a  o d p o w ie d ź :

N iw iska
N a g r o d ę  w y l o s o w a ł  S t a n i s ł a w  S z y  p ł o w s k i  z U  r z u t .  N a g r o d ę  m o ż n a  

o d e b r a ć  w  r e d a k c j i .

r
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BARAN — 21.03.—20.04.
Tydzień wyjątkowo nerwowy, pogoń za cza

sem, za dodatkowymi pieniędzmi, a przy tym 
wielkie spiętrzenie zadań zawodowych. Nad nie 
jedną sprawą trzeba się będzie bardzo poważ
nie zastanowić, gdyż zarysowujące się nowe sy
tuacje i powiązania będą wymagały dużej dys
cypliny. W kręgu spraw osobistych niektóre 
układy nieco się skomplikują i trzeba będzie 
wiele taktu, by nie dopuścić do zaognienia i lak 
nieciekawej sytuacji. Przeczekaj złą passę, nie 
czepiaj się drobiazgów, za to częściej się uśmie 
chaj mimo smutku w sercu.

BYK — 21.04—21.05.
Zmienne nastroje i humory, czemu nie potra

fisz cieszyć się drobiazgami i często bez powo
du okazujesz niezadowolenie bliskim? Więcej 
uśmiechu, tolerancji dobrych słów i serdecznej 
rozmowy — to najlepszy lek. W sprawach za
wodowych wyjaśnią się trudne i skomplikowa
ne układy, z dużą korzyścią dla Ciebie — tak
że finansową, ale konieczne jest zachowanie spo 
koju i duży umiar w wypowiadaniu opinii. Do 
bre zdrowie nadal będzie Ci sprzyjać, a ktoś 
bardzo Ci życzliwy pod koniec tygodnia sprawi 
ogromną niespodziankę.

11 LIŻ I ‘iXV — 22.05.—21.06.
Tydzień rozpocznie się od niezwykle skom

plikowanych, odpowiedzialnych zadań w pracy, 
wykorzystaj okazję, i wykaż swoją wielką in
tencję — nie poprzestań na rutynie. To będzie 
wielka szansa na duży aplauz u przełożonych i 
współpracowników, a także okazja do znacznej 
poprawy finansów. Nie zmarnuj tej szansy. Ty 
dzień niezwykle udany w sprawach osobistych, 
stabilizacja uczuć, niespodzianka i nadzwyczaj 
Wiły koniec tygodnia.

RAK — 22.06.—22.07.
Nadzwyczaj interesujące wydarzenia w życiu 

osobistym. Niewykluczona przygoda, a nawet 
wielka miłość. Szczególnie Raki będące w po
dróży mają wielką szansę na coś niezwykłego. 
W pracy zawodowej należy wziąć pod uwagę 
opinię życzliwych osób, mimo że nie zawsze 
■>ędą zgodne z Twoimi, w efekcie zaowocują i 
■o także na odcinku finansowym. Nie dopuść 
° sporu czy kontrowersji, spokój, przemyśle

nie, dokładne przeanalizowanie — potem decy
zja.

LEW — 23.07.—22.08.
W pracy bardzo pozytywne zmiany i bardzo 

ciekawe perspektywy. Wszystkie trudne spra
wy rozwiążą się po Twojej myśli, a panująca 
od dłuższego czasu napięta sytuacja rozejdzie 
się bez śladu. Rysuje się szansa dużego uzna
nia. a tym samym ekwiwalentu finansowego zna 
cznie większego, niż się spodziewasz. Dla wszy 
stkich spod znaku Lwa znakomita passa w uczu 
ciach, może to być wspaniała, fascynująca zna 
jomość obok której nie należy przejść obojęt
nie, może być także renesans uczuć — wszystko 
nadzwyczaj udane. Zdrowie dopisze.

PANNA — 23.08.—22.09.
Poprawa samopoczucia, dobry humyr i c’ 

kav.'e nowiny. Ponadto, ten tydzień jest bardzo 
stosowny do podjęcia życiowych decyzji, żarów 
no w pracy zawodowej jak i w życiu osobis
tym. Wszystkie samotne Panny mają duże szan 
se\  *?y trafić w przysłowiową dziesiątkę, rozglą 
dajcie się uważnie, niech szczęście Was nie omi 
nie. W pracy będzie okazja do zabłyśnięcia po
lotem, energią i dobrą organizacją, będą słowa 
uznania i spora nagroda finansowa. Ponadto, 
tydzień szansy na sfinalizowanie sprawy, wokół 
której zabiegasz od dłuższego czasu. Dobre zdro 
wie, a Wodnik i Lew nigdy nie odmówią rady 
i pomocy.

WAGA — 23.09.—23.10.
Twoje akcje idą w górę, W pracy wyraźnie 

wybijasz się w gronie współpracowników, w 
niedalekiej perspektywie awans i duże uznanie. 
W życiu osobistym, trudne dni, spore wydatki. 
Niespodziewana i daleka, a więc kosztowna po 
dróż. W rodzinnych rozmowach wykaż jak naj
więcej dobrej woli i zrozumienia, szczególnie 
wobec starszych członków rodziny. Finanse nie 
najlepsze, ale bądź dobrej myśli, wszystko się 
ułoży pomyślnie. Zdrowie dopisze.

SKORPION — 23.10.—22.11.
Energia i przedsiębiorczość . będą dominował " 

w tym tygodniu. Zachowaj rozwagę, bardziej 
szczegółowo przeanalizuj wszystkie za i prze
ciw i wybierz najpraktyczniejszy sposób postę
powania. Przezorność była zawsze Twoją moc
ną stroną, pamiętaj o tym. Duża szansa na zna 
czną poprawę finansową, ale i duże wydatki. 
W życiu osobistym dobre układy, ale nie zapo 
mnij o uśmiechu oraz o tym, że miłe słowo naj 
łatwiej i najprędzej przebija najtwardszy ma
teriał.

STRZELEC — 23.11.—21.12.
Bardzo dobra forma, w związku z tym spra

wy zawodowe ułożą się jeszcze lepiej niż to za 
kładasz. Poparcie u współpracowników, duże u -  
zrianie załogi a w niedługim czasie spora nagro 
da. Nie daj się namowom, obrany kierunek jest 
dobry i przyniesie znakomite efekty. W najbliż 
szym czasie duże wydatki ale związane z przy
jemnościami, także dla rodziny, a wieje pomyśl
o ich rozsądnym rozplanowaniu — wówczas 
wystarczy na wszystko.

KOZIOROŻEC — 22.12.—20.01.
Bardzo interesująca propozycja w pracy wy

da Ci się ponad możliwości, nie odrzucaj jej, 
przeanalizuj bardzo dokładnie, a przed podję
ciem ostatecznej decyzji pomyśl, że tylko do od 
ważnych i pracowitych świat należy. W życiu 
osobistym dobre układy, serdeczność i zgoda. 
Bliski wyjazd będzie kosztowny, ale ze wszech 
miar udany. Miła znajomość może okazać się 
czymś bardzo ważnym i kto wie, czy nie na bar 
dzo długo. Finanse niezłe, ale tylko dzięki Two 
jemu rozsądkowi i umiejętności oszczędnego wy 
dawania.

WODNIK 21.01.—20.02.
Twoje niekonwencjonalne pomysły, ciekawe i 

nowatorskie rozwiązania trudnych problemów 
w pracy stworzą bardzo sprzyjającą atmosferę. 
Zawierz współpracownikom, są Ci oddani i moc 
no wierzą w Twoją wiedzę i intuicję zawodo
wą. Wzrośnie Twój autorytet, co będzie miało 
bardzo korzystne odbicie w finansach i Two
ich, i współpracowników. Niespodziewana po
dróż może być męcząca, uważaj na swoje zdro 
wie i przewożone zasoby. Sprawy sercowe ukła 
dają się dobrze, nie zapominaj o uśmiechu, mi 
łym słowie — a panowie Wodnicy — o kwia
tach i miłym drobiazgu dla bliskich.

RYBY — 21.02.—20.03.
W pracy zwiększony zakres działań, duża n 

wowość, niepewność, niedoinformowanie. Nie na 
leży wpadać w panikę, pracuj spokojnie, staraj 
się podołać obowiązkom, a wszystko ułoży s 
po Twojej myśli. Czułe i sentymentalne Ryby 
mają teraz doskonały okres do poznania kogoś 
ważnego, a może najważniejszego w swoim ży
ciu. Należy uważać ra  podróże — nawet te nie 
dalekie mogą być niebezpieczne. Finanse niezłe.
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K o n d o tie rz y  (4)
RAFAŁ G A N -G A N O W IC Z

A lfred o  C ossi by ł cz ło w iek iem  strasznym . 
S traszn ym  n a  pew no. Czy cz ło w iek iem ?  M ia  
tem  w ą tp liw o śc i. B rzydki, c iężk i, n iezg ra b 
ny. U tyk a ł na jedną nogę, co uparcie n a su 
w a ło  sk ojarzen ie  z p oruszan iem  s ię  goryla. 
W rażen ie  to zw ięk szo n e  było  przez za iste  
m a łp ią  d łu gość p otw orn ie  s iln y ch  ram ion. 
A lfred o  b y ł analfabetą . W język u fra n cu s
k im  p orozu m iew ał s ię  za pom ocą k ilk u  w y 
razów . U p orczyw a p lotka  g łosiła , że  daw n iej  
byt p ła tn ym  m ordercą m afii Że uciek ając  
przed m afią , której przez w rodzoną tępotę  
w yrząd ził jakąś szkod ę (zabił n ie  tego czło 
w iek a  co  trzeba), schron ił się  w  A fryce P o 
łu d n io w ej. P o n iew a ż  um iał ty lko zabijać, - 
w ięc  gdy tra fiła  s ię  okazja  — znalazł s ię  w  
K ongo. P rzy w y k ły  do p o słu szeń stw a  dla m a 
fiosi — up atrzy ł sob ie  sze fa  w  V alcam onica . 
W sp elu n k ach  S ta n le y v ille  V a lcam onica  m ia ł 
prestiż . N a w et najgorsze  zab ijak i ba ły  się, by  
n ie  poszczu ł na nich  A lfred a  Cossi.

N ie  spałem , gdy pod dom  zajeżd ża ły  w ozy  
w io zą ce  z m iasta  m oich  w o jo w n ik ó w . Już  
w ied z ie li o stoczonej na C zw artym  K ilo m e
trze b itw ie . N ie  ch cia łem  ich w id zieć .

S tacja  b en zyn ow a E sso. O błożony w orka
m i z p iachem  b u dyn eczek . N a dachu dw a ka- 
rab in y  m aszyn ow e. W oszk lonych  n ieg d y ś ok 
nach bu dyn eczk u  an i jed n ej szyb y . D w ie  po
strze lane  pom py b en zyn ow e. D w óch  katan gij  
sk ich  żo łn ierzy  czu w a n a  dachu , reszta  leży  
pok otem  w  c ien iu  bu dyn ku  i k ilk u  p ob lis
k ich  drzew , odsyp ia jąc  o sta tn ią  noc. B o  W no  
cy n ie  spali. S ta n o w ili „K ilom etr szósty  , o s
ta tn ią  p la có w k ę  otoczonego rebelią  m iasta... 
D alej już „no m a n ’s lan d ” i w róg. Za stacją  
ben zyn ow ą asfa lto w ą  szosę zarasta  p ow oli ro 
ślinn ość. R ebelian ci n ie  m ieli pojazdów ...

P ięćd zie sią t m etrów  od a sfa lto w ej szosy  od 
chodziła  w  lew o  boczna, na p o ły  zarośn ięta  
droga, w iod ąca  do K isau a  — dużej p lan tacji 
k a w y . T ą  w ła śn ie  drogą m ia ł ruszyć  oddział 
w ojsk a  pod  m oim  dow ództw em . R ano otrzy
m a łem  rozkaz operacyjn y , d o sta łem  a m u n icję  
dla k ata n g ijczy k ó w  i ru szy liśm y  w  sile  jed 
nej kom p anii. T rzecia kom p ania  m ojego  bata

lion u  po o sta tn ich  stratach  liczy ła  już ty lk o  
d w ie  trzecie  stanu: 200 ludzi. T o w a rzyszy ło  
m i siedm iu  E u ropejczyk ów . V alsam on ica  n ie  
było . B y ł A lfred o  C ossi.

N a K ilom etrze  S zóstym  zo sta w iliśm y  sam o  
chody. K azałem  poruszać s ię  tyra lierą  po obu  
stron ach  szosy . R ow am i, gdzie  b y ły  row y. Po  
za szosą, gdzie  roślin ność na to pozw ala ła . 
T ak szliśm y  z początku w  słoń cu  i kurzu, a 
w  zgn iłej w ilg o ci później, gd y  przekroczy ii ś 
m y  m iejsce  gdzie  zaczynała  s ię  dżungla . N a 
szym  zadaniem  b y ło  oszacow an ie  sił przeciw  
nika, a  je śli s ię  da, to  za jęc ie  i obsadzen ie  
załogą bu d yn k ów  p la n ta cji w  K isaua. P ie rw 
szy  raz b y łem  w  p raw d ziw ej dżungli. R ozglą
dałem  się  c iek a w ie  i ch ło n ą łem  k ażdy odgłos. 
P otężn e  drzew a sp lątan e lian am i, b u jna  ró w 
n ik ow a rośliność. K rzyk i m a łp  pow tarzane  
niek oń czącym  się  ech em  przez ty s ią ce  papug. 
Szum  sk rzydeł dz iw nych  ptak ów  o ogrom 
nych  dziobach zw an ych  „calaos”.„

S zed łem  w zd łuż drogi lew y m  row em . Prze  
de m ną po lew ej i praw ej stron ie  drogi z pal 
cem  na cynglu  p osuw ał s ię  k a ta n g ijsk i oddz.ał 
zw iad ow czy . D w óch  francusk ich  p o d o fic e io w  
p row ad ziło  go, każdy po sw ej stron ie . N astęp  
n ie szed łem  ja i m oich dw óch  B elgów . N aprze  
c iw ko, po praw ej stron ie , na m ojej w ysokoś  
ci, posu w ali s ię  trzej W łosi. M iędzy n im i ku  
la w y  m ałpolud: A lfredo.

N agle  h u k  w ybuchów 7, jazgot broni m aszy  
n o w el. C h arak terystyczn y  k lek ot d iek tier ie -  
w a, so w ieck ieg o  karabinu m aszynow ego . Ró
w n ie  ch a rak terystyczn ie  brzm iały  sza lejące  
długim i ser iam i karab in k i sztu rm ow e ka łasz
n ik ow . T rafiliśm y  na przec iw nika , k tóry  gó
row ał nad  nam i liczbą, u zbrojen iem  i te re 
nem . N iew id oczn y  dla nas, raził z p o rośn ięte
go dżunglą pagórka. D ysp on ow ał co n ajm n iej 
kilkom a m oździeżam i śred n iego  kalibru. M iał 
n aw et bróń przeciw pan cern ą: o pob lisk ie  drze 
w a rozw a liły  s ię  z h u k iem  dw a pocisk i ba
zooki. M oi lu d zie  padli p lack iem  w  row ie, któ  
ry chron ił ich  p rzynajm niej od b ezp ośred n ie
go ognia . Jed n ak że  przed 60-m ilim etro w y m i  
pociskam i sow ieck ich  m oździeży broniła  nas 
ty lk o  n ieu m ieję tn o ść  obsługi przec iw n ika.
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L ubi u ciek ać. P isze  pow od ow an a em ocjam i. 
S łow a m ają  d la  n ie j w artość  rytm iczną . T e m a 
ty  w y d o b y w a  z n ieo k reślo n y ch  stan ów  w ero- 
n ętrzn ycłu  O taczająca rzcczy w ito ść  je st  ty lk o  
p ow od em  do in ir o w c r ty c z n y c h  su b lim a cji. Z a
d ziw ien ia  ja k im  często  u lega, odb ieran e są  przez  
otoczen ie jako  c k sc en try c zn o śe t  B y w a  dojrzale  
sam otna. P isze  dużo i  ch yb a  zc zb y t w ie lk ą  
ła tw o śc ią . S tąd u w a g a  d la  w sz y stk ic h  p iszących  
z p od ob nych  p ow od ów : w iersz  m u si sam  
„ p rzyjść”; „ w y ch o d zen ie”  do w iersza , śłęcj m ie  
nad p u stą  k artk ą  p ap ieru , p o w o d u je  f r u sU ie je  
p o leg a ją ce  na n ieo k ie łzn a n iu  sło w a m i w ła śc i
w ości przeżyć.

HARAKIRI
p o w ie d z ie li  że  je s te m  k o b ie tą  
k a z a li  r o d z ić  d z ie c i  
p o w ie d z ie l i  to  b ę d ą  lu d z ie

j a c y  m n ie  p o d o b n i 
ta c y  im  p o d o b n i  
ta c y  ja c y ś  ja c y  ta c y
m y ś lę  ro d z a j p y ta n ia  ro d z i m y ś l i  rod zą  p y ta 
n ia

p o w ie d z ie l i  że  ze  m n ie  te z  je sz c z e  b ęd ą  lu d z ie
o b o że
ja  w  c ie b ie  n ie  w ie r z ę

m a m  r ę c e  n o g i  i  b r z u c h  - 
t o  p r z e z  t e n  b r z u c h  
j e s t e m  k o b i e t ą .

P rzyczo łga ł się  do m n ie  po rozk azy  fran
cu sk i pod oficer  Jea n  L arue. K azałem  m u, b y  
w raz z jed n ym  z m oich  B e lg ó w  cofnął s ię  ro  
w em , a zn a la złszy  się  poza w idocznością  w ro  
gra zabrał z sobą ca łą  k atan g ijsk ą  straż ty l
ną, czy li około osiem d ziesięc iu  żołn ierzy , i  sta  
rai s ię  obejść  przec iw n ik a  z lew ej stron y  prze  
d zierając s ię  przez dżunglę. Jako n ied o św ia d  
czony dow ódca ob a w ia łem  się  reakcji F rancu  
za na m ój p lan. S k in ą ł g łow ą  z aprobatą, k iw  
nął na starszego  z B e lgów  i ruszył, czo łgając  
się , do ty łu . P o  k ró tk im  czasie  na n iew id o cz  
nyeh  ty ła ch  m ego  odd zia łu  zapanow ał ruch: 
straż ty lna  w sią k n ę ła  w  dżunglę... O detch ną
łem .

W palnym  słoń cu , d ręczen i przez ow ad y i 
upal, leżeliśm y  n ie  w y ch y la ją c  g ło w y . A b y  
obejść w roga  b ok iem  s ierża n t Larue m u sia ł  
przejść  dżunglą  około półtora  kilom etra. T rze  
ba na to  w  n a jlep szy m  przypadku około czte  
rech godzin. W róg strze la ł coraz rzad ziej. N aj 
w id oczn iej ucieszon y  brak iem  reak cji z n a 
szej strony, u w a ża ł n as za „u ziem n ion ych” i 
niezd o ln ych  do akcji. W róg czek a ł na noc i 
w zy w a ł posiłk i. S ły sza łem  ta m -ta m y , p o w ta 
rzane przez dżun glę  w  n ieskoń czoność. Czas 
dłu ży ł się . N iep ok o iłem  się  czy L arue sob ie  
poradzi. W iedziałem , że jeśli przeciw n ik  w y 
kryje  go w  d żun gli przed w cześn ie , to całą  gru  
pę sierżan ta  L arue czeka  n iech ybn a śm ierć.

Od czasu do czasu  k toś z nas w y ch y la ł łeb  
znad row u. O dpow iedzią  b y ł jazgot broni prze  
ciw n ik a  i chm ura kurzu  na drodze pod ryw a
na pociskam i d iek tier iew a . P iek ło  słonce. N ie  
pokój i nuda. I tak p łyn ą ł czas.

Przypomniałem sob ie, że w  w ew n ętrzn ej  
k ieszen i b lu zy  m am  p łaską m eta low ą b u telk ę  
w h isk y . O party o  rów  pociągn ą łem  łyk . C ie
p łe, a le  dobre. P o d n iosłem  b u teleczk ę  ponow  
n ie ’ do ust, rzucając jed n ocześn ie  spojrzen ie  
na przeciw ną stronę szosy . M oją u w agę  przy  
kuł czy jś w b ity  w e  m nie w zrok . B y ł to w zrok  
A lfreda, k tóry n ie  sp uszcza ł oczu z m alej m e  
ta lo w ej bu telk i, k tórą trzym ałem  w ręce. J e 
go tw arz, zw y k le  pozbaw iona w yrazu , ty m  la  
zem  w yraża ła  gran iczące z cierpieniem prag
nienie.

N ie w iem , co m i w ó w cza s strze liło  do g ło 
w y. Z erw ałem  się  nagle i p rzeb ieg łem  na dru  
gą stronę szosy . Za m oim i p iętam i podreptał 
szlaczek  w yrw a n y  w szosie  przez karabin  m a  
szyn ow y. Z w a liłem  się  w  row ie  obok A lire -  
d.i, ku zdum ien iu  jego  i pozostałych d w óch  
W łochów . P ocią g n ą łem  jeszcze m ały  ły k  z bu  
tc lecz ld  i p od ałem  ją A lfred ow i. A lfredo trze  
m a p otężnym i h au stam i opróżnił b u teleczk ę . 
C z k n ą ł  i u śm iech n ą ł s:ę. U śm iech  ten  b y ł pra 
w ie... ludzki

P óźną nocą za jech a łem  jeep em  pod „M aku- 
t a n o ’, n a jw ięk szy  k ab a ret-d a n cin g  S ta n łe y -  
v i l l e . ' B y łem  szczęśliw y . P ierw sza  dow odzo
na przeze m n ie  operacja  pow iod ła  się. G dy  
L arue obszedł p rzec iw n ik a  — za a ta k o w a liś
m y  z dw óch  stron . Z dobyliśm y m nóstw o bro  
ni i  am un icji... T eraz p rzep y ch a łem  s ię  przez  
tłu m n ą  k lien te lę  kab aretu , która w idząc ofi 
cersk ie  n a szy w k i ro zstęp o w a ła  s ię  z sza cu n 
k iem . T ak  dob rn ąłem  do bu fetu . „W h-skyl —  
k rzyk n ą łem  do G reka, w ła śc ic ie la  lokalu , kto  
ry  u rzęd ow ał za  ladą. „ N ieste ty  zabrakło  
o dp ow ied zia ł. I w ted y  sta ło  s ię  coś dziw nego . 
W yciągn ięta  z za m oich p leców  potężna łapa  
u n iosła  G reka w  górę d u sząc g o  n ie led w ie .
, D la m ojego  dow ódcy  m u si s ię  znaleźć” — po  
w ie d z ia ł z ły m  g ło sem  A lfred o , rzu cając G re
k iem  w  p ółk ę  z  n ap ojam i. Z gięty  w  pół ze  
stra ch u  i b iją cy  pok łon y  w y stra szo n y  G rek  
w y c ią g n ą ł b u te lk ę  spod  ła d y . W ypiliśm y. A l
fred o  zaczy n a ł sp ła ca ć  za c ią g n ię ty  n a  zaku
rzon ej drodze d ług. T ak to  zo sta łem  p ra w d zi
w y m  d ow ódcą , k tórego decyzji n ie  k w e s t io 
n o w a ł ju ż  n ik t. A lfred o  dbał o  to...
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T ru d n o  p o w ied z ieć ,  ja k  w ie lu  ludz i  u c i e 
s z y ło  się  z e  s t ra jk u  k o le ja r z y ,  ale ta cy  byli .  
Z a tw a r d z ia ły  k o m u n is ta  T.S., k t ó r y  po u p a d 
k u  P Z P R  ta k  się  za łam ał,  ż e  p o dobno  p rżes  
k i lk a  diii  nie m ógł ftic jeść  (pił za lo  bez  opa
m ię tan ia ) ,  za czep i ł  mnie  na W ie js k ie j ,  prom ie  
ni u jąc  radością:  „1 co, nau czy l i  ich s t r a jk o -  
tuCić, to teraz  m ają! M a z o w ie c k i  za w is ł  na 
w ło sk u ,  K u ro ń  strac i ł  r e zo n , B a lce ro w ic z  d o 
s ta ł  po  nosie. A  to d o p iero  p oczą tek ,  zo b a c zy  
pan!"

U cieszy l i  się  za p e w n e  l id e r z y  par t i i  o pozy  - 
z y jn y c h ,  np. M oczu lsk i  c zy  K o r w in - M ik k e ,  bo 
w sz e lk a  d e s ta b i l i za c ja  je s t  a r g u m e n te m  za 
p rz y ś p ie s z e n ie m  w y b o r ó w  ;K tr la m en ta rn ych , a 
i w  w y b o ra c h  do  s a m o rz ą d ó w  m o że  im  tro 
chę p om óc  Z zaproszen ia  do S łu p sk a  s k o r z y 
s ta ł  n a ty ch m ia s t  M arian J u rczyk ,  s zef  roz ła
m o w e j  „Solidarnośc i  80" ze  Szczec ina  i A l 
f red  M io d o w icz ,  k tó ry  ta k ie j  s zansy  s z y b k o  z 
rą k  nie w y p u śc i ,  p r z y jm u ją c  rolę m ed ia to ra  i 
ob ro ń cy  b iedn ych ,  uciśnionych . W S ejm ie  przy 
słu ch iw a lem  się  ro zm o w ie  k i lk u  p osłów  z so 
cjald em ok racji Hyli w y ra źn ie  p o d e k s c y to w a 
ni i w yra ża l i  op  nie, ja k o b y  „B a lcero w icz  w y

dł na wirażu , ale m oże  się je s zc ze  p o zb ie 
ra", „na jak iś  czas p ew n ie  odk ręcą  śrub ę  a n 
ty in f la c y jn ą ”, „tę k a ż d y m  razie sk o ń czy ła  się 
ła tw a  p o l i t y k a  i w s z y s tk ie g o  n a le ży  się sp o 
d z i e w a ć ”...

N a tom ias t  k a w ia rn ia  p o l i ty czna  (m ó j  ulubio  
ny „ C zy te ln ik ”) za rea g o w a ła  w  sposób  t y p o 
w y ,  tzn. w re s z c ie  p o ja w ił  się  ja k iś  „palący  
p ro b le m ”, k tó ry  m ożna  zg łęb iać  i r o z w ią z y 
w ać  od rana do  16, bo w ła śn ie  o l e j  godzinie  
za m y k a ją  bufet  i o s te n ta cy jn ie  w łą cza n y  jesr 
odkurzacz .  Np. w c zo ra j  d o m in o w a ły  n a r zek a 
nia na ,,sp o łe c zeń s tw o  p o s tk o m u n is ty c z n e ’’, że 
niew ie le  rozum ie  z  t eg o , co się  w  Polsce  d z i e 
je ,  ale z  kolei  t rudn o  się t e m u  d z iw ić ,  skoro  
w poprzednich dzies ięc io lec iach  je d y n ą  fo rm ą  
a k ty w n o śc i  „ b y ły  b u n ty  i s t r a j k i ”. O czy w iśc ie  
doradzano  B a lcero w iczo w i ,  t y m  ra zem  — co

ma zrobić ,  z e b y  o ży w i ła  się  p ro d u k c ja  p r z e m y  
sloioa ( s z y b k o  p r y w a t y z o w a ć  fab ryk i) .  S p e k u 
lo w a n o  też ,  ja k ie  g ru p y  z a w o d o w e  za s tra jk u -  
ją po  k o le ja rza ch  i w y s z ło , j e  będą  to: ro ln i
cy ,  ro b o tn icy  z p r z e m y s łu  c iężk iego ,  s łużba  
zd ro w ia ,  a po w a k a c ja c h  nauczyc ie le ,  p ew n ie  
s tu d en c i  się dołączą...  Jeśli, kogoś  in te r e s o w a ł 
b y  ro z w ó j  w y p a d k ó w  p o l i ty c zn y ch ,  to te  sa 
m e  „m ia ro d a jn e  ź r ó d ła ” u t r z y m u ją ,  że  w  paź-

Poufne z... Warszawy

d nurn iku  Lech W alę  su o b e jm ie  pre zy d en tu rę .  
K o m i t e t y  O b y w a te l s k i e  p rzek s z ta łcą  się  w  
regularną par t ię  i d o jd z ie  do je s zc ze  w i ę k 
szych  r o z d iw i ą k ó w  w e w n ą t r z  „Solidarności"

Jeszcze  w ię k s ze  ro z d żw ię k i  — ależ to byłby 
n a jg o rs zy  z m o ż l iw y c h  w a r ia n tó w ,  bo proszę  
zw ró c ić  uw agę ,  w  ja k ie j  sy tu a c j i  dosz ło  do 
p ierw szeg o ,  p o w a żn eg o  s tra jk u .  K o le ja rze  za 
t r z y m a l i  pociągi,  d o m a g a ją c  się  re form  w  sw o  
j e j  b ranży ,  a p rz e d e  w s z y s tk i m  w y ż s z y c h  z a 
ro b k ó w ,  g d y  ka m p a n ia  p rzed  w y b o r a m i  do 
s a m o rz ą d ó w  osiągnęła  s w o je  apogeum , n a to 
m ias t  g a b in e to w e  k łó tn ie  w  „S o l idarn oś
c i” w y la ł y  s ię  na ła m y  czasopism , w  postaci  
k o m u n ik a tó w  i o św ia d czeń ,  a lbo  h is te ry c z 
nych  częs to  k o m en ta r zy .  Nasili ła  się  np. w o j 
na p o d ja zd o w a  m ię d z y  „Gazetą  W y b o r c z ą ”, 
organ em  „F a m i l i  i" (do k tó r e j  ma należeć

G e re m ek ,  K u ro ń ,  Michnik),  „ R zeczp o sp o l i 
t ą ”, o rg a n em  JS w  i t y" (p re m ie r  M a z o w ie c 
ki i w ie lu  c z ło n k ó w  rządu) i ,,T y g o d n ik ie m  
So lid a rn o ść”, o rg a n em  „ D w o r u ” (Lech  
W ałęsa p lus n a jb l iż s i  w sp ó łp ra co w n icy) .  C ho 
dzi ło  o k w e s t i e  p o l i t y c z n e  i k o n tr o w e r s je  go 
spodarcze ,  o w za je m n ą  p o d e jr z l iw o ś ć  i n ie lo 
jalność.  N ik t  w ł d c i w i e  nie w ie ,  ja k ie  są a k 
tua ln ie  s to su nk i  m ię d z y  p r z e w o d n ic z ą c y m , pre  
m ie re m  i s z e fe m  O K P ,  ale ja k  to  b y w a  w  
po d o b n ych  sy tu acjach , do g r y  w łą c z y l i  się  lu 
dz ie  m ali ,  za to c h o ro b l iw ie  a m b itn i  i m y ś lą c y
0 w ła sn yc h  karierach ,  zaczę l i  te  różnice  (czy  
pozorne  a n im o z je )  w y k o r z y s t y w a ć ,  co sp ra 
wiło  w rażen ie ,  że  p o d z ia ły  w  „Soli d a m o  i  "i” 
są g łęb o k ie  i t ru d n e  do usunięcia.

W sp o m n ia łe m  o k a m p a n i i  p r zed  w y b o ra m i  
do sa m o rzą d ó w .  S a m a  ka m p a n ia  by ła  ra cze j  
nie m ra w a ,  ale p? ta k ie j  d a w c e  d e m a g o g i ,, ja 
ką w  czasie  sp o tk a ń  z  k a n d y d a ta m i  za a p l ik o 
wano sp o łe c z e ń s tw u  (na za sa d z ie :  „Sol idar
ność” nie w y p r o w a d z i  Po lsk i  z  k r y z y s u ,  w ięc  
z r o b im y  to m y ,  K P N .  PPN, U P N  i 'to ta n im  
kosztem.), m ógł o b n iży ć  się  p oz iom  zaufania  
do rzą d u  i p o l i t y k i ,  jaką  od k i lk u  m ie s ię cy  
prow adz i.

K ró tk o  m ów iąc ,  s tr z e l i s ta  d e m agog ia  o p o zy c j i
1 kłócąca się  .,S o l id a rn o ść” to za p e w n e  'dw a  
w a żn e  fa k ty ,  k tó re  u ła tw i ły  pod jęc ie  d e c y z j i
o s tra jkach .  W w id o c z n y m  m ie jscu  „ trzasnę ło” 
og n iw o  z b io r o w e j  i r e s p e k to w a n e j  d o  t e j  
pory  — m o ra ln e j  o d p o w ied z ia ln o śc i  za lo sy  
pańs tw a .  I j e s t  to n a j lep s zy  argum ent , ,  ż e b y  
p rz y n a jm n ie j  za w ie s ić  w e w n ę tr z n e  sp o ry  i 
w a śn ie  (m a m  na m y ś l i  sam ą „Solidarność”), 
az do tego m o m e n tu ,  k i e d y  sy stem  p o l i t y c z 
ny s tanie  się  w  pełn i  sp r a w n y ' ( z a in s ta lu ją  się  
ru ch y  społeczne , ro zb u d u ją  partie) ,  a s y s t e m  
gospodarczy ,  o p a r ty  na w o ln y m  r y n k u , ' b ę 
dzie  na t y le  s i lny,  ż e b y  m óg ł  znosić  w sze lk ie  
za w iro w a n ia  po lityczne .

A D A M  B IE L S K I

IM w

Z JERZYM KOMOROWSKIM, DYREKTOREM ZARZĄDU 
I WŁODZIMIERZEM CENDROWSKIM, WSPÓLNIKIEM SPÓŁKI 
Z O.O. ,,PERFECT -  OCHRONA MIENIA I O SÓ B” ROZMAWIA 
JACEK PATALAS

R ed; W ygląda na to, że popełn iłem  spory 
n ie tak t, rozm aw iając  na łaniach  „G N ” n a j
p ie rw  z ju n io ram i, a nic z sen ioram i branży  
de tek tyw istyczne j w  Z ielonej Górze. Wszak 
to  w łaśnie „P erfec t”, a nie „N in jex” czy „Se- 
ću rita s”, byl p ierw szy.

„P erfec t”: N ie obrażam y się . J est jednak  
fak tem , że „p rzetarliśm y sz la k ” nie ty lk o  na 
Z iem i L ub usk iej a le  i w  kraju, jako że nasza  
firm a była jedną z p ięc iu  p ierw szych  św ia d 
czących tak ie  usługi m ięd zy  Odrą a Bugiem . 
P om ysł w y k ie łk o w a ł w iosn ą  1983 roku. P o
tem  — pół roku pukania do różnych urzędów
i in sty tu cji, a proszę pam iętać, że by ła  to  
w ted y  jeszcze „ tam ta” P olska i na dodatek  
L ud ow a. D opiero sto so w n e  rozporządzenie w o 
jew o d y  pozw oliło  nam  w  październ iku  88 ro
ku rozpocząć dzia ła lność. P óźniej trzeba b y 
ło jeszcze uzyskać k on cesję  M in isterstw a  
S p ra w  W ew nętrznych .

Red.: Tu chyba kłopotów  nie było, przecież 
to  panów  były pracodaw ca...

„P e rfec t”: Zgadza się, obaj p racow aliśm y „w  
organ ach ”. P odobn ie  jak  zdecyd ow an a  w ięk -  
szość  za tru dn ionych  u nas ludzi. D zięk i tem u  
jednak , bez żadnej p rzesady m ogliśm y  w  n a 
szej rek lam ow ej u lo tce  napisać: „N ajlepsi fa 
ch o w cy ” —  bo ty lko tacy u n as pracują.

Red.: A czym się za jm u ją  ak tu a ln ie?

„P erfec t”: Z leceń  n ie  brakuje. O chrona m ie  
nia 1 osób, k on w oje  pieniędjzy i w arto śc io 
w ych  przesy łek , zabezp ieczan ie  im prez, u słu -
8i d e tek ty w isty czn e , sp raw dzanie  w iarygod 

ności firm  i osób . P onadto w izu jem y  paszpor
ty, szko lim y  k on w o jen tó w  cennych  przesyłek .

Red.: Może k ilka  przykładów .

„P erfec t”: P ew ien  pan lecia ł do dalek iego  
kraju. W w alizach  m iał spory m ajątek  i w łaś  
nie  nas poprosił o  ochronę. N asi ludzie to w a 
rzyszy li m u w  pociągu do W arszaw y, w  m ieś  
cie, w reszcie  na O kęciu. R ozsta li się  dopiero  
tam , gdzie przep isy L O T-u nie p ozw alają  już 
w ejść  n ikom u poza pasażeram i. Inny przy
kład . C złow iek  z zachodu chce za łożyć w  
Polsce firm ę. S p row adził drogie m aszyny  i 
teraz boi się, by mu „nie w y p a ro w a ły ”, co się 
u nas zdarza. W ięc „ P erfec t” p ilnuje...

K toś pyta nas, czy z o b yw atelem  lub przed
sięb io rstw em  „X ” w arto  robić in teresy . Sp raw  
dzam y i ud zielam y odpow iedzi... P ew n ej n ie 
dzieli, na d ysk otek ę  do naszej I ia li L udow ej 
w padła  grupa k ib iców  „Ś ląsk a” rozjuszonych  
porażką sw o jej drużyny koszyk arsk iej. Strach  
pom yśleć  co by się  sta ło , gdyb y nie porządko  
w i z „P erfectu ”,.. Jedna pani, podejrzew ając  
m ęża o  n iew iern ość, z leciła  nam  o b serw o w a 
nie go na czasach. N asz cz ło w iek  „robił” za 
turystę . C hłop się  nachodził, a le  zad an ie  w y 
konał... szuk aliśm y dzieci, które u c iek ły  z do
mu... D zieci zn ajdu jem y, a z m ężam i byw a  
różnie, m e zaw sze  są tam , gdzie w y s ła ły  ich  
żony.

Red,: W łaśnie. Jak  oceniacie skuteczność 
w aszych działań? M ilieja na p rzyk ład  stoso
w ała  tzw . p rocen t w ykryw alności.

„P erfec t": Z lecen ia  w y k o n u jem y  m niej w ię  
cej w  100 procentach , czego życzym y naszej

policji, z którą zresztą sta le  w spółpracujem y. 
W ięcej, n ie w yobrażam y sob ie, by m ogło być  
inaczej. N ic w chodzim y sobie w drogę, jed 
nak przyznać trzeba, że in terw en iu jem y  i dżia 
łam y tam , gdzie policja  jeszcze n ie w kracza. 
My staram y się  zapobiec n ieszczęściu , podczas  
gdy policja  z jaw ia  się  gdy coś się  sta ło .

Red.: Czy porozm aw iam y o pieniądzach?

„P erfec t”: C eny m am y um ow ne. A u ten ty cz
nie. K lien t w sp ó ln ie  z nam i ustala  cenę i za
w sze  ob ie  strony są zadow olone. W og ó le  sta 
ram y się, by nikt z naszego biura n ie  w y 
szed ł bez c ien ia  optym izm u. Stara się  o to 
także w spóln ik  — nasz radca praw n y. A  b iu 
ro m ieści się  pr,zy ul. B ohaterów  W esterplatte
9 (III piętro, pokój 324) te le fo n  720-11 w . 262. 
M am y też sw oje  f ilie  w  Lubsku, S ła w ie  i Ża
ganiu .

Red.: Czy firm y  tego typu  w spó łp racu ją  ze 
sobą?

„P erfec t”: J esteśm y  w spółorgan izatoram i Pol 
sk iego S tow arzyszen ia  O chrony M ienia i U sług  
D etek tyw istyczn ych , w chod zim y w sk ład za
rządu. W p lanach  jest np. w y d a w a n ie  w ła s
nej gazety .

I jeszcze k rótka  h istoryjka ,z życia  w zięta , 
zakończona hap py-end em  dzięk i naszej f ir 
m ie. O tóż pew n ego  dnia zg ło s ił się  do nas za
łam any i zrozpaczony m ężczyzna, którego jed 
na dam a (w ciążyć posądziła  o „ud zia ł” w  jej 
brzem ien nym  sta n ie . T ym czasem  fa cet w idział 
ją po raz p ierw szy  w  życiu . Z ajęliśm y się tą 
sp raw ą i po jak im ś czasie  kob ieta  w ycofa ła  
sw o je  „osk arżen ie”. Oka,zało się, że będąc na  
w y cieczce  poznała  b liżej p ew n eg o  pana, lecz  
poza im ien iem  i p ierw szą  literą  n a zw isk a  n ie  
znała jego  personaliów . G dy okazało się, że 
jest w  ciąży zaczęła  działać: z k siążk i te le 
fon iczn ej w yb rała  na ch yb ił tra fił o b y w a te la
o im ien iu  tak im  jak ó w  w y c ieczk o w icz  i je
go posądziła ... N ie  m usim y chyba dodaw ać eo 
się  działo w  dom u n iesłu szn ie  „obw in ionego”, 
w  trakcie  sp raw y  i po jej pom yśln ym  zakoń
czen iu ..

Red.: Oby każrfa tak  się kończyła. D ziękuję 
za rozm owę.



Wszystko o Mondiale
PO D Z IA Ł  N A  G RUPY:

G R U P A  A:
W iochy
A ustria
U SA
C zechosłow acja

G R U P A  B:
A rgentyna
K am erun
Z w iązek  R a iz ie ck i  
R um unia

G R U P A  C:
B razylia
Szw ecja
K ostaryka
Szkocja

G R U PA  U:
Z jednoczone E m iraty A rabskie
K olum bia
RFN
Ju gosław ia

G R U PA  E:
B elg ia  
K orc.i Pld.
U rugw aj
H iszpania

G R U PA  F:
A nglia
Irlandia
H olandia
Egip;

Do 1/8 lin a łó w  aw an su ją  ix) dw a najlepsze  
zespoły  z każdej grupy plus cztery  drużyny  
leg itym u jące  się  n ajk orzystn iejszym  dorob
kiem  p u nk tow ym  z trzecich  lokat.

ZO BACZYM Y W  TV:
8.06. p ią te k , pr. I god z . 17.10 —  U r o c z y 

s to ś ć  otw arci-; SIS  —  m e c z  A r g e n ty n a  —  K a  
in eru ii.

0-06. so b o ta , pr. II g o d z . 16.43 —  Z S R R  • -  
R u m u n ia ; pr. I god z. 2 i). 15 —  \Y loeli.v  —  A u 
s tr ia  oraz  sk r ó t m e c z u  Z je d n o c z o n e  E m ira ty
—  K o lu m b ia .

10.06. n ie d z ie la , pr. I g o d z . 20.45 — B r a z y lia
—  S z w e c ja , sk r ó ty  U S A  —  C S łtF , R F N  —  Ju  
g o sta w ia .

11.06. p o n ie d z ia łe k , pr. I g o  Iz. 20.45 —  A n  
g lia  —  Ir la n d ia  oraz  sk r ó t  K o sta r y k a  —  S zk o  
cja .

12.05. w to r e k , pr. I g od z. 16 45 —  B e lg ia  —  
K o re  P ld , g o d z . 23.30 —  sk r ó t  m eczu  H o la n  
d ia  —  E gip t.

13.08. śr o d a . pr. I god z . 16.45 —  U r u g w a j
—  H isz p a n ia  ora z  pr. II  god z . 20.45 —  A rgon  
ty n a  —  Z SR R .

14.06. c z w a r te k , pr. I I  g od z. 20.45 —  W ło c h y
—  U S A ; pr. I god z. 23.10 —  sk ró t J u g o s ła 
w ia  —  K o lu m b ia  oraz  K a m e r u n  —  R u m u n ia .

15.06. p ią te k , pr. II god z. 16.45 —  A u str ia
—  C S R F ; pr. I g od z. 23.30 —  sk r ó t  m eczu  
R F N  —  Z je d n o c z o n e  E m ira ty .

16.06. so b o ta , pr. I god z . 20.45 —  A n g lia  —  
H o la n d ia ;  pr. II god z . 23.00 —  sk r ó ty  B r ą zy  
l ia  —  K o sta r y k a  ora z  S z w e c ja  —  S z k o c ja .

17.06. n ie d z ie la , pr. I god z . 20.45 - -  B e lg ia
—  U r u g w a j  oraz  sk r ó ty  Ir la n d ia  — E g ip t, 
K o rca  P ld . —  H isz p a n ia .

18.06. p o n ie d z ia łe k , pr. II  god z . 20.45 —  A r  
g e n ty n a  —  R u m u n ia  ora z  god z . 23.10 —  K a n ie  
ru n  —  Z S R R  (sk rót).

19.06. w to r e k , pr. II g o d z . 16.45 —  R F N  — 
K o lu m b ia  oraz  pr. 1 god z . 20.45 —  W ło c h y  —  
C S R F  ora z  sk r ó ty  J u g o s ła w ia  —  Z je d n o c z o n e  
E m ira ty  i god z . 23.35 —  A u str ia  —  U S A .

20.06. śr o d a , pr. II g o d z . 20.45 —  B r a z y lia
—  S z k o c ja , g o d z . 23.30 —  S z w e c ja  —  K o s ta 
r y k a  (sk ró t).

21.06. c z w a r te k , pr. II god z . 16.45 —  B e lg ia
—  H isz p a n ia ; pr. I god z . 20.45 —  Ir la n d ia  —  
H o la n d ia : pr. II god z . 23.00 —  sk r ó ty  K o rca  
P łd . —  U r u g w a j , A n g lia  —  E g ip t.

23.06. so b o ta , pr. I god z . 16.45 i 20.45 — 
t r a n sm is je  n a  ż y w o .

21.06. n ie d z ie la , pr. I g o d z . 16.45 oraz  pr. II 
g od z. 20.45 —  tr a n sm is je  n a  ży w o .

25.06. p o n ie d z ia łe k , pr. I g o d z . 16.45 i 20.45
—  tr a n sm is je  n a  ż y w o .

26.06. w to r e k , pr. I god z. 16.45 i 20.15 —  
tr a n sm is je  n a  ż y w o .

30.06. so b o ta , pr. I g o d z . 16.45 i 20.45 —  
tr a n sm is je  n a  ży w o .

1.07. n ie d z ie la , pr. I  g o d z . 18.45 i 20.45 —  
t r a n sm is je  n a  ż y w o .

3.07. w to r e k , pr. I g o d z . 19.45 —  p ó łfin a ł.
4.07. śr o d a , pr. I  god z. 19.45 —  p ó łfin a ł.
7.07. so b o ta , pr. I g o d z . 19.45 —  m e c z  o III  

m ie js c e .
8.07. n ie d z ie la , pr. I  g o d z . 19.43 —  F IN A Ł .

S T A T Y S T Y K A  F IN A Ł Ó W  (1 930--1986):
1930 rok U rugw aj: U rugw aj — A rgen tyn a  4:2 
1934 rok W łochy: W iochy — C zechosłow acja  

2:1
1938 rok F rancja: W łochy — W ęgry 4:2 
1950 rok B razylia: U rugw aj (n ie rozgryw ano  

m eczu fin a ło w eg o )
1954 rok Szw a jca ria : N iem cy  — W<;gry 3:2  
1958 rok S zw ecja : B razy lia  — S zw ecja  5:2  
1962 rok C hile: B razylia  — C zechosłow acja  

3:1
19436 rok A n glia : A n g lia  — R FN  4:2  
1970 rok M eksyk: B razylia  —  W łochy 4:1 

R FN : R F N  — H olan d ia  2:1 
A rgentyna: A rgen tyn a  —  H olan d ia

1974 rok  
1978 rok  

3:1
1982 rok  
1986 rok

H iszp ania: W iochy • 
M eksyk: A rgentyna

-  R F N  3:1
— R FN  3:2.

N A J L E P S I  S T R Z E L C Y  F IN A Ł Ó W :
1930 rok: G u illc r m o  S ta b i lc  (A rgentyna) 

—  8 bram ek.

1934 rok : 
cy) —  p o  4 

1938 rok: 
bram ek. 

1950 rok: 
1954 rok: 

m ok.
1958 rok: 

bram ek.
1962 rok: 

m ek.
1966 rok: 
1970 rok 

m ek.
1974 rok  

inek.
1978 rok 

bram ek.
1982 rok  

m ek.
1986 rok  

m ek.

S c h ia v io  (W łochy) i C o n en  (N iem  
bram ki.

J o se  L e o n id a s  (B razylia) —  8

A d e m ir  (B razylia) —  9 bram ek. 
S a n d o r  K o c s is  (W ągry) —  11 bra

J u st  F o n ta in e  (F rancja) — 13

: Jerk ov ic  (Jugosław ia ) —  5 bra-

: E u sc b lo  (P ortu galia ) —  9 bram ek.
: G erd  M u elter  (RFN) —  10 bra-

: G rzeg o rz  L a to  (P olska) —  7 bra-

M ario K em pcs (A rgen tyna) —  6

: P a o ło  R o ssi (W łochy) —  6 bra-

G a r y  L in e k e r  (A n g lia ) —  6 bra-

Mistrzostwa Świata 
w „kopaną'" 

zainaugurowano 
w... Drzonkowie!

Tę „ p i e r w s z o l t w ic t m o w ą ”, n ie w czesn ą  in 
f o rm a c ję  p o d a ły  w s z y s tk i e  „NOWE" agen cje  
k r o k o w e g o  N a d o d rza .  Gra li ,  t y m  ra zem  na
p r a w d ę ,  a k to rzy ,  k op tąc  (sk u te c zn ie ) nogi  
z ie lo n o g ó rsk ich  d z ie n n ik a r zy ,  i  t y lk o  z b l i ż a 
jące  się, p r a w d z iw e  M S w  p i tce  nożnej,  z e 
p c h n ę ły  d r z o n k o w s k ą  im p r e z ę  na drugi,  nie  
m n ie j  e u ro p e jsk i ,  plan.

R o d z i m y  Z ib i  tZ. M oskal)  gola nie  s trze l i ł ,  
bo ra z e m  z  n o g a m i , po s z y ję ,  u tk n ą ł  w  p o e z j i  
iś. S ta ch u ry ,  p r z y s p a sa b ia n e j  a k tu a ln ie  na po  
t r z e b y  z i e lo n o g ó rsk ich  w id z ó w .  M a ra d o n a  z  
„ K r u c z k o w s k ie g o  ' (W . D eneka),  ta k  s ię  „ w y 
giął" w  „S łu d ze  d w ó c h  p a n ó w ’ G oldoniego ,  
ze  j u ż  nie  w róc i ł  Uo p io n o w e j ,  c h a ra k te ry s ty  
ezn e j  d la  h o m o -fa b e r ,  p o zyc j i .  Z. G r u d z ie ń , 
„ n a m a szczo n y  n o w ą  fu n k c ją  IiA.JCY M IE J
SK IE G O , z a g r z e w a ł  do  w a lk i  sw o ic h  ko łe -  
(jow, s ied zą c  z a  b ra m k ą  w  jo le lu  in w a l id z 
k im ,  w  k t ó r y m  lir. P o a h o reck a  b ry lo w a ła  to 
„ tr ę d o w a ty c h  ’ sa lonach. A  sa m a  H rab ina  
(S. K r z y w i z n ia k )  u d a n ie  „ o db i ja ła  ’ d z ie n n ik a  
rs ine  p u e c zk i ,  m e  w y łą c zn ie  zresztą .. .  k r y t y 
czne. W reszc ie ,  j e d y n e  sk u te c zn e  k o p n ięc ie  
a y re k to r u  J. K o z ło w sk ie g o ,  t y m  ra z e m  n ie  w  
ja k iś  ta m  urząd ,  t y lk o  narząd  ( w  nodze)  —  
o k a za ło  się  b rzem ien n e .  D y re k to r  nie t ra f i ł  w  
p i łk ę  i u s zk o d z i ł  m u ra w ę .  P o szk o d o w a n em u  
u d z ie lo n o  p o m o c y  lek a rsk ie j .  A k to r o m  żas ilo  
n y m  p rz e z  s łu ż b y ,  d e k o ra c y jn e  p rz e w o z o w e ,  
k r a w ie c k ie  i p e ru k a r sk ie  — udało  s ię  s t r z e 
lić n a w e t  bra m k ę .  A le  w cześn ie j ,  z a p r a w io 
ny... w s p o r to w y c h  boja cu ivl W ię ck o w ic z ,  
a t o m o w y m  s trza łem ,  z m u s u  do k a p i tu la c j i  
zn a k o m iteg o ,  ja k  z w y k le ,  pa n a  S ła w k a  —- na 
zy w a n e g o  p r z e z  p r z y ja c ió ł  po  prostu  „ K r z y 
w y m ”.

P r z y  okazji d e m e n tu je m y  sp ien ioną  p lo t 
kę, jakoby red. Więckoicicz byl z a p r a w io n y ,  
ale... p iw e m .  O tó ż  pan Mięciu g r y w a ł  k ie d y ś  
w  kosza  i to aż 36 ra z y  (w  rep re ze n ta c j i  
P olsk i  ju n io r ó w ).

W d ru ży n ie  p r a s o w e j  za b ra k ło  szefa  „No
wej", red a k to ra  B u ck a  A n d rze ja .  S tr z e la ł  go  
le do  innej  b ra m k i ,  c za sa m i  bron ił  s ieb ie  t 
„GN p r z e d  n a p a s tn ik a m i  d z w o n ią c y m i  do  
t lo zg io s iu  P i l  w Z .e to u e j  G órze ,  j a k o  „obron  

G a z e ta  Lubusk ie j" .  Tak  c zy  o w a kcy
d r u ż y n ę  d z ie n n ik a r z y  zas i l i ł  r e d a k to r  R. 
Siuda... j e s zc ze  z  .G a ze ty  L u b u s k ie j ’’. I 
la k  k o le j t iy  raz oka za ło  się, i e  życ ie  sa m o  
jeS’. n a jd o w c ip n ie js ze ,  bu re d a k to r  S iuda  by ł  
j e d n y m  z  m o c n ie js zy c h  „ k o p a c zy  w  d r u ż y 
nie  „N ow ej" .

E kipę  żu rn a l i s tó w  zas i l i l i  ta k że  osobnicy.. .  
o r a d io w e j  uro d z ie .  Red. R. A la ln ow sk i ,  t y m  
ra zem  bez s ty m u la to ra ,  śm ig a ł  po  b o .sk a  n i
c z y m  e te r y c z n e  in fo rm a c je  p łyn ą ce  co rano z  
K uk ułczej. R e d a k to r  A. K a rp iń sk i  w ie lo k r o t 
nie  śc iągał  o k u la ry , co by  trafić  „ w y so k im  
c zo łem  w p i łkę .  Raz,  n a w e t  mu się to udało,  
ale  u c ie r p ia ły  ok u la ry .  R e d a k to r  S za fra ń sk i  
M acie j  w y s z k o lo n y  na k ro śn ień sk im  p o l ig o 
nie, po k a ż d y m  tra f ien iu  w  p i łkę  — sa lu to 
w ał... z  p r z y z w y c z a je n ia .

W szy sc y  b a w i l i  n ę  zn a k o m ic ie  i d o p iero  
rzu ty  k a r n e  r o z s t r z y g n ę ły  len „ św ię ty  " bój.  
C eln ie j  t ra f ia l i  d z ie n n ik a r ze ,  ale i a k to ro m  
uda ło  s ię  u p o lo w a ć  k i lka  . .k a c z e k ’. A k t o r z y  
s z y k u ją  s ię  Więc do  re w a n żu .  T y m c z a se m  u -  
dali  s ię  na pró b y ,  a za  nimi.  s łu ż b o w y m  sa 
m o ch o d em ,  po jecha ła  re d a k to r  G. W a lk o -  
w iak ,  pe łn a  c iep ła  i g o to w o śc i  oc ieran ia  a k 
to rsk ich  łez, ro zm a z u ją cy c h  d r a m a ty c z n y  nia  
k i jaż .

Do p r zy s z łeg o  kopania...  już  w  R zym ie.

;V'

m m

r
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GKY KORESPONDENCYJNE
Gdy zobaczyłem uśmiechniętą twarz inżyniera Witolda Hębcnka, wie- 

ti*.iai.Mn, że powodem tej radości muszą być... szachy. Pan Witek, czło
wiek starej daty. Sybirak i w ogóle postać sama w sobie, jest entuzjasty 
i propagatorem pewnej specyficznej odmiany szachów, a mianowicie gry 
korespondencyjnej. Tym razem przyczyną rozjaśnionego oblicza inżyniera 
było zmyślne posunięcie, które zaaplikował swojemu partnerowi z Fran
cji. Góra poi roku i wygrana jest moja — oświadczył zadowolony, ser-- 
wtijąe mi następnie dłuższy wywód o ciekawszych, trwających niekiedy 
i dwa lata partiach.

Dziwny naród ci korespondencyjni szachiści. Ho‘)by jest to nieszkodli
we, ale czasochłonne i coraz bardziej kosztowne. Skąrżą się rodziny, prze 
stała ich lubić poczta, znosząc wywalczone niegdyś ulgi w opłatach. A 
©ni grają, grają, grają...

Korespondencyjne zawody są nie tylko domeną szachów. Porównują 
się na odległość pływacy, sztangiści, niekiedy lekkoatleci i łucznicy. Zde
gustowany ringowym mordobijstwem Andabata, proponował kilkanaście 
lat temu korespondencyjny... boks. Na kartce pocztowej brzmiałoby to 
mniej więcej tak: „zadaję Panu lewy prosty, prawy niewyważony i za
taczam ukłony dla żony".

O tym, że korespondencyjnie można grać w koszykówkę, dowiedziałem 
s.ę zupełnie niedawno. Powiecie państwo, że jest to niewykonalne. A jed
nak. Ale po kolei. .Iest laki twór sportowy w tria cli zespołowych, która 
nazywa się lisa szkolna. Wydano kalendarz rozgrywek, akcepfowany 
przez samego pana kuratora, z jednym tylko, pozornie słusznym zalece

niem — mecze muszą odbywać się w dni u tlne od nauki. Pozornie, bo 
innym zarządzeniem wysyła się młodzież na soboty i niedziele do domów 
(sportowców również), zamykając W' ramach oszczędności internaty, a 
szczególnie inlernackic stołówki. Od czegóż jednak „radzieckie” głowy 
nauczycieli opiekunów. Można przecież mecz rozegrać np. w środę a 
zapisać, żc się odbył w sobotę. I wilk będzie svtv, i owca cała I nie by
łoby w tym nie szczególnie zdrożnego, gdyby nie wybitni „racjonalizato
rzy Wor/y poszli u -wy,li pomysłach j.szize danj. p» c« u ogóle je
chać na mecz, gdy można wynik uzgodnić telefonicznie. Przy pewnej róż 
iih  v poziomo* można go ustalić w miarę precyzyjnie, a i potargować się
o niższą porażkę nie zawadzi. A jaka na dodatek oszczędność kosztów. 
Dzięki pomysłowym prekursorom, nowa dyscyplina sportowa — kores
pondencyjna koszykówka stała się taktem.

Inny rodzaj „gry korespondencyjnej” prowadzą między sobą dwaj  skąd
inąd świetni fachowcy. Jeden nazywa się Adam Medyński, mieszka we 
Wrocławiu, przez wiele lat był trenerem reprezentacji kraju w szpadzie, 
dziś steruje kadrą tzw. makroregionu dolnośląskiego. Szkoleniowiec wy
bitny, aczkolwiek nie uznający argumentów innych. Nie lubi też rvwali 
w zawodzie, szczególnie na własnym i pobliskim terenie.

Drugi to właśnie ten rywal, miody zielonogórski trener, Zbigniew Dc- 
mianiuk. O wynikach jogo podopiecznych od kilku lat głośno w kraju, 
a niedawny srebrny medal w seniorskieh mistrzostwach Polski jego po
dopiecznego Sławomira Nawrockiego świadczy, że i w „dorosłych” kale- 
goriach będzie dobrze.

„Gra korespondencyjna” polega na tym, że z siedziby makroregionu we 
Wrocławiu listem, a jakże, poleconym, wysyłana jest korespondencja za
wiadamiająca o zawodach, zgrupowaniach, konsultacjach. Są na to po
kwitowania, pieczątki w książce portoryjnej. formalnie, gdv ktoś zechce 
sprawdzić, jest wszystko w porządku. Koperty jednak do Zielonej Góry 
nie docierają. Pan Zbigniew nauczył się zdobywać informacje innymi ka
nałami. zaskakując niekiedy swego starszego kolegę przyjazdem w ostat
niej chwili. Tej rozgrywce kibicuje już cały światek szermierczy w kraju, 
trzymając zakłady, kto kogo tym raz 'ni przechytrzy.

Ody patrzę na to wszystko z boku marzy mi się jedno. Pozostawmy gry 
korespondencyjne szachistom. —

PMDOTKAKZ

M

A n d r z e j  G liw a  w ra z  ze  s w o ją  p a r tn e r k ą  
a r m ą  B a r g ie l p r z y g o to w u je  s ię  do m is -  

r z o s tw  ś w ia t a  i E u ro p y  z a w o d o w c ó w  w  ro ck  
« r r ' |.ro ,lu - T y m c z a se m  je g o  p o d o p ie c z n i ‘ w y - 

a  1 w s z y s tk o  co b y ło  d o  w y g r a n ia  u  m is 
tr z o s tw a c h  P o lsk i.

Fot. Archiwum

S U K C E S  T A N C E R Z Y  Z A S T A L U  
U W a r sza w ie  o d b y ły  s ię  p ie r w sze ,  o f ic ja l

ne m is tr zo s tw a  Polsk i  w  rock  and  rollu (s ty l  
open). W ie lk i  su kces  odn ie ś l i  w  te j  im p r e z ie  
p o d o p ie c zn i  A n d r z e ja  G l iw y ,  m ło d s i  ta n c e 
r ze  z ie lo n o g ó rsk ie g o  Zasta lu .  W f in a ło w e j  
ro z g ry w c e ,  w  gron ie  sześc iu  par, aż c z te r y  re 
p e z e n t o w a ly  Zasta ł.  T y tu ł  m is t r z o w s k i  z d o 
b y li  B a r te k  K o b y la ń sk i  i A d a  Rosińska. Bar  
tek, m a 14 lat, a j eg o  p a tn e r k a  12. W ic e 
m is t r z a m i  P o lsk i  zos ta l i  d z i e w ię c io la tk o w ie
• M a rek  G a jd a  i K ora l ia  S la ry ń s zc za k ,  n a 
to m ia s t  tr zec ia  loka ta  p r z y p a d ła  P io t ro w i  
ro n to w iC z o w i  (16 lat) i A g n ie szce  K u s ia k  
(12 lat).  C z w a r ta  pa ra  Zasta lu  — M a rek  M a 
c ie j e w s k i  (14) i K a ta r z y n a  M alicka  (12) u p la 
so w a ła  s ię  na p ią ty m  m ie jscu .

Z ie ló n o g ó rza n ie  w  p o k o n a n y m  polu z o s ta 
w ił-  w ie le  c zo ło w yc h  par  kra ju ,  z  u cze s tn ik a 
m i  m is tr z o s tw  ś w ia ta  w łą czn ie .  T rener  z i e 
lonogórsk ich  tancerzy ,  A n d r z e j  G l iw a  w r a z  
z e  sw o ją  p a r tn erk ą .  K a r in ą  B arg ie l  p r z y g o 
to w u je  sie, do m is tr z o s tw  św ia ta  i E uropy  :a  
w odow ców .

P U C H A R  „ G A Z E T Y  N O W E J ”
D L A  K R Z Y S Z T O F A  P Ł A T K A  '

S m u tn a  to by ła  im preza .. .  P u s te  tryb uny ,  
n ie w ie lk a  f r e k w e n c ja  w śr ó d  s ta r tu ją cych .  
Choć p i e r w s z e  z a w o d y  „G ra n d  P r ix ” zn a la 
z ł y  s ię  w  k a len d a rzu  P o lsk iego  Z w ią z k u  L ek  
k ie j  A t l e t y k i  d o  Z ie lo n e j  G ó r y  nie z a w i ta ło  
w ic iu  z a w o d n ik ó w .  P o w ó d ?  K ło p o ty  f in a n so 
w e  z j a k im i  b o ry k a ją  s ię  k luby .

P u ch a r  „ G a z e ty  N o w e j ” o t r z y m a ł  z  rą k  r e 
d a k to ra  nacze lnego  A n d r z e ja  Bucka  c zo ło w y  
p lo tk a r z  kra ju ,  K r z y s z t o f  P ła tek .  W y g ra ł  on  
bieg im 110 m  ppł.  w  czasie  14.27 sek. N a j 
l ep s zy  w y n i k  z a w o d ó w  u z y s k a ł  m ło c ia rz

L ech K o w a ls k i  (S ta l  M ie lec) 73.02 m A r tu r  
S z y m a  (B u d o w la n i  C zęs to ch o w a )  sk o c zy ł  
w z w y ż  2.12 cm. a w ię c  o 8 c m  m n ie j  niż  
p rz e d  ć w ie r ć w ie c z e m  osiągał  o g lą d a ją c y  te  
z a w o d y  E d w a rd  Czernik . . .  W  d y s k u  n a j le p 
s zy  o k a za ł  się  M a rek  M a jk r ta k  (C h e m ik  K ę 
d z ie r zy n )  — 55. 64 m.

Z m a r tw io n y  og lądał  z ie lon ogórską  im p rezę  
b y ły  m istrz Europy, M ar ian  W oron in .  N o w y  
m e n a d że r  P o lsk iego  Z w ią z k u  L e k k ie j  A t le t y  
ki_ r e p r e z e n to w a ł  t y m  ra z e m  ró w n ie ż  fu n d a 
cję . .D opom óż K r ó lo w e ] ”, R ze c zy w iś c ie  dużo  
t r zeb a  będ z ie  s p r ze d a ć  cegiełek ,  b y  ra to w a ć  
tę p ięk n ą  d y sc y p l in ę  sportu .. .  ■

NA F U N D U S Z  P R E M IE R A
W e  w to rek ,  w  Z ie lo n e j  G ózre ,  o d b y ł' 's ię  

m e c z  p i łk a rsk i ,  z  k tó reg o  do chó d  (b l isko  200 
tys.  zl) p r ze zn a c zo n o  na fu n d u sz  p re m ie ra  
M a zo w ieck ieg o .  Na boisku s p o tk a ły  s ię  t r ze c ia  
l ig o w e  j e d e n a s tk i  L ec h u  Z ie lona  G óra  i Do-  
za m e tu  N oiva  Sól. W  p r z e c iw ie ń s tw ie  do  
p ie r w sze g o  sp o tk a n ia  w  N o w e j  So l i  t y m  ra 
z e m  leps i  okaza l i  s ię  p i łk a r ze  D o za m e tu ,  w y  
g r y w a ją c  4:1. Nie  w y n i k  b y ł  j e d n a k  w  te j  im  
p re z ie  w a żn y ,  lecz s z la c h e tn y  cel. B ra w a  dla  
z a w o d n i k ó w ,  i, d z ia ła cz y  obu k lu b ó w !

F A L U B A Z  —  MOTOR LUBLINT

Ż użlow a ligow a  karuzela  znów  się  kręci. Za 
tydzień  o g łosim y  w y n ik i typ ow an ia  w y n ik u  
m eczu Ś ta l R zeszów  — Falubaz. Dziś nato 
m iast zam ieszczam y kup‘on na sp otkan ie  F a-  
lubaz-M otor Lublin. K upony m ożna w y sy ła ć  
począt do soboty  9 bm . (decyduje data s te m 
pla pocztow ego) lub przynosić  o sob iście  do re 
dakcji „G azety N o w ej” (Z ielona Górą, pl. B o
haterów  S ta lingradu  13).



—  P ro b le m  nie polega  na t y m  —  m ó w i  
m o s k ie w s k i  b o g a ty r  Susza,  a k t y w i s ta  S t o w a 
rzy s ze n ia  P a m i a f  —  że  Ż y d z i  z ro b i l i  w  Rosji  
re w o lu c ję .  R e w o lu c ja  to  w y n a la z e k  Rosjan,  
u z e w n ę tr z n i ła  to, co  w  d u s z y  grało, co  d o j r z e 
w a ło  od p o k o leń  w  n ę d z y  i b ru dz ie  sa m o d z ie r  
żaw ia .

S a sza  s to i w  k o le jce  do  sk le p u  R os i jsk i je  
W ina  na u licy  Gork iego .  P óźn ie j  z  k u m p la m i  
w y b ie r a  się  na akc ję .  N ie  m ó w i  jaką. T r ó j 
k o lo ro w a  p la k ie tk a  na r ę k a w ie  k u r tk i ,  n ic zy m  
z  f i lm u  o g w a rd z is ta c h  D enik ina .  k a s t e t  w  k ie  
szen i  i o puchn ię ta  od w c z o r a j s z e j  w ó d k i  tw a rz ,  
j a k b y  p o w ie d z ia ł  S o ł że n ic yn  —  rasow a,  ro sy j 
ska  w y s t a w o w a  m orda .

—  B o ls z e w iz m u  n ie  m ożna ,  w b r e w  k rą ż ą 
c y m  tU i  ó w d z i e  b zd u rn y m  opin iom , w iązać  
z  p r o b le m e m  ż y d o w s k i m  —  t łu m a c zy  m i  S a 
sza. O w s z e m ,  b y ło  t y c h  ż y d o w s k ic h  k o m is a 
r z y  i d z ia ła czy  u  b o l s z e w ik ó w  bez  l iku . Bron  
ste in , A p fe lb a u m ,  Lourie ,  W o łodarsk i ,  Rosen-  
fe ld ,  S m id o w ic z ,  Jankie l,  N acham kis ,  Pado-  
m ilski. . .  C z y  zd a je s z  sobie  sp r a w ę ,  że  w yn i ie -  
niłem  p ra w ie  c a ły  sk ła d  b o ls ze w ick ie g o  CK 
w  o s ie m n a s tym ?  A le  jaka  b y ła  w t e d y  s y tu a 
c ja  w  Rosji?  R o sy jsk a  in te l ig en c ja  —  w y b i ta  
na fron tach.  C iem n e  m a s y  ch ło p s tw a .  N a w e l  
g d y b y  b o l s z e w ic y  nie p r z e c h w y c i l i  w ł a d z y  ja 
ka b y ła  a l te rn a ty w n a ?  W C'K p o zo s ta łych  par 
t i i  l e w ic o w y c h  sy tu a c ja  je s t  podobna: u m ien  
s z e w i k ó w  na jed e n a s tu  w s z y s c y  ż y d z i ,  p o d o b 
nie  ja k  u a n a rch is tó w  i lu d o w c ó w .  U p r a w i 
c o w y c h  e s e r o w c ó w  tr z y n a s tu  spośród  p ię tnas  
tu ,  u l e w ic o w y c h  —  dzies ięc iu  spo śró d  d w u 
n a s tu  ,

A  w ięc ,  g d y  b y  dosz ło  d o  sk u tk u  Zgromadź',  
nie U s ta w o d a w c z e  i u tw o r zo n o  rząd  k o a l ic y j 
ny ,  c z y  w ó w c z a s  ta k że  podnoszono  b y  k w e s 
t ię  ż y d o w s k ą ?  A n t y s e m i t y z m  jes t  n a j p r y m i 
t y w n ie j s z ą  bronią  p r z e c iw k o  rew olucji .  P ro 
b le m  t k w i  w  ty m ,  co Ż y d z i  zrob il i  z e  z d o b y 
tą w ła d zą ,  ja k o  j e d y n i  d o s tę p n i  in te l igenci .  
P o w sze c h n ą  n ienaw iść ,  jaką  na siebie  śc iąg
nęli,  w y k o r z y s t a ł  w  końcu  Stalin . I p ro b le m e m  
je s t  to,  co się  d z is ia j  w  R os j i  d z ie je ,  ich p o 
z y c ja ,  ja k ą  u nas osiągnęli  k o s z te m  Rosjan

Słu ch a m  teg o  w sz y s tk ie g o ,  bo co m a m  ro
bić, sk o ro  s to ję  w  k o le jce  za  sk a c o w a n y m  
S a szk ą ,  a le  p ro b le m u  nie czuję. Co więcej ,  
b a rd zo  m i  żal,  ż e  nasz  n a jzd o ln ie js zy  g e n e 
rał całe  ży c ie  śc igał A r a b ó w  na p u s tyn i ,  z a 
m ia s t  k o m b in o w a ć  z  K u r o n ie m  i że  Begin nie 
p rz ys ła ł  na m  k i lk u  c h ło p có w  ze  s w e j  szk o ły  
k ie d y  b y ło  t rzeba .  A  co do  rew o luc ji ,  to  bra 
cia R osjan ie  z  całą pew nośc ią  sam i są sob i t 
w inn i.  M y ,  Po lacy ,  n ig d y  nie  z ro b i l ib y ś m y  
czegoś  tak iego .  P o la k  da P o la k o w i  ic tw a rz ,  
a p o te m  z  n im  p ó jd z ie  na w ó d k ę .  R o s j a n in ,

za ra z  ro zw a li  d ru g iego  z  nagana, a jeś l i  i p ó j  ' 
d z ie  na w ó d k ę ,  to  p ó źn ie j  za r żn ie  k oz ik iem .
U P o la k ó w  rew o lu c ja  sk o ń c z y ła b y  się  p r z y  
p ie r w s z y m  sk le p ie  m o n o p o lo w y m .  U R os jan  
zresz tą  ró w n ież  m o g ło  ta k  być,  jak  w s k a z u 
ją d o św ia d czen ia  s z tu rm u  Pałacu Z im o w e g o  
B o lsze w icy  nic b y  w  p a źd z ie rn ik u  nie p o ra 
dzili ,  g d y b y  n ie  n ie p i ją c y  kom isa rze .  „A  s k ą d 
że  się  t a c y  w śró d  nich w z ię l i? !” — za p y ta c ie  * 
w strząśn ięc i .  W y ja śn i ł  m i  tę  ta je m n ic ę  Sa sz-  
ka. K o g ó ż  b o w ie m  w i d z i m y  W b o ls ze w ic k im  
C K  w  o w y m  czasie? J es t  Lenin ,  k t ó r y  nie  pił, 
bo m u  za ra z  w  skron iach  łupało. Jes t  Ł una-  
czarsk i ,  t e n  z n o w u  este ta .  I z  R osjan  je s zc ze  
K ry le n k o ,  chociaż te n  to  ju ż  golił. Dale j  m a 
m y  sa m y ch  n iep i ją cych ,  bo  w s z y s c y  d z i e w ię 
ciu, p o c zy n a ją c  od T rock iego  a na S w ie r d ło -

„Czarna sotnia

w raca”
(K ORiSSPONiłEiNCJA Z M OSKW Y)

w ie  kończąc ,  jeś li  i p ili ,  to t y lk o  jiejs-achówkę,  
a tego  m o żna  w  ogóle nie l iczyć,  Rada K o m i 
sa r zy  L u d o w y c h  w  s ie d e m n a s ty m  jcs zc ze  pe
w n ie js za ,  bo na 22 m in is t r ó w  aż 17 — ty lk o  
p e jsa ch ó w k ę .  W śró d  224 r e w o lu c jo n is tó w  w y 
s łanych  w a g o n a m i  z  N iem iec  do Rosji  m ami.  
p e w n y c h  170. C zy  m og ło  się  nie udać?

W  ogóle  t e m a t  jes t ,  zgodz ic ie  się  ze  m ną  
bardzo  d e l ik a tn y ,  ale w  k ońcu  ja k ie  to  ma  
znaczenie ,  k to  robi  re w o lu c ję  d la  d o b ra  in 
nych. C z y  to  R osjan in  d o w o d z i  c z e r w o n y m  
t er rorem ,  c zy  Polak. C z y  Ż y d  k a tu je  burżu je  
w p o d z ie m ia c h  C zek i ,  c zy  Ł o tysz . .  W edług  
m nie  nie ma to abso lu tn ie  ża d n eg o  znaczenia,  
ani d la  tego, k tó r y  s ięga  po p is to le t ,  ani dla  
tego, k tó ry  za  ch w i lę  d o s ta n ie  ku lę  w  p o ty 
licę. N a jw a żn ie js z e ,  że  to się  d z ie je  w  s łu 
szne j  sp r a w ie  i d la św ie t la n e j  p rzysz łośc i .

Jes t  jes zcze  j e d e n  a sp e k t ,  o k t ó r y m  nie spe  
sób zapom nieć.  C hodz i  m i  o czarną n iew d z ięc z  
ność, j a k ie j  pro fes jona lna  k a d ra  re w o lu c y jn a  
rodem  z  n o w o jo r sk ie j  L o v e r  East S ide ,  d o k o 
nała ze s t ro n y  sp o łe c z e ń s tw a ,  k tó re  uszczęś l i-

iciła, w  ta k  sp e k ta k u la rn y  sposób. O to, ż e  bo
h a te ro w ie  z  o rd era m i,  g w ia z d a m i  i nac ięc ia
mi na k o lbach  m a u z e r ó w  trafi l i  nagle na z ło 
te p ia sk i  K o ł y m y  i do  s z y b ó w  W o r k u ty ,  do  
k ra sn o ja r s k ie j  ta jg i  i ko p a ln i  C harpu.  Że m a r 
li' ja k  m u c h y  r y ją c  B ie lo m o rk a n ó w  i s za ch ty  
N orylska .  I że  w  g łu ch e j  n a d a m u rsk ie j  t a jd z e  
palec  N a jw y ż s z e g o  w s k a z a ł  im  now ą  Z iem ię  
Obiecaną. Z ie lone  m o rze  ro zs tą p iło  się  raz je 
szcze  p r z e d  n a ro d em  w y b r a n y m .  I p rzesz l i  je  
iv  łachm anach ,  n iosąc na p lecach  n ę d zn y  do 
b y te k  c a łych  pokoleń ,  p o zo s ta w ia ją c  k r w a w y  
ś lad  na śniegu.

T ak ,  tak ,  d o b r z y  są ludzie  ci Rosjanie .  S p y 
ta jc ie  d z i s ia j  p r z y  w ó d c e  k tórego ,  c z y  d r o d z y  
są jego  sercu n iez łom n i  ry c e r z e  rew o luc ji ,  t r y  
bun i lu d o w i  t a m t y c h  la t  —  K a m ie n ie w ,  Zino
w i e w ,  U r ick i .  C za rna  sotnia  jes zcze  dz is ia j  
zn a la z ła b y  rekru ta .

C z y  m ożna  się  w ię c  d z iw ić  m o je j  p r z y ja c ió ł 
ce  z a rb a ck ieg o  zau łka ,  a r ty s tc e  c y r k o w e j  G a 
li, k tó ra  w  p aszporc ie  w  ru b ryce  „narodo
wość" m a  napisane  „J e w r i e j ", że  m ilsze  j e j  
są a to m o w e  p ia sk i  N e g ev u  n iż  odziedziczone  
po  b o l s ze w ic k ie j  babci  m ie szk a n ie  w  c iche j  
a rb a c k ie j  w i l l i  i b a le to w a n ie  na s i w y m  arabie  
po ró żn y ch  T u łoch  i C z im k en ta ch ?

P ra w d ę  m ó w ią c ,  b y łb y m  za in n ym  roziu ią-  
zan iem , n iż  ta  ro z p a cz l iw a  em igrac ja .  A  g d y 
by  ta k ,  na p r z y k ła d ,  zm ien ić  nieco k ieru n ek ?  
P o w ie d z m y  —  ale to  t y lk o  luźne  d y w a g a 
c je  — ła d u je m y  zn o w u ,  ja k  w t e d y ,  220 d ż y -  
g i ló w  z  44 A v en u e ,  a lb o  je s zc ze  lep ie j  z  m a 
teczn ika ,  w ś r ó d  ch ło p có w  Da ja aa zn a jd z ie  się  
t y lu  zu ch ó w ,  do  pociągu, p l o m b u je m y  go w  
Bernie ,  p o te m  v ia  S z to k h o lm  i Helsinki  d o  
Leningradu .  I do  ro b o ty  Co w tedy? .. .

Z d a je  się , ż e  nic b y  z  t eg o  n ie  w y sz ło .  To nie  
p iękn e  i ro m a n ty czn e  la ta  c a r sk ie j  tyran ii ,  
k ie d y  L en in  w o z i ł  d o  Rosji  b ibu łę  iva l izkam i,  
a p o d z ie m n e  d ru k a rn ie  sk ła d a ły  jego  b ro szu 
ry. Po d ru g ie  nie  zd o b ę d ą  broni,  p o n ie w a ż  boi  
s z e w ic y  ju ż  nie rozda ją  c h ę tn y m  naganów .  
Po trzec ie  — a re sz tu ją  ich je s zc ze  na granicy , 
zaraz po o d p lo m b o w a n iu  w a g o nó w ,  jako  d y -  
w e rsa n tó w ,  a g e n tó w  M ossadu i w r o g ó w  ludu  
pracującego.  W K G B  i SM 1E R SZ  m ożecie  nie 
w ą tp ić !

G d y b y  je d n a k  się  udało,  to  su k ces  b y łb y  
g w a ra n to w a n y .  M a sy  nie p o szczęd zą  n i  k rw i ,  
■ni życ ia .  Z n ó w ,  j a k  w te d y ,  pó jd ą  za s w y m i  
w o d zd m i ,  p ó źn ie j  postaw ią  im  p o m n ik i  i, j e 
s t e m  p e w ie n ,  t y m  ra zem  nie poślą k a rc zo w a ć  
tajgę .  W im ię  d z i e jo w e j  sp ra w ie d l iw o ś c i  ta k  
w ła śn ie  p o w in n o  się  z d a r z y ć .  Z e p s l 0 i c i e .  to  
teraz  napraw cie!  W sza k  J a h w e  p o w ia d a :  n a 
p ra w  k r z y w d ę  uczyn iona  b l iźn iem u  sw em u  

M IRO SŁA W  K U L E B A

H!ii t r o p a c h  t la w i ie f  b i e l o n e j  G ó r y
D O M  J E R E M I A S Z A  F O E R S T E R A

J ed en  z ła d n ie jszy ch  b u d yn k ów  daw nej 
Z ielonej G óry o bardzo c iek a w ej, s ty lizo w a 
n ej na k la sy cy s  tyczn ą  m od łę  e lew a c ji, sto i 
do dn ia  d z isiejszeg o  przy  u licy  Jed n ości Ro
b otn iczej p ięć. J est obecn ie  siedzib ą  O kręgo  
w ej K om isji B adan ia  Z brodni H itlerow sk ich
—  In sty tu tu  P a m ięc i N arod ow ej.

Z bu dow ał go  w  roku 1789 Jerem iasz  Z y g 
m u n t F oerster, protop lasta  w ie lce  d la  m ia 
sta  zasłużonego  rodu ku p ców  i p rzem y sło w 
ców . John  Quirfcy A dam s, p óźn iejszy  p rezy 
den t U SA  (1825— 1829), b ędąc w  k w ie tn iu  
1800 roku przejazdem  w  Z ielonej G órze, w i
dzia ł go  tak: „P an F o erster  przew od zi m ie j
sco w y m  lib era ło m  i je st osobą godn ą u w agi. 
W jego  m anu fak tu rze  pracują  n a jn o w o cześ
n ie jsze  m aszy n y  p rzęd zaln icze sp row adzone z 
A n g lii.’ S w o je  w y ro b y  F oerster  w y sy ła  do 
P o lsk i, R osji i H am burga. N ie  sądzę, aby zdo ' 
b y ł s ię  n a  podbój ryn k u  am eryk ań sk iego , to  
przerasta  jeszcze  jego  m o żliw o ści. (...) P an  
F o erster  sp row ad za  z W rocław ia  p ro w in cjo 
n a ln ą  gazetę  śląsk ą , a le  jak sam  tw ierd zi,

jest ona bardziej m onarch is tyczn a  niż sam  
m onarcha pruski. Od czasu do czasu, dzięk i 
przyjacio łom  z L ipska i D rezna otrzym uje  
ga zety  fran cu sk ie  i an g ie lsk ie , k tóre o fic ja l
n ie  w  K ró lestw ie  P ru sk im  n ie  są ob jęte  d e 
bitem  pocztow ym ".

D om  Jerem iasza  F oerstera  przy ów czesn ej  
B erlin erstrasse  gościł w ie le  zn ak om itych  osób.
10 styczn ia  1794 roku z łoży ł w iz y tę  tem u „pier 
w szem u  k a p ita liśc ie” w  Z ielonej G órze b ęd ą 
cy  w  drodze do K łodzka bohater rew olu cji 
francusk iej i am ery k a ń sk ie j w o jn y  o n iepod  
leg łość  gen era ł L a fa y ette . O becność tego  „ja 
k o b in a ” w  dom u znanego  m iejsco w eg o  „libe  
ra ła” p o sta w iła  praw ie ca łą  z ie lonogórską  po 
lic ję  w ’ stan  ostrego  pogotow ia . K ilk a n a śc ie  
lat później, w  listop ad zie  1809 roku kw aterę  
u F oerstera  zajął „Jego K ró lew sk a  W yso
kość k ró l W estfa lii H ieron im  B on ap arte”, a 
sześć  lat później — w icek ró l W ioch  E ugeniusz  
de B eauharnais , pasierb  N ap oleona, syn  Jó 
zefin y . P rzeb y w a ł u F oerstera  b oh ater spod  
W aterloo, pruski g en era ł B luech er, a  koncer  
tow ał znany p ian ista  i kom pozytor Jan  W ła
d y s ła w  D ussek .

J erem iasz  F oerster  zm arł 27 czerw ca  1819 
roku. Jego sp a d k o b ierca ,. F ryd eryk  B ogum ił, 
m ieszk ał w  dom u ojca do 1934 roku. Tu też  
od b y ło  się  jego  huczne w ese le  z H uldą S e y -  
del, w  k w ie tn iu  1831 roku, córką znanego

I  I :

z ie lon ogórsk iego  kupca su k ien n iczego . W krót 
ce  stara  sied z ib a  F o ersteró w  okazała  s ię  zbyt 
c ia sn a  d la  rozrastającej s ię  rodziny i F o er-, 
steró w ie  p rzen ieśli s ię  do n ow ego  doiyiu, już 
dzisia j n ie is tn ie ją ceg o  przy obecnej u licy  
O grodow ej.

S ta re  „gn iazdo” F o ersteró w  jest jednym  z 
n ie liczn y ch , zach ow an ych  jeszcze w  dobrym  
sta n ie , dom ów  zie lon ogórsk ich  z  k oń ca  X V III  
w ieku . Szkoda, że  s łu żb y  k on serw a to rsk ie  za 
b y tk ó w  n aszego  m ia sta  tak  m ało  p ośw ięca ją  
m u uw agi.

JERZY PIO TR  M A JC H R ZA K
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Grażyna i Zdzisław Bazyiewiczowie:

W Y C H O D Z IM Y  z M O R KI...
—  W iem . że  j e s t e ś c ie  w  Z ie lo n e j  G ó rze  ml 

p ię c iu  Lat. a je d n a k  d o p ie r o  od n ie d a w n a  z a 
c z ę liś c ie .  że  ta k  p o w ie m , u ja w n ia ć  s ię  D la 
czeg o ?

— M usie liśm y ochłonąć i up uścić  trochę po 
w ietrzą  po przeżyciach , k tóre przytrafm y s i ę  
nam  w  Sandom ierzu  i S ta lo w ej W oli. W łaśnie  
tam  tra filiśm y  zaraz po stu d iach  w  k a to w ic 
k ie j filii krak ow sk iej A SP.

—  D ia c z c g o  p o je c h a liś c ie  a k u r a t  tana?
— R zeczyw iśc ie , z K atow ic do S ta lo w ej Wo

ii jest taka sam a droga jak do Z ielonej G óry
— też coś ponad trzysta  k ilom etrów . Jedno z 
n as pochodzi stąd . drugie stam tąd . T am  spró  
b o w a liśm y  na początek . Z aczęliśm y  się  urzą
dzać. Na stu d iach  gdzieś do trzeciego  roku  
zajm ow ała  nas ty lko  tw órczość —- praca, m a 
Iowa n ie. T ylko  to s:ę liczy ło  i m ożna to' b y ło  
robić w szędzie  — nu podłodze i na k u ch en 
n y m  sto le . K ied y  zaczęliśm y w chod zić  w  ca l 
k:em  dorosłe życie, m ieszk an ie  i pracow nia  
sta ły  s;ę szybko bardzo w ażne. W San dom ie
rzu zaczęliśm y b a ta lię  o przek azan ie  a r ty s
tom  do zagospodarow ania k ilk u n astu  stry 
chów . P otem  za p ragn ęliśm y  zorgan izow ać ofi 
cy n ę  książk i tradycyjn ej.

—  J e s te ś c ie  g r a f ik a m i?
—  T a k  a le  k o ń czy liśm y  też projek tow an ie  

książk i
—  I co z r e a liz a c ją  ty c h  p la n ó w ?
—  P ra w ie  w szy stk o  sp aliło  na paoiewce. 

W ładze San dom ierza  postara ły  się. żeby znie  
cn ęcić  k o leg ó w  starających  się  o te  strychy.
- rzeczy w iśc ie  w ięk szość  p la sty k ó w  n ie  m iała  
dość siły  na łam anie b iu rok ratyczn ych  ba
rier. W końcu  zostało  dw óch chętnych  i... je 
d e n  s t r y c h .  P r z y d z i e l o n o  s o  m n i e .  a ja po
w i e d z m y ,  *e u n i o s ł e m  się  h o n f l r e m  i  o d s t ą p i 
ł e m  koledze.

—  W ted y  w y je c h a l iś c ie  s ta m tą d ?
. ’ Tak. To był 1934 rok. Na dwa lata  zam 
k n ęliśm y  w ted y  drzw i przed ludźm i. MieKś- 
n»y dosyć in tegrow ania  się  ze środow isk iem , 
czu liśm y  n iech ęć do ud zie lan ia  się sp o iecz-  
n:e. C h cieliśm y odpocząć.

—  I n a g le ...
— W łaśnie. K toś zadzw onił do drzw i. To 

*>y! Z ygm unt P ranga. który  p rzy szed ł’ i po
w ied zia ł, że w  P S P  jest do zrobienia  p lansza  
Tak się  zaczęło  nasze w y ch o d zen ie  z norki.

—  W  g a le r ii  p o ja w iły  s ię  w a s z e  ob ra zy ?
—  Do tam tej pory w ięk szość  naszych  prac 

w ęd ro w a ło  bow iem  .w  rodzinne strony.
—  Ż y je c ie  z m a lo w a n ia ?

— A rtysta  p ow in ien  u trzym yw ać sdę ze sw o  
jej sztuki, a jak m u się to  n ie  udaje, to n iech  
s ię  zabiera za coś  innego. To teoria m a się  ro  
zum ieć, a w  p raktyce jest różn ie jak w  ży -  
isu. R az lep iej, raz gozrej.

—  W o ln y  z a w ó d  w y m a g a  o g r o m n e j  m o b il i 
z a c ji w e w n ę tr z n e j  i s a m o d y sc y p lin y ?

—  S taram y się  ją sob ie narzucić. M am y w  
m a łżeń stw ie  taką ty god n iow ą  um ow ę. D w a  
dni jednb, dw a dni drugie, p o św ięca  w  tygo
dniu na pracę w sam otn ości i spokoju . Z nam y  
ka s ię  w  pracow ni...

—  M acie w ięc  pracow nię?
—  T ak to m ożna nazw ać. J est ta m . c<} praw  

da ciasno i n iesp ecja ln ie  przestronn ie, a ie  
jest. M ieszkam y na O sied lu  P om orsk im  i pro 
w ad zim y tu 2 razy w  tygodn iu  zajęcia  p la
styczn e  dla dzieci. W zam ian sp ó łd zie ln ia  m ię  
szkan iow a ud ostępn iła  nam  to p om ieszczen ie . 
T o jest n iez ły  układ.

—  A  co i  r e sz tą  czasu ?

—  M asny d w oje  dzieci! Córka m a 6 la t i 
jest dz ieck iem  sp ecja ln ej troski. O pieka nad

a g łó w n ie  przestrzegan ie  odp ow ied n iej 
diaty p och łan ia  m asę  czasu i zachodu. Syn ek  
m a 2 i pół roku, a w ięc  jego też nie m ożna  
zostaw ić b ez  opieki. N ie m ów im y t e s o  żeby  
łiarzek ać — .to b y l nasz w ła sn y  w ybór.

V*5. * fsł "  w aszym  życiu trochę m iejsca  
S„t !akK‘s ***** P««a m a low an iem  pasje  i 
•n tereso w a n ii?

— M ąż k ied y ś jeźd ził konno. Z tego czasu  
zostały  m u dziś buty do kon nej jazdy i konie  
na obrazach. M oże gdyby nie P racow n ie  
Sztuk P lastyczn ych  znalazłyby  się d ziś  w  Ra 
culce?

w y k o n a ł jedną jej część . K aw iarenk a m a być  
nasza...

—  W y c h o d z i z p a n a  z w ie r z ę  s ta d n e ?
— N ie  w iem  jak inn i, pew n ie  są  w śród  nas  

Judzie, k tórym  tak zw ana in tegracja  ze  środo  
w ;sk iem  n ie  jest do szczęścia  potrzebna. N am  
jest. Lubim y ludzi, m alu jem y do ludzi. L ub i
m y z  n im i przebyw ać, co nam  w ca le  n ie  prze  
szkadza być in d yw id u a lista m i i robić sw o je  
po sw ojem u.

W y d a je  m i s ię  p o za  ty m . że je s t  p an  ta  
k im  tr o c h ę  n ie sp o k o jn y m  d u c h e m . Z a c is z e  
p r a c o w n i p an u  n ic  w y s ta r c z a . W iem , że  za a n  
g a z o w a ł s ię  p an  o s ta tn io  w  tę  a u k c ją  o b r a z ó w  
n a  rzecz  D o m u  B r a ta  A lb e r ta ?

! ;
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—  M ożna pana często  spotkać w  ga lerii 
P S P  przy Ż erom skiego..

— N ie  ty lk o  m nie. S ze fo w a  ga lerii to bar
dzo gościnna osoba, co n ie  znaczy, że tacy go 
Śeie jak  my n ie  stają  się  w  p ew n ym  m om en 
c ie  k łop otliw i.

— D latego w y m y śliliśc ie  w ga lerii k a w ia 
renkę?

— To na pewno lepsze wyjście niż przesia
dywanie u  Jadzi na zapleczu. Lada dzień ka
w iarenka ruszy.

— Pan przygotow ał projekt, a kto zajął s i ę  
resztą?

— W ielu 7. nas. Na przykład w  w yk onan iu  
m arm u row ej pod łog i m a sw ój udział k ilkuna  
stu p lastyk ów . K ażdy z n ich  zaprojek tow ał i
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— P otrak tow aną przez „G azetę N o w ą ” po
w ierzch ow n ie  i po p lótkarsku.

— O braził się  pan?
— Ja nie. A le  w iem , że koiedzy zareagow a

li różnie. To przykre, bo cel b y ł szczytny. 
K ażdy dał to. co m ia ł. zupełn ie  b ez in tereso w  
nie. A w yście  darow anem u kon iow i zajrzali 
w zęby i obśm iali. To m usia ło  rozdrażnić.

— A ukcja jednak  n ie  na leża ła  do ud anych?  
_ — To praw da a le  od czegoś trzeba zacząć,

N iczego  n ie zrobi się  od razu, za dotk n ięc iem  
czarodziejsk iej różdżki. Z now u nab ra liśm y  o -  
choty , żeby w yjść  do ludzi i sam i do sieb ie  w  
środow isku . To chyba dobry znak?

— D zięk uję za rozm ow ę.
R ozm aw iała  A N N A  B U Ł A T  R A C Z Y Ń SK A

Raport o wodzie
t f w a ż t t i ę  p r z e c z y t a ł e m  t e k s t  l i s t u  p .p .  B . J i l e k  i 

le r r ^ k a  k ! o r y  w  ł o ż e n i u  a u t o r ó w  m a  b y ć  p o 
l e m i k ą  z m o im  w c z e ś n i e j s z y m  a r t y k u l i k i e m  m  R a 
p o r t  o  w o d z i e .  N i e s t e t y  o d  s t r o n y  m e r y t o r y c z n l j  

W:1° SZt  ż s d f ’ y c l i  n o w y c h  f a k t ó w ,'  u s t a -  
k f ń r -  ?,c 7 ; ,e y e h  s p r o s t o w a ń ,  k t ó r e  p o d w a ż a ły b y
" S ’ : ' , ?  Z m o ic h  w c z e ś n i e j s z y c h  k o n s t a t a c j i  

w y m i e n i o n y m  a r t y k u l e .  B e z t r o s k o  
n a t o m i a s t  s z e r e g  w y s u n i ę t y c h  w o b e c  P W iK  z a r z u 
t ó w  p o  p r o s t u  p r z e m i lc z a j ą  b ą d ź  z w y c z a j n i e  p r z e 
i n a c z a j ą .  N ie  m o g ę  o c z y w i ś c i e  n a  b i t e  s z e ś ć  s t r o n  
m a s z y n o p i s u  l i s t u  w y c z e r p u j ą c o  o d p o w ie d z i e ć .  e d v ż  
n i e  m a  p i s m a  p o p u la r n e g o ,  k t ó r e  c h a c ą  b y ć  c z y t a n e  
z g o d z i  s io  to  z a m i e ś c i ć .  O g r a n ic z ę  s i ę  w i ę c  t y l k o  d o  
m e k t o i y c h  w a ż n i e j s z y c h  s p r a w .  N a  p e w n o  n a l e ż y  d o  
n t e n  s p r a w a  t r ó j l i a l o in e t a n ó w .  P i s z a  a u t o r z y  „ z a le 
c e n ia  V\no m ó w i ą ,  że  z a w a r t o ś ć  t r ó j h a l o m e t a n ó w  
w  w o d z i e  n i e  p o w in n a  p r z e k r a c z a ć  0.1 m g / d m ’ a  
m e  j a k  b l e d n i e  p o d a ł  p a n  J e m e n  0.03 m g / d m s. I t e j  
p r a w d z i w e j  w i e l k o ś c i  j a k  d o t ą d  w  Z i e lo n e j  G ó r z e  
m e  p r z e k r o c z o n o ” . S ą  t o  s f o r m u ł o w a n i a  b i e d n e  i 
z a r a z e m  k ł a m l iw e .  O tó ż  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  
A .P .  n o r m a  0.1 r n g / d m 5 o b e j m u j e  s u m a r y c z n a  z a 
w a r t o ś ć  t r ó j h a l o m e t a n ó w .  n a t o m i a s t  n o r m a  W H O  
w y n o s z ą c a  0.03 m g / d m 1 o d n o s i  s i e  j e d y n i e  d o  z w i ą z 
k u  n a j b a r d z ie j  s z k o d l i w e g o  -— c h l o r o f o r m u .  P o n o w 
n ie  p o d k r e ś l a m ,  ż e  w  w o d z i e  z i e l o n o g ó r s k i e j  n o r m a  
ta  j e s r  z r e g u ł y  d w u k r o t n ie ,  a  c / ę s t o  j e s z c z e  b a r 
d z i e j  p r z e k r a c z a n a .  A r t y k u ł  w  t e j  s p r a w i e  b a z u j ą c y  
n a  w i e l u  w y n i k a c h  w  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  z o s t a n i e  
p r z e k a z a n y  d o  p u b l i k a c j i  w  p r a s i e  f a c h o w e j .

A u t o r z y  w i e l e  p i s z ą  o  w ę g l u  a k t y w n y m  —  ż e  ia -  
k o ś ć  n ie  t a .  ż e  n i e  m a  g d z i e  i n n e g o  k u p ić  i w  o g ó 
l e  ‘-a k ł o p o t y .  A  c z y  P a ń s t w o  n i e  s ł y s z e l i  o  t y m .  ż e

>:.*żde r o z w i ą z a n ie  n i e p e w n e  I c h n o l o g i c z n i e  s p r a w 
d z a  s i ę  n a j p i e r w  w  s k a l i  p ó R e c h n ic z n e j ?  A  m o ż e  
u ia  W a s  t a k ą  s k a lą  j e s t  120 t y s .  m ie s z k a ń c ó w  n a 
s z e g o  m ia s t a .  \

S p r a w a  s ia r c z a n u  ż e la z a w e g o .  Z  t e k s t u  l i s t u  d o 
w i a d u j e m y  s ię .  ż e  j e s t  o n  „ s z e r o k o  s t o s o w a n y  w  
c y w i l i z o w a n y m  ś w i e c i e  m . i n n y m i  w  P a r y ż u ” . 
O g r o m n ie  m i  t o  z a im p o n o w a ło .  C i e k a w  t y l k o  } e * -  
u -m  c z y  d o z u j e  s i ę  g o  t a k  j a k  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  
. .m e t o d ą  ł o p a t y ” . N i e  d o w i a d u j e m y  s i ę  t e ż  z  t e k s t u ,  
ż e  s ia r c z a n  ż e la z a w y  b y ł  u n a s  s t o s o w a n y  o d  1974 
r o k u  p r z e z  w i e l e  l a t .  I . ż e  w  1983 r . z e s p ó ł  k i e 
r o w a n y  p r z e z  p r o f .  S t .  K o ł a c z k o w s k i e g o  w y p o w i e -  
d z ia ł  s i ę  z d e c y d o w a n i e  n e g a t y w n i e  o  j e g o  s t o s o w a 
n iu  w  s p e c y f i c z n y c h  z i e l o n o g ó r s k i c h  w a r u n k a c h .  N o  
:i e o  w a ż n i e j s z e ,  a  o  c z y m  p i s a ł e m ,  ż e  j e s t  t o  p r o 
d u k t  o d p a d o w y ,  o  z m i e n n y m  s t o p n iu  c z y s t o ś c i  ! 
a t e s t  P Z H  n a  j e d n ą  p a r t i ę  b y n a j m n i e j  n i e  z a ła t w i a  
ł p r a w y  s t a ł e j  k o n t r o l i  j e g o  c z y s t o ś c i .

k ^ 'eS|fi ł  P 5 e n i^cJzy  d o p r a w d y  n i e  w i e m  c o  m a m  
n a p i s a ć .  A u t o r z y  s t w i e r d z a j ą ,  ż e  z a  p r o j e k t  r a c j o 
n a l i z a t o r s k i  w y p ł a c o n o  9 m i l i o n ó w  2 ł o t y c h  n i e  p o r o -  
m . z e  w  p o p r z e d n i m  n u m e r z e  „ G a z e t y  N o w e j ”  p i -  
2 ! ^ °  ® s u r o * c h  w i e l o k r o t n i e  w y ż s z y c h  n a w e t  o d  
p o o a n j c h  p r z e z e  m n ie  90 m i l i o n ó w .  A  p r z e c i e ż  i  t o  
m e  n a l e ż y  d o  i s t o t y  s p r a w y .  K a ż d y ,  n i e  o p a n o w a 
n y  z a w i ś c i ą  c z ł o w i e k  r o z u m i e ,  ż e  z a  i n ż \n i e n s t e l e  
f .o b i e  s p o ł e c z n i e  u ż y t e c z n e  m y ś l e n i e  n a l e ż y  p i a 
c i e  i t o  d u ż e  p i e n ią d z e .  N a t o m ia s t  w  t y m  k o n k r e t 
n y m  w y p a d k u ,  c a l e  m ia s t o  m a  d o k ł a d n i e  w y r o b i o n y  

- p o g lą d  n a  o s ią g n ię t ą  p o p r a w ę  s m a k u  i j a k o ś c i  w o -  
« y .  I u l a t e g o  j u ż  j a k o  z u p e ł n i e  n i e s t o s o w n e  k p i n v  
! ° « * ? r a ć  .ż a r t y  a u t o r ó w ,  o  . .h e r b a c ie  p o p u 
la r n e j  . k t ó r a  s s ę  o d b a r w ia ł a  w e  w r z e ś n iu  u b i e g 
ł e g o  r o k u .  g d y  w s k u t e k  n i e d b a l s t w a  o b s ł u g i  s t a c j i  
w  Z a w a d z ie ,  k a z a n o  100 t y s .  l u d z i  p i ć  w o d ę  z  k o a 
g u l a n t e m .

K o ń c z ą c  n a l e ż y  p o n o w n i e  z a p y t a ć  c z y  w  t e j  sp ffa -  
v> ie  U r z ą d  M ia s t a  n a d a l  n i e  m a  n i c  d o  p o w i e d z e 
n ia ?  W ia d o m o ,  ż e  z e  w z g l ę d u  n a  k o s z t y ,  u j ę c i a  
s z y b k o  s i ę  n i e  p r z e b u d u j e .  A l e  c z y ż  n i e  m o ż n a  
w r e s z c i e  w p r o w a d z ić  m a k s y m a l n e j  a u t o m a t y z a c j i  
p o m ia r ó w  j a k o ś c i  w o d y  s u r o w e j ,  p o p r a w ić  p r e c y 
z j ę  d o z o w a n ia  c h e m i k a l i ó w ?  S i ę g a j ą c  d a l e j ,  p o r a  
w r e s z c i e  w y e g z e k w o w a ć  z a k a z  h o d o w l i  r y b  r o ś l i -  
n o / c r n y c h  w  j e z i o r a c h  p o ł o ż o n y c h  w  z l e w n i  r z e k i ,  
a k t ó r e  j a k  j u ż  o b e c n i e  v.’i s d o m o  p o g a r s z a j ą  J a 
k o ś ć  u j m o w a n e j  w o d y .  N o  i  w r e s z c i e  o p r a c o w a ć  
i k o n s e k w e n t n i e  r e a l i z o w a ć  t e c h n o l o g i ę  u z d a t n i a 
n ia  d o s t o s o w a n ą  d o  j a k o ś c i  p o b i e r a n e j  w o d y  a  n i e  
o d w r o t n i e .

Z  V G  M V s  T  J  I'WK^3
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P rzez ca łe  la ta  prasa  P R L  ep a to w a ła  czy 
te ln ik ó w  opisam i ek sp ortu  p lazm y krw i z 
krajów  ubogich , sprzedażą n iem o w lą t z 
p a ń stw  środ k ow oam eryk ań sk ich  bezdziet
n ym  rodzinom  w  U S A , bądź lok ow an iem  
„brud nych” tech n o lo g ii i fabryk  na teren ie  
Indii (np. produkcja  d iok syny).

N ie  w spom inan o  natom iast, że w  naszym  
kraju  „han d el” śro d o w isk iem  natu ra lnym  
próbow ano u p raw iać  już od lat o siem d zie 
sią ty ch . P oczątkow o m iano u nas sk ład ow ać  
odpady z fab ryk  B erlina  Zach., bądź osady  
denn e b er liń sk ich  jezior. Różne po lsk ie  fir
m y b u d u jące  w  RFN ch c ia ły  w  ten  sposób  
zw ięk szy ć  sw o je  dochody. P on iew aż w ład ze  
teren o w e żądały  udziału  w  sp od ziew an ych  
zysk ach  do żadnych  transak cji n ie  doszło. 
Z m asow an y  atak  zosta ł dop iero przypuszczo
ny od początku u b ieg łego  roku. P ow sta jące  
jak grzyb y  po deszczu  spółk i zw ietrzy ły  do
bry in teres.

Na p ierw szy  og ień  ze w zg lęd ó w  transpor
to w y ch  — w  grę przecież w chod zą  duże obję
tośc iow o  m a sy  odp ad ów  — poszły  w o  jew ódz
tw a zachodnie: w  je len iogórsk im  po u ja w n ie 
niu  przez w ścib sk ich  d zien n ikarzy  szczegó
łów  p ertrak tacji, rozm ow y przerw ano; w  
szczecińsk im  i z ie lonogórsk im  w ład ze  w o je 
w ó d zk ie  zd ecyd ow an ie  o d m ów iły  zgody na

„im port” odpadów . W m ięd zy cza sie  w  poło
w ie  u b ieg łego  roku U staw a  o ochron ie  i 
k szta łto w a n iu  środ ow isk a  została  przez Sejm  
uzup ełn ion a  o art. 108, a który  brzm i: Kto 
sprow adza do kraju  od p ady pod lega karze  
pozbaw ien ia  w o ln o ści do lat 3 i grzyw n y. 
W szystko to n ie  przeszkodziło  w o jew ó d ztw u

S Z A N O W N Y  P A N I E  R E D A K T O R Z E

P o l a c y  g n ę b i e n i  p r z e z  III R z e s z ę  w  o k r e s i e  o k u 
p a c j i ,  s łu s z n i e  u p o m i n a j ą  siej o  o d s z k o d o w a n ie  za  
k r z y w d y  m o r a l n e ,  f i z y c z n e  i m a t e r i a l n e  j a k ic h  d o 
z n a l i  w  o k r e s i e  o k u p a c j i  o d  n a r o d u  n i e m i e c k ie g o .

R z ą d  n a s z  p o p : e ia  i e  ż ą d a n ia ,  a  w  p r a s ie  o d  c z a 
s u  d o  c z a s u  u k a z u j ą  s i ę  a r t y k u ły  d o t y c z ą c e  o d s z k o 
d o w a ń  f i n a n s o w y c h  z a  d o z n a n e  c i e r p i e n i a ,  j a k ic h  
d o z n a l i  p o la c y  w  w i ę z i e n i a c h  1 o b o z a c h  k o n c e n 
t r a c y j n y c h  o r a z  p r z y m u s o w y c h  p r a c a c h  w  I l i  R z e 
s z y .  W p r a w d z ie  ż ą d n e  o d s z k o d o w a n ie  n i e  p r z y w r ó 
c i  im  u t r a c o n e g o  z d r o w ia  i m ie n i a ,  a l e  z a w s z e  j e s t  
t o  j a k i ś  s y m b o l .

N a t o m ia s t  b a r d z o  n i e w i e l e  s i ę  m ó w i  i r o b i ,  a  p r a  
s a  n a s z a , t o  j a k b y  n a b r a ła  w o d y  w  u s t a .  n ie  w s p o 
m in a  n a w e t  o  o d s z k o d o w a n ia c h  o d  Z S R R  d la  P o 
l a k ó w  g n ę b i o n y c h  i  m o r d o w a n y c h  p r z e z  b o l s z e w i 
k ó w  w  la t a c h  1939— 1956.

Ś m ie m  t w i e r d z i ć  ( m e  t y l k o  ja )  ż e ,  j e ś l i  w  o k r e 
s i e  o k u p a c j i  z g in ę ł o  o k o ł o  6 m i l i o n ó w  p o l a k ó w ,  l-o 
c o  n a j m n ie j  p o ł o w a  z g in ę ł a  w  Z S R R , p o c z y n a j ą c  od  
K a t y n i a ,  p r z e z  d e p o r t a c j e ,  a r e s z t o w a n ia ,  w y w o ż e 
n ie  c a ły c h  r o d z in  w  l a t a c h  1939— 1940— 1941 d o  w i ę 
z ie ń ,  ł a g r ó w  p r a c y  p r z y m u s o w e j  i  n a  t a k  z w a n e  
„ s p e c p o s i l e n ie " .

H u  p o l a k ó w  z a s t r z e lo n o  w  c e la c h  W ię z ie n n y c h  
W 'iln a  i  L w o w a  w  c z e r w c u  1941 r o k u ?  C z y  k t o ś  
w i e ?  N a s t ę p n a  f a la  a r e s z t o w a ń  i d e p o r t a c j i  o b j ę ła  
ż o łn ie r z y  A r m i i  K r a j o w e j  1 B a t a l io n ó w  C h ło p s k ic h  
w  W i ln ie  i G r o d n ie ,  B a r a n o w ic z a c h  i L u c k u ,  L w o 
w i e  i w  w o j .  l u b e l s k i m  o r a z  b i a ło s t o c k im  i w a r 
s z a w s k i m  w  la t a c h  1944 i p ó ź n i e j .  N ie  w s p o m i n a m
o  P o w s t a n i u  W a r s z a w s k im !

J e d n y m  z  a r e s z t o w a n y c h  i  o s ą d z o n y c h  p r z e z  W o j s k o  
w y  T r y b u n a ł  6 L o t n i c z e j  A r m i i  Z S R R  w  P r u s z k o w i e  
w  l u t y m  1945 r o k u  b y ł e m  j a  n i ż e j  p o d p i s a n y .  W y 
r o k  o t r z y m a łe m  n a s t ę p u j ą c y :  7  la t  „ I s p r a w i t i e ln y c h  
T r u d o w y c h  S p i e c ł a g i e r e j ,  w  o d d a l o n y c h  r e j o n a c h  
s o w i e c k o h o  s o j u z a ” ( p o p r a w c z y c h  r o b o c z y c h  s p e -  
c 1 a ’n v c h  o b o z ó w ,  n a  d a l e k i c h  t e r e n a c h  Z S R R ).

gorzow sk iem u „zaim p ortow ać” tych  sam ych  
odpadów , d la których uprzednio n ie  znalazło  
się  m iejsce  w  S zczecin ie  i Z ielonej G órze. Zo
sta ły  one złożone w  K o strzy n ie  w  bezpośred
nim  są s ied z tw ie  W arty i m ają  b yć  kom p os
to w an e z korą, która jest odpadem  p o w sta 
jącym  przy produkcji ce lu lo zy  w  m iejsco w ej  
fabryce.

Są to p rzeferm en to w a n e  osad y  śc iek ow e, 
praw d opod obnie  z du żym y u d zia łem  śc iek ów  
p rzem ysłow ych . W stępne an a lizy  w yk on an e  
pod k ieru n k iem  dr. A. Jędrczaka z In sty tu tu

W  m a j u  1986 r o k u  n a p i s a łe m  p i s m o  d o  P i  z e  w o d n i  
c z ą c e g o  R a d y  N a j w y ż s z e j  Z S R R  w  M o s k w ie  A n d r z e  
ja  G  i o m y  k i ,  o  w y p ł a t ę  o d s z k o d o w a n ia  w  k w o c i e  1 
m il io n a  r u b l i ,  z a  d o z n a n e  w  c z a s i e  a r e s z t o w a n ia  i 
ś l e d z t w a  k r z y w d y  m o r a l n e  i f i z y c z n e ,  s t r a t y  m a 
t e r i a ln e ,  o r a z  11 l e t n i ą ,  b e z p ł a t n ą  k a t o r ż n ic z ą  p r a 
c ę .  D o  P o l s k i  w r ó c i łe m  w  g r u d n i u  1955 r .) . W  k w ie t  
m u  1987 r o k u  o t r z y m a łe m  p i s m o  z S ą d u  N a j w y ż s z e  
i»o Z S R R  i n f o r m u j ą c e  m n ie ,  i e  z o s t a ł e m  r e h a b i l i 
t o w a n y .  O  o d s z k o d o w a n iu  n ic  n i e  w s p o m n i a n o .  W y  
s ła ł e m  p o n o w n i e  s z e r e g  p is m  d o  w ł a d z  r a d z ie c k i c h  
l e c z  p o z o s t a ł o  l o  b e z  e c h a .

14 s t y c z n i a  1988 w y s t ą p i ł e m  p i s e m n i e  d o  g e n e r a ła  
W o j c i e c h a  J a r u z e l s k i e g o  P r z e w o d n i c z ą c e g o  R a d y  
P a ń s t w a  P R L , z p r o ś b ą  o  u d z i e l e n i e  m i  p o m o c y  
w  u z y s k a n i u  o d s z k o d o w a n ia  o d  w ł a d z  Z S R R . U r z ą d  
P r z e w o d n i c z ą c e g o  R a d y  P a ń s t w a  z a b a w i ł  s i ę  w  
s k r z y n k ę  p o c z t o w ą  i p r z e k a z a ł  m o j e  p i s m o  d o  G e 
n e r a ln e j  P r o k u r a t u r y  P R L ,  k t ó r a  l o  s k o r z y s t a ł a  z 
p r z y k ł a d u  U r z ę d u  R a d y  P a ń s t w a  i p r z e s ła ła  c a ło ś ć  
m o ic h  d o k u m e n t ó w  d o  G e n e r a l n e j  P r o k u r a t u r y  
Z S R R  w  M o s k w ie .

P o  p ó ł t o r a r o c z n y m  o c z e k iw a n iu  p r z y s z ła  o d p o 
w i e d ź ,  k t ó r e j  k o p i ę  p r z e s y ł a m  w  z a łą c z e n i u .

N i e  p i s z ę  t e g o  t y l k o  w  s w o i m  i m i e n iu  l e c z  w  
i m i e n i u  t y s i ę c y  P o l a k ó w ,  k t ó r y m  B ó g  p o z w o l i ł  p r z e  
ż y ć  n a  t e j  p r z e k lę t e j  z i e m i  N i e k t ó r z y  są  c z ł o n k a 
m i  Z w ią z k u  S y b i r a k ó w ,  c i e s z ą c  s i ę  t y m ,  ż e  t a k i  
Z w ią z e k  i s t n i e j e ,  ź e  m o g ą  s i ę  s p o t k a ć  i p o r o z m a 
w ia ć  o  t y m  n i e s z c z ę ś c i u  j a k ie  Ic h  s p o t k a ło .

U w a ż a m ,  ż e  t o ,  c o  r o b i o n o  z  P o l a k a m i  n a  k r e s a c h  
w s c h o d n i c h  R z e c z y  p o s p o l i t e j  P o l s k ie j  w  la t a c h  
1939— 1941 o r a z  p ó ź n i e j  1944— 1956 , , r ę k a m i ”  N K W D -  
K G B  Z S R R  j e s t  l u d o b ó j s t w e m ,  t a k im  s a m y m  Jak  
n i e m i e c k ie .

P r z e c i e ż  to  R o s j a n i e  m ó w i l i  P o l a k o m  w  w i ę z i e n i u  
i n a  z e s ł a n i u  ż e :  N i e m c y  s ą  g ł u p i ,  ż e  w a s  r o z s t r z e
l i  w u j  ą ,  m y  w a s  n i e  r o z s t r z e la m y ,  w y  s a m i  z d e c h n i e  
c ie  z  g ł o d u  1 z im n a  i k a t o r ż n e j  p r a c y ,  k t ó r ą  d la  
n a s  j e s z c z e  w y k o n a c ie .

Z S R R  j e s t  w i n i e n  l u d o b ó j s t w a  d o k o n a n e g o  n a  
n a r o d z i e  p o l s k im  (1 n i e  t y lk o )  i d l a t e g o  w i n i e n  p o 
n i e ś ć  k o n s e k w e n c j e  z a  s w o j e  c z y n y .  T a k  j a k  NTem  
c y .  U w a ż a m  ż e  o d p o w ie d n ie  w ł a d z e  R z e c z y p o s p o 
l i t e j  P o l s k ie j  w i n n y  z a r z ą d z a ć  w y p ł a t y  o d s z k o d o 
w a ń  o d  R z ą d u  Z S R R .

J e ś l i  m a j ą  t o  b y ć  d o b r o s ą s i e d z k i e  s t o s u n k i  z  Z S R R  
w r e s z c i e  s k o ń c z m y  t e  , ,b i a ł e  p l a m y " .

B O G U S Ł A W  B A J  
N/K W I Ę Z I E N N Y  2 -7 9 6

In ży n ier ii S a n ita rn ej W SInż. w  Z ielonej 
G órze w y k a za ły  w  przesączu  w o d n y m  m ię 
dzy  in n y m i znaczn e  ilo śc i kadm u i cy n k u . I 
Z godnie z obow iązującą  k la sy fik a cją  odpady  
te, n a leży  za liczy ć  do II k la sy  to k sy czn o ści. ■ 
U k azały  się  już na ten  tem at d w ie  p u b li-  , 
kacje  — -w „G azecie L u b u sk iej” i „Z iem i G o
rzo w sk ie j”. N iestety , zbyt w ie le  d o w ied z ieć  
się  z n ich  n ie  m ożna. Na przykład: skoro  
kom p ost m a być przesy łan y  do RFN, to czyż  
n ie  ta n ie j i p rościej by łob y  w y sy ła ć  tam  sa 
m ą korę drzew a?

Z u p ełn ie  rozczu lająco  brzm i in form acja  z 
„Z iem i G o rzo w sk iej” , że  a n a lizy  odp adów  
dokona... O środek B adań  i K ontro li Ś rodo
w isk a , p o d leg ły  s łu żb ow o ty m  sa m y m  w ła 
dzom , które pod jęły  d ecyzje  o „ im porcie” od 
padów , a teraz starają  s ię  ją podtrzym ać i 
uzasadniać, stosu jąc  za d ziw ia jącą  e k w ilib ry -  
sty k ę  sło w n ą  i logiczną. P ik an terii ca łe j te j  
sp ra w ie  dodaje fakt, że w ojew od ą  gorzo w 
sk im  jest... b y ły  G łó w n y  Inspektor P a ń stw o 
w e j In sp ek cji O chrony Środow iska , a d y rek 
tor W ydzia łu  O chrony Środow iska  jeszcze  
rok tem u,•'kandydując na senatora  prow ad ził 
sw o ją  k am p an ię  pod h asłem  „na ek o log ii to  
ja s ię  znam"!

ZYG M UNT JEM EN

Sprostow anie
W d y sk u sji'„ P o lic ja n t też cz ło w iek ” (GN nr 

20) w y p o w ied ź  dzien nikarza  na tem at „panien  
ki z cen tra li k om end y” w łożono om yłkow o w  
usta k an dyd ata  na radnego (dziś już radnego
— gratu lu jem y!) Jerzego  W ojtkow iaka. P rze 
praszam y. Poza tym  — nie było naszą in ten 
cją n a w o ły w a n ie  do w eryfik acji obsługi cen 
trali te le fo n iczn ej b. W USW . U w ażam y, że 
w inna ona objąć przede w szystk im  kręgi d e 
cyzyjne. A panie z cen tra li d arzy liśm y i da
rzym y nadal n ajw ięk szą  sym p atią .

K S i EJM

Jaka gazeta?
N i e  o d k r y j ę  A m e r y k i  s t w ie r d z a j ą c ,  i ż  c z y t e l n i c y  

n a j c h ę t n i e j  k u p u j ą  p r a s ę  j e ś l i  w i e d z ą ,  ż e  m o ż n a  w  
n i e j  z n a l e ź ć  c o s  c i e k a w s z e g o ,  a n i ż e l i  w  i n n e j ,  c o ś  
n a w e t  n i e  s e n s a c y j n e g o ,  a l e  s t a n o w i ą c e g o  ^ y n i k  
n i e t r a d y c y j n e g o  m y ś l e n i a  p i s z ą c e g o .  T a k ą  s z a n s ę  m a  
„ G a z e t a  N o w a ” . P o n a d t o  n i c  o d  r z e c z y  b ę d z ie  z w r ó  
c i ć  u w a g ę ,  i ż  n a  p r z e ło m ie  d w ó c h  ś c i e r a j ą c y c h  s i ę  
s y s t e m ó w  i d e o l o g i c z n o - e k o n o m i c z n y c h  w  j a k ic h  ż y 
j e m y ,  i s t n i e j e  o g r o m n a  ilo śfc  t e m a t ó w ,  o  k t ó r y c h  
o p r a c o w a n i e  j e s z c z e  n i k t  s i ę  n i e  p o k u s i ł .  S ą  t o  c z ę 
s t o  s p r a w y  w s t y d l i w e  — m o r a l n o - i d e o i o g i c z n o - o b y 
c z a j o w e ,  j a k i e  g n ę b i ą  n a s z ą  d u s z ę ,  a  k t ó r e  o s a d z i ł y  
s i ę  n a  j e j  d n i e ,  j a k  k a m i e n i e  w  n i e k t ó r y c h  c z ę ś 
c i a c h  l u d z k i e g o  c ia ł a .  K t o ś  m u s i  j e  w y n i e ś ć  n a  
ś w i a t ł o  d z i e n n e ,  b y  n i e  c i ą ż y ł y  n a m  d ł u g o  j a k  k u la  
u  n ó g i .

B a r d z o  i s t o t n ą  s p r a w ą  d la  p o c z y t a l n o ś c i  W a s z e g o  
p i s m a  n p .  w  W o lsz ty n ie , Ż a r a c h ,  N o w e j  S o l i  t d .  
je S t;  b y  c z y t e l n i c y  o d n a j d y w a l i  n a  j e g o  ł a m a c h  s w o  
j e  z n a n e  n a z w i s k a  p i s z ą c y c h  — z e  s w e g o  r e g io n u
— to w i ę c e j  j a k  s e n s a c j e !  R o z p o c z ę ła  s i ę  e r a  a k 
t y w n o ś c i  p r a s y  r e g io n a l n e j ,  g ł ó w n i e  j a k o  w z n o w i o 
n y  c ią g  d a w n y c h  d o b r y c h  t r a d y c j i .  T u  n a  d o ła c h  
b ę d z i e m y  b u d o w a ć  n a s z ą  p r z y s z ł o ś ć  i  j a k i e  m y ś l i  i 
d z i a ła n i a  w y j d ą  s t ą d .  t a k i  b o d z ie  p o z io m  a k t y w r io ś  
c i  k u l t u r a ln e j ,  e k o n o m i c z n e j ,  c z y  p o l i t y c z n e j  n a 
s z y c h  s p o ł e c z n o ś c i .  J e d y n i e  t u  m o ż e m y  p o b u d z ić  
w y o b r a ź n i ę  lu d z i  d o  d z i a ła n i a  g d y ż  p u s t k a  j a k a  
d o t y c h c z a s  d o m in o w a ł a  w  n a s z y m  r e g io n a l n y m  ż y 
c iu ,  m a  s z a n s e  — j a k  n i g d y  d o t ą d ,  w y p e ł n i ć  s i e  
l u d z k im i  t r e ś c ia m i ,  w k o m p o n o w a n y m i  a u t e n t y c z n i e  
wr ż y c i e  z b i o r o w e  i c o  n i e z m i e r n i e  i s t o t n e  — .w 
n o s t k o w e  — p o d m i o t o w e .

A D A M  S Z Y M A Ń S K I  
W o ls z t y n

A n t e n y  s a t e l i t a r n e ,  50 p r o g r a m ó w ,  
p i l o t  s t e r e o  z  m o ż l i w o ś c i ą  o d b i o 
r u  F I L M - N E T . n a  s a t e l i t y  A S T R A  
K O P E R N I C U S . I n s t a l a c j e  \ s e r w i s  
T V  S A .T . S A T E C , Z i e lo n a  G ó r a  uL  
C h m ie ln a  20 t e l  701-17.

S y r e n ę  b o s t o  t a n io  s p r z e d a m .  S u l e 
c h ó w  u l .  K o l e j o w a  5/3

Sprzedam m ie s z k a n i e  w ł a s a n o ś c io -  
w e  S p o k o j o w e  58 m * n o w e  b u d o w 
n i c t w o  o r a z  g a r a ż  w  c e n U .\* m  z  o ś 
w i e t l e n i e m ,  s i ł a .  k a n a ł .  O f e r t y  w  r e 
d a k c j i  D -201

A n t e n y  s a t e l i t a r n e  z  b o n i f ik a t ą :  A m  
s t r a d  48 k a n a ł ó w  s t e r e o  p i lo t  t a le r z  
80-5 m i l io n ó w  z ł . ,  t a le r z  60 4,4 m in  
z ł. Ł ą c z n i e  z  m o n t a ż e m  p o le c a  S A -  
T I K  Z i e lo n a  G ó r a  t e l .  #5-5*54 g o d z .
10- 12.00

S p r z e d a m  n a  c z ę ś c i  l u b  d o  r e m o n t u  
V o l k s w a g e n a  1600 T L . O f e r t y  n a l e ż y  

s k ł a d a ć  w  r e d a k c j i .  D -2 0 0

S o l id n e  \ s z y b k i e  u k ł a d a n i e  p a r k ic  
t ó w ,  c y k l ir i o w a n i e .  Z i e lo n a  G ó r a  t e l .  
29853.

Konkurencyjne w y w o ł y w a n i e  f i l 
m ó w  ( s l a j d ó w )  O R W O C H R O M  U T ,  
U K .  u l. G w a r d i i  L u d o w e j  51/3  65-536 
Z i e lo n a  G ó r a  ( k r ó t k i e  t e r m in y )

P i ę t n a s t o l a t e k ,  c z u ły .  W r a ż l iw y ,  n o 
ż n a  p r a w d z i w e g o  p r z y j a c i e la  ( k t ó r y  
p r z y  o k a z a j i  n a u c z y ł b y  p ł y w a ć ) .

F o l o o f c r t y  m i l e  w i d z i a n e .  65-514 Z ie  -  
ł o n a  G ó r a  6 P o s t e  r e s t a n t e

L e k a r z  l a r y n g o l o g  p r z y j m u j e  d o r o 
s ł y c h  i  d z i e c i  ( a n d r o lo g t a  b r o n c h o c z o  
f a k o l o g i a .  a l e r g o l o g ia .  r e g u la c j a  
p r o t e z  s ł u c h o w y c h )  Z i e lo n a  G ó r a  u l .  
K r z y w o u s t e g o  24/22 t e l .  53-96. G a b i 
n e t  c z y n n y  c a łą  d o b ę .

Z a m i e n ię  M o s k w ic z a  412 n a  t e l e w i 
z o r  k o lo r ,  s p r z e d a m  r o w e r  m a ły  i d u  
ż y .  Z i e lo n a  G ó r a  u l .  S u l e c h o w s k a  14a.

B iu r o  U s ł u g  T u r y s t y c z n y c h  . ,A K -  
T I Y -T O U R *  o r g a n i z u j e  n a j t a ń s z y  w y 
p o c z y n e k  n a  W ę g r z e c h  B a l a t o n  — t u  
r y s t y k a  r o w e r o w a ,  w y p o c z y n e k  i n d y -  

■ w l d u a l n y  l r o d z in n y .  A t r a k c y j n y  p r o  
g r a m ,  p r o f e s j o n a l n a  o b s ł u g a ,  w y g o d 
n y  t r a n s p o r t .  T e r m in :  l i p i e c ,  s a e r -  
n ie ń .  K o n ta k t*  Z i e lo n a  G ó r a  u l  B o h .

W e s t e r p l a t t e  21 p 79. p o n  W L , C z w .,  
P t. r;od z 16-20. t e l .  51-92

P o s z u k u j ę  m ie s z k a n ia  d o  w y n a j ę c ia  
w' Z i e lo n e j  G ó r z e  Z ie lo n a  G ó r a  t e l .  
722-50 ( w i e c z o r e m )  \

Ż a l u z j e  s z w e d z k i e  —  Z i e lo n a  G ó r a .  
t e l .  72-992.

I n t e r - d e n t a l  — n a j n o w o c z e ś n i e j s z a  
p r o t e t y k a ,  p o r c e la n a  s t o m a t o lo g i c z n a
—  Z . G ó r a .  u l .  L e c h i t ó w  11 ( w t o r k i  i 
c z w a r t k i ,  g o d z .  16.30— 18.30 r e j e s t r a c j a  
c o d z i e n n i e  g o d z .  10— 13).

S p r z e d a m  m ik r o b u s  N y s a  r o k  1980. 
S y r e n ę ,  g r z e j n i k i ,  r u r y  i  a r m a t u r ę .  
Z i e lo n a  G ó r a ,  u l .  M o r e lo w a  57 '2.

T a n io  s p r z e d a m  t e l e w i z o r  k o lr f r o w y  
R u b in  714. Z i e lo n a  G ó r a ,  u l .  W ę g ie r s k a
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PODATEK DOCHODOWY — JAKI BĘDZIE?

Osobiście nie jestem zwolennikiem  podat
ku dochodowego. Jak wynika z samej naz
w y tego podatku, p rzed m iotem  op od atk ow a
nia je st  dochód, czy li ta część w p ły w ó w  f i 
nansów } eh , która pozostaje p od atn ik ow i po 
od jęciu  kosztów  ich  u zysk an ia . Świadom ość, 
ie  trzeba dzielić się dochodem nie dopingu
je do tego. aby dochód powiększać. Dlatego 
też uważam , że w ięcej uwagi należy poświę 
eić podatkowi obrotowemu i cały  system  po 
datkowy rozwijać w tym  kierunku. Zamia
ny legislacyjne jednakże, ufam . że przem y
ślane, zm ierzają do rozwoju podatku docho
dowego. Praw ie wszystkim  już wiadomo, iż 
od roku przyszłego, cały system  podatkowy 
w  Polsce ma ulec doniosłym  przekształce
niom. Pierwszą tego zapowiedzią jest opu
blikowany („Rzeczpospolita” nr 179 z 16 mar 
ca 1990 roku) projekt ustaw y o podatku do
chodowym  od osób fizycznych.

Projekt ten wprowadza jednolite i pow
szechne opodatkowanie dochodów osób fizy
cznych. Dochody osób prawnych podlegać 
będą, jak dotychczas, opodatkowaniu w edług  
przepisów odrębnej ustawy. Skutkiem  upo
wszechnienia podatku dochodowego, źródła
m i przychodów, oprócz tych, które występo  
w ały do chw ili obecnej, będą także:
— wynagrodzenie ze stosunku pracy,
— ze spółdzielczego stosunku pracy,
— dochody członków rolniczych spółdzielni 

produkcyjnych,
— wynagrodzenie z pracy nakładczej,
— z em erytury lub renty,
— a także z w ykonyw ania wolnego zawodu 

lub innej sam odzielnej działalności o po
dobnym charakterze,

—  i p r z y c h o d y  a g e n t ó w  l u b  z  u m ó w  n a  w a 
r u n k a c h  z l e c e n i a .

K onsekwencją przyjętego rozwiązania ma 
to, że prawie w szyscy staniem y się po

datnikam i płacącym i podatek jednego rodzą 
ju. W yjątek ma stanowić działalność rolni
cza, a także spadki i darowizny. W tej sy
tuacji przestaną obow iązywać przepisy o po 
datku w yrów naw czym  oraz o podatku od 
wynagrodzeń. Zniknie dotychczasowa mozaika 
podatkowa.

Istotnym  nowum  jest to, że w projekcie 
zrezygnowano całkow icie z pojęcia kw oty  
wolnej od podatku. N ie znaczy to wcale, iż 
należy zapłacić podatek dochodowy naw et 
od sym bolicznej złotówki. Otóż od podatku 
dochodowego, obliczonego w edług specjalnej 
tabeli, odejm owane będą określone kw oty. 
Każdy będzie m ógł od — 1 proc. kw oty  sta 
nowiącej górną granicę pierw szego przedzia 
Ju w  tabeli podatkowej, i tyleż samo na każ 
de dziecko. Zrezygnowano natom iast z ulg 
na współm ałżonka, który nie pracuje.

Problem  kosztów ponoszonych przez podat 
nika, w  celu osiągnięcia przychodu, nie został 
rozwiązany w  projekcie zbyt oryginalnie. Wy 
datki inw estycyjne nadal nie są preferow a
ne, a w stosunku do niektórych przychodów  
proponuje się przyjęcie procentowych, zry
czałtowanych, kosztów. Np. koszty uzyskania 
wynagrodzenia ze stosunku pracy, ze spół
dzielczego stosunku pracy oraz z pracy na
kładczej, m iałyby w ynieść 5 proc. uzyskane
go przychodu. Pocieszające jest to, że jeżeli 
podatnik udowodni w yższe koszty, zostaną 
one przyjęte w  faktycznej wysokości.
M iejsce przydzielone mi w  „GN" nie poz
wala na szczegółow e om ów ienie całego pro
jektu ustawy. Dodam w ięc tylko, że projekt 
przewiduje szereg zw olnień od podatku w  
zależności od tytułu , z którego otrzym ało się  
jakąś kw otę, a także dokładnie ustala spo
sób pobierania zaliczek na poczet podatku 
dochodowego.

N iew ątpliw a zaleta proponowanego rozwią 
zania polega na tym , że powszechne i jedno 
lite  zasady opodatkowania w yelim inują obe 
cną konkurencję w ynikającą z faktu  funkcjo  
nowania różnych podatków w  różnych w y 
sokościach. Dojdą natom iast do głosu rzeczy 
wiste wyznaczniki konkurencji w  postaci 
rzetelności, jakości, obniżania kosztów i ne
gocjowania narzutu zysku.

ANDRZEJ RYCHLIK

D L A  M ICH AŁA P E PIN SK IE G O

A n ty in fla cy jn a  p o lityk a  w icep rem iera  B a l
cerow icza  ok azu je  się  sk uteczna . G alopada  
cen  zosta ła  m ocno przyham ow an a. N ie  sa
m ym  jednak Chlebem cz ło w iek  żyje. O bser
w u jem y  dziś ta k że  to ta ln ą  in fla cję  sło w a . W 
za lew a ją cy m  nas slow otok u , p ły n ą cy m  z ust 
starych , n o w y ch  i o d n ow ion ych  trudno cza
sem  o d d zie lić  ziarno od p lew y .

R edakcja „G azety  N o w ej” p o stan ow iła  za
tem  przyzn aw ać P L E W Ę  M I E S I Ą C A  

autorow i n a jb ard ziej dem agog iczn ej w y p o w ie 
dzi, zu p e łn ie  n ie  p rzysta ją cej do rzeczy w i
stości, d eg rad u jącej s łow o  jako środek  poro
zu m iew a n ia  s ię  m ięd zy  ludźm i. N ie  bez k o 
zery  n a zw a  ow eg o  „ w y ró żn ien ia ” kojarzy się  
z ty tu łem  sztan d arow ego  ty tu łu  p o lsk iego  soc
realizm u: „N a p r z y k ła d  P lewa".

PLEW Ę M A JA  otrzym u je  M ichał P ep iń sk i, 
zasłu żon y  a k ty w ista  b. PZPR za w y p o w ied ź, 
zam ieszczoną w  18 nr GN z dnia 16 m aja: 
„ W y zn a n ia  G ierka ,  k tó re  a k u r a t  c z y ta m ,  w y 
w o łu ją  sm u tn e  r e f l e k s je  P r z y k r o  p o m yś le ć ,  
ze  m y ,  tu  na dole,  b y l i ś m y  m a n ip u lo w a n i ,  a 
ła m  na gó rze  chodzi ło  o p r y w a tę ,  g ry  p e r so 
na lne”.

Pariie M ichale, w sty d u  oszczędź! Czy m ożna  
z dnia na dzień  zapom nieć o suto zakąsza
nych  i zakrapianych  rautach, za m yk ających  
o fic ja ln e  im prezy? O w ręczan ych  garśc iam i 
m edalach  i orderach? O setkach  przyk ładów  
form aln ych  i n ieform alnych  p rzy w ile jó w  to 
w arzy szy  ze w szy stk ich  szczeb li p a r ty jn o -p a ń -  
stw o w e j n om enk latu ry?  O sp ra w ia ją cy ch  cu
da te le fo n a ch  z czerw onych  — b ia łych  dom ów
i dom ków ? O w y c iągan iu  drap ieżn ych  rąk n ie  
po sw oje?  C zyż m am y np. w y m ien ia ć  po naz
w isk u , na czy ich  p ryw atn ych  d z ia łk a ch  sta 
w ian o  ek sp ery m en ta ln ie  dom ki letn iskow e?  
Czy m am y przypom inać osoby, w y k o rzy stu 
jące słu żb o w e w y ja zd y  P ociągam i P rzyjaźn i 
do jak najb ard ziej p ryw an ego  handlu  na 
sk a lę  m asow ą?

,,B y l i ś m y  m a n ip u lo w a n i"  — przed ziw n ie  
za iste  brzm ią te  s ło w a  w  ustach  b. k iero w n i
ka W ydzia łu  Id eolog icznego  KW  P Z P R  i b. 
rzeczn ika p rasow ego w o jew o d y  z ie lonogór
sk iego.

PLEW A, p an ie  M ichale, PLEW A.

Kuchnia
TRUSKAWKI, AGREST I WCZESNE WIŚNIE

Nadchodzi sezon najwspanialszych owoców, 
truskawek, malin, agrestu i wczesnych wiśni. 
Która z pań domu nie ma ochoty mieć w swoich  
zapasach, na najbliższą zimę konfitur z truska
wek, powideł z agrestu i chociażby kilku stoików  
drążonych wiśni do drożdżowego placka albo 
tortu? To prawda, że robienie w domu przetwo
rów jest drogie, często droższe od gotowych już 
dżemów, ale czy zwróciłyście Panie uwagę, że 
te w szystkie gotowe przetwory — obojętnie z 
jakiej, choćby najbardziej znanej przetwórni — 
mają jednakowy smak i jednakowy, zupełnie 
nieciekawy wygląd? Owoce w nich są rozgo
towane, a ich konsystencja tak dziwna, że w 
wyższej temperaturze (np. podczas zasmażania 
naleśników) natychm iast ulegają rozpuszczeniu, 
zalewając patelnię, paląc się na tłuszczu itp. 
A więc, kto ma ogródek, działkę, rodzinę lub 
serdecznych przyjaciół z kaw ałkiem  ziemi, niech 
się postara o owoce, koniecznie św ieże, nie pry
skane i poświęci nieco czasu na ich przygotowa
nie. Zi-mą jak znalazł.

KONFITURA Z TRUSKAWEK
Wg najdawniejszych przepisów, żeby konfitura 

byia udana i przetrzym ała się przez zimę, bra
ło się 1 kg oczyszczonych, um ytych owoców i 1 
kg cukru. Przepis drogi, ale zróbmy chociaż z 2 
kg owoców, nałóżm y w  najm niejsze słoiczki i 
schow ajm y głęboko przed dom ow ym i łasucham i 
Gdy przyjdą długie, zim owe wieczory, herbata 
lub ciasto z takim i konfituram i to sama radość 
i rarytas. -

Dwa kg. truskawek (kobiałka, jeżeli św ieże i 
nic nie m usim y odrzucić) obieram y z szy.pułek. 
oczywiście odrzucamy w szystkie nadpsute ow o
ce, bardzo dokładnie płuczem y w  kilku wodach, 
w sypujem y do płaskiego i szerokiego garnka i 
natychm iast zasypujem y odważoną ilością cukru. 
Po kilku godzinach, gdy owoce puszczą sok, za- 
gotowujem y — i natychm iast odstawiam y, niech 
ostygną. Następnego dnia gotujem y truskaw ki na 
średnim ogniu dw ukrotnie po 15 min., nie m ie
szam y tylko lekko potrząsamy garnkiem. Nic 
m usim y szum ować. W gotowanej konfiturze owo
ce powinny_ być całe, szkliste, o pięknej ciem 
noczerwonej barwie. Gotowe konfitury kładzie
my do m ałych słoiczków (doskonale wym ytych, 
wypłukanych bardzo dokładnie ciepłą wodą, by 
nie pozostała na nich ani odrobina detergentu od 
m ycia naczyń, oraz wysuszonych w  piekarniku). 
Wierzch słoiczka z nałożoną już konfiturą przy
kryw am y krążkiem  celofanu, zakładam y wieczko  
tw ist-off, zam ykam y i pasteryzujem y 10 min. w 
temp. 75—!i5°C. M ożemy to zrobić w  naczyniu od 
gotowania w eck, m ożem y także w szystkie słoiki 
ustawić w  piekarniku, nastawić temp. na 30° 
włączyć piekarnik na 15 min., a po w yłączeniu  
zostawić słoiki (aż wystygną). Gdy zimne, odsta
wiam y w  chłodne i ciem ne m iejsce. Jeżeli któraś 
z pań domu nie ma warunków do pasteryzacji 
(kociołek z term om etrem ) może słoiczki z kon
fituram i doprowadzić do pierw szej fazy wrzenia  
i pozwolić im, by w ystygły  w kociołku. Nastę
pnie wyjąć, osuszyć dokładnie ściereczką — i 
ustawić w cnlodnym  i ciem nym  m iejscu. Prze
chowają się doskonale i zimą przypomną nam o 
lecie.

Osoby, które m ają m ożliwość zagospodarowa
nia w iększej ilości truskawek, nam awiam  na tru
skawki pasteryzowane. Ja przyrządzam w ten

sposób owoce już od kilku lat (kryzys z cu
krem) i ten w łaśnie rodzaj zapraw zdaje dosko
nale egzamin w kuchni, bowiem  w  czasie przy
gotowań czyli tzw. szczytu owocowego zużywa

my niew ielk ie ilości cukru. Zapasteryzowany owoc 
ma wielorakie zastosowanie i w zależności od 
tego, do czego będzie nam potrzebny — w szy
stko uzupełnim y przed przygotowaniem .

Zasada ow o có w  p astery zo w a n y ch  1 k g  ow oeów
— 100 gram ów  cukru.

TRUSKAWKI PASTERYZOWANE  
(ale mogą być także maliny, czarne jagody, po
rzeczki czerwone lub czarne).

Dojrzałe truskawki bardzo dokładnie obiera
my z szypułek, płuczem y w kilku wodach, od
sączamy na sicie i kładziem y do em aliowanego  
rondla. Owoce przesypujem y cukrem w pro
porcji 1 kg: 100 g i w stawiam y do dużego naczy
nia z gorącą wodą bardzo szybko je ogrzewając. W 
chwili, gdy owoce pokryją się sokiem, gasim y  
pod garnkiem  z gorącą wodą gaz, a owoce na
tychm iast przekładam y do bardzo czysto w ym y
tych, wypłukanych i wyparzonych słoi pozosta
wiając około 3 cm od góry wolne m iejsce. Słoiki 
zam ykam y, jeżeli mamy słoje typu weck, do
brze jest m ieć nowe, wyparzone gum y. Jeżeli 
robimy zaprawy w słoikach typu tw ist-off, na 
wierzch dobrze jest położyć krążek celofanu i 
dopiero wówczas nakrętkę. W szystkie te ope
racje wym agają czystości. Nie dopuśćmy, by się 

/  nam zagnieździła choćby jedna bakteria! Słodki 
wstawiam y do kociołka, zalew am y ciepłą wodą 
(w temp. w jakiej są owoce w słojach, niie po
winno być różnicy temperatur), doprowadzamy 
do zagotowania, zm niejszam y źródło ognia do 
najm niejszego i tak trzym am y przez 30 min. 
W yjm ujem y słoiki dopiero po ich zupełnym  w y
stygnięciu w ycieram y do sucha ściereczką i ukła
damy w suchym  i ciem nym  miejscu. Przecho
wują się wspaniale i mają bardzo w iele zalet, 
m ożem y'— w razie potrzeby — połączyć je ze 
słcdką wodą i mamy doskonały kompot, może
m y dodać cukru, lekko podsm ażyć — i mamy 
znakom ity dżem — odsączone na sicie i posy
pane cukrem — pudrem są w spaniałym  dese
rem jako dodatek do bitej śm ietany czy do lo 
dów. W takiej form ie przygotowane owoce na
dają się do krem ów, udekorowania tortu czy do 
nadziania kruch-ch  babeczek. Przepis jest w ie
lokrotnie wypróbowany, polecam.

WIŚNIE BEZ PESTEK
(do tortów , krem ów i drożdżowego placka).
Takie wiśnie najlepiej przygotować w 0,5 li

trowych słoiczkach z zam knięciem  typu tw ist- 
off, ich ilość w ystarczy na blaszkę drożdżowego 
placka czy na przygotowanie tortu z wiśniam i 
i galaretką. Dorodne, bez jakichkolw iek uszko

dzeń owoce dokładnie płuczem y, odsączamy i drylu  
jem y (pokazują się w  naszych sklepach bardzo do
bre m aszynki do drylowania owoców  prod. niem ie  
ckiej, spory w ydatek, ale znakom icie zdaje egza
min w kuchni, kto może — niech si-ę zaopatrzy,
— na pewno nie pożałuje). W ydrylowane owoce 
natychm iast kładziem y do słoików — układając 
je ,,z czubem ”. Gdy opadną — do każdego sk»ka  
wsypujem y 2 czubate łyżki cukru i gdy tylko  
owoce puszczą lekko sok, na wierzch kładziem y  
krążek celofanu, zakładam y wieczka, zam yka
m y dokładnie i w stawiam y do kociołka przezna
czonego do gotowania weck. Gotujem y przez 8—
10 min. na bardzo m ałym  ogniu i pozwalam y  
owocom stygnąć w wodzie. W yjm ujem y, gdy 
zimne, dokładnie w ycieram y suchą ściereczką i 
ustawiam y w chłodnym  i ciem nym  m iejscu.

EWA ASZFJEWICZ



IMIENINY
7 czerw ca — 

sław a
8 czerwca — 

Teodora
i  czerwca — 

Felicjana
lfi czerwca — 

Bogum iła
11 czerwca — 

Radomiła
12 czerwca — 

Onufrego
13 czerwca — 

Lucjana

Anny, Roberta, W ie- 

Celiny, Seweryna, 

Apoloniusza, Pelagii, 

Małgorzaty. Lucyny, 

Barnaby, Feliksa, 

Janiny, Jana 

Aliny, Antoniego

WYDARZENIA'
6—9.06. X X VI Festiw al P iosenki Na 

rodów ZSRR
6.05. godz. 17.00 i 21.00 Koncert „Bar 

wy Przyjaźni"
7.06. godz. 21.00 Koncert laureatów  

Konkursu Piosenki Narodów  
ZSRR

(1.06. godz. 21.00 Koncert „Gwiazdy 
radzieckiej estrady”

9.06. godz. 17.00 i 21.00 Koncert galo
w y

7—8.06. XVII Ogólnopolskie Sym po
zju m  Rusycystyczne — sala Wyż 
szej Szkoły Pedagogicznej w Zie 
lonej Górze

L u b u sk ie  M uzeum  W ojskow e w  
D rzonow ie (czynne 9 30—15.30): Broń 
X IX —X X  w II wojna św iatow a. 
Ciężki sprzęt bojowy. G aleria autor 
ska W. Czechowskiej-Antoszcwśkiej. 
M alarstwo Bronisławy W iliniows- 
kiej. Ludowe Wojsko Polskie. 
M uzeum  w  N ow ej Soli (czynne 10 
—16): Konserwacja obrazu Abraha
m a Beyeyrena „Dary morza”. Por
tret dworski XVIII w. K ultura mie 
szczańska X IX  w . M ilitaria. Herby 
miast nadodrzańskich w  dawnej pie 
częci. Przyroda doliny Odry. Rzeźba 
gotycka drewniana XIV—XV w. Ma 
larstwo Guntera K leina 
M uzeum  O kręgow e w  Z ielon ej Gó 
rze (czynne 11—17): Galerie autors
kie — Jana Berdyszaka. .Józefa Cy 
ganka. Aleksandry Dom ańskiej-Bort 
nowskiej, Leszka Krzyszowskiego, 
Marii Powalisz-Bardońskiej. Malar
stwo 1 tkanina przestrzenna Lucyny  
Krakowskiej. M alarstwo Kam ili Mar 
chelek. Formy przestrzenne Jana 
Chwalczyka. Sztuka starożytnego 
Rzymu. W iniarstwo - sztuka, rze
miosło. tradycje. M alarstwo Graży
ny Graszki

GALERIE

„P ia st"  B A B IM O S T
7—12.06. Im perium  słońca (USA 15 1.) 

Konsul (poi. 15 1.)
13.06. Honor Prizzich (USA 18 1.); Po 

nelopy (poi. 13 1.); Zadziwiające 
przygody m uszkieterów (rum. 
b.o.)

„Zwycięstwo” CYBINKA
7.06. Żółta róża (rum. 12 1.); Akt ze 

m sty (USA 18 1.)
8—13.06 Porno (poi. 18 1.); Sygnał os 

trzegawczy (USA 15 1.); Mój brat 
m a fajnego brata (czech. 12 l.)

„Ceramik” GOZI>NICA
7—10.06. Rykoszet (USA 18 1.); Stan 

strachu (poi. 15 1.): Do zobacze
nia, lehłopcy (frane. 12 1.): W po
goni za  rysiem  (czech. b.o.)

11—13.08 Deja Vu (poi. 15 1.); Obcy, 
decydujące starcie (USA 15 1.) 
K lątw a Doliny W ęży (poi. 12 1.)

„Iskra" G0BIN
7—10.06. Joy  (frane. 18 1.); W róbelek 

W illi (węg. b.o.); Powrót w abi- 
szczura (poi. 18 1.)

11—13.06. Książę w  Now ym  Jorku 
(USA 12 1.): W yznawcy zła (USA 
18 1.)

„Św iatow id” KARGOWA
7'—12.06. Nico (USA 18 1.); Żabi król 

(NRD b.o.); Sygnał ostrzegawczy 
(USA 15 1.)

iS.00. Szklana pułapka (USA 15. 1.); 
Zaginiona księżniczka (czech. b.o.) 
H arry Angel (USA 18 1.)

„Wzgórze” KROSNO ODUZłYrjSKIE
7.06. '— Żółta róża (rum. 12 1.); Akt 

zem sty (USA 18 1.)
8—13.06 Porno (poi. 18 1.); Sygnał os 

trzegaw czy (USA 15 1.); Mój brat 
m a fajnego brata (czech. 12 1.)

„U ciech a” KOZUCIIOW
7—n.06. Dzika nam iętność (USA 

18 1.); M agiczny warkocz (chiński
13 1.); G liniarz z B everly  H ills 
(U S A  13 1.); Kopalnie króla Salo
mona (U SA  12 1.); Zamieniona kró 
Iowa (NRD b.o.)

12—13.00. W róbelek W illi (wijg. b.o.); 
W irujący seks (USA 15 i.); Deja 
VH (poi, 15 1.)

„M ewa” LUBRZA
7.OB. Chora z m iłości (frane. 15 1);

M uzeum  A rch eolog iczn e Ś rod k ow e
go N adodrza w  Z. G órze z siedziby  
w  Św idn icy  (czynne 9—15): Środko
we Nadodrze u schyłku starożytnoś 
ci. Obrona polskiej granicy zachod
niej. Środkowe Nadodrze w  pierw
szym  tysiącleciu przed naszą erą. 
M alarstwo Tomasza Śliw ińskiego  
„Pejzaż archeologiczny”.
M uzeum  E tnograficzne w Z. Górze 
z siedzibą w  Ochli (czynne 10—15): 
Od włókna do tkaniny. W ycinanki
i pisanki W ładysława Tomczaka.
M uzeum  w Ś w ieb od zin ie  (czynne 9 
—15): Dawne rzemiosło św iebódziń- 
skie. Przyroda Zieini Lubuskiej. 
W ojew ódzka i M iejska B ib lio tek a  
P ub liczn a  w  Z ie lon ej G órze (czyn
na 10—17)
M uzeum  książki Ś rod k ow ego  N ad
odrza. Galeria polskiej ilustracji 
książkowej. Ilustracje książkow e Ma 
rii Orlowskiej-Gabryś 
M uzeum  M arcina Itożka w W olsz
ty n ie  (czynne 9—15): Życie i twór
czość M arcina Rożka 
Izba P a m ięc i dr R oberta K ocha w  
W olsztyn ie  (czynna po uzgodnieniu  
w muzeum M. Rożka)
Muzeum Martyrologii Alianckich  
Jeńców W ojennych w Żaganiu (czyn 
ne 10—36)

APTEKI

Żarska Galeria Ekslibrisu (czynna
9—16)
Galeria WSP — Wystawa pokonkur 
sowa rysunku satyrycznego pt. „Te
lew izja”
Salon  BW A — Łagów ’89 (wystawa  
poplenerowa — czynny 10—17) 
Żagański P a ła c  K u ltu ry  (czynny 10 
—17): Henryk Mądrawski — grafi
ka i rysunek Od zamku do pała
cu. Zabytki klasy „0” na pocztów
kach — ze zbiorów Jana Drozdow
skiego.

1 .— Nowa Sól (ki- 
) Bajka o dobrym

Bajka o dobrym

Bajka o dobrym  
18 — Sługa dwóch

-  Bajka o dobrym  
18 — Sługa dwóch

7.06. godz. 9.30. 1 
no .,Dozamet" 
smoku

8.06. godz. 10, 12 
smoku

9.06. godz. 12 
smoku; godz. 
panów

10.06. godz. 12 -  
smoku; godz. 
panów

12.06. godz. 12 — Sługa dwóch pa
nów

Zielona Góra
7.06. ul. Karola Marksa
8—13.06. ul. Chrobrego

Lubsko
7—10.06. ul. X X -lecia
11—13.06. ul. K rakowskie Przed
m ieście 

Nowa Sól
7.06. ul. W yzwolenia
8—13.06. ul. Nowotki 

Sulechów
7—8.06. Al. W ielkopolskie
9—13.06. ul. Świerczewskiego  

Świebodzin
7—13.06. -ul. 1 Maja 

Wolsztyn
7—8.06. ul. Św ierczewskiego
9—13.06. ul. 5 Stycznia

Żagań
7—8.06. ul. Pomorska
9—13.06. ul. Śląska 

Żary
7.06. ul. Osadników W ojskowych
8—13.06. ul. Buczka

TELEFONY
Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 99tt
Pogotowie Ratunkowe 990
Pogotowie c.o. 993
Pogotowie wodn.-kan. 994
Pogotowie energetyczne 991
Pogotowie gazownicze 2221 Kl
Pogotowie weterynaryjne 917
Inform acja PK S 22301
Informacja PK P 3838
LOT 70797 i 952 
Pomoc Drogowa

Gubin. Nowa Sol 9:il
Sulechów 981
Kożuchów 493
Świebodzin 981 i 23587 
Zielona Góra 70552. *77765. 306. 9M1

ZDANIE TYGODNIA Cnota nie /as/, ta by daleko, gdyby nie tow arzyszyła 
je j próżność. R ^h cfo u cau ld )

Mój brat ma fajnego brata (czech.
12 1.); Śm iertelna mroźna zima 
(USA 15 1.)

8—13.06. W illow (USA 12 1.); Czaro
wnice z Eastw ick (USA 18 1.); 
W ielka przygoda psa Ben jego 
(USA b.o.)

„P atria” LU B SK O
7—10.06. Książę w Nowym  Jorku 

(USA 12 1.): Wiwat, Serwacy  
(węg. b.o.)

11—13,06. Piram ida strachu (USA
12 1.); Nocny jastrząb (USA 15 1.); 
Chce mi się w yć  (poi. 18 1.)

„ Ś w iteź” ŁAGÓW
8—10.06. Nico (USA 18 1.)
10.06. Przeklęty z ły  los (NRD b.o.)
13.06. Tunel (ang. 18 1.)
„D ozam et” NO W A SÓL
7—12.06. Szalony Megs (USA 15 1.):. 

Im ię róży (RFN 18 1.); Krokodyl 
Dundee (austr. 12 1.)

13.06. Telepasja (USA 15 1.): Czaro
wnice z Eastwick (USA 18 1.); Ko 
palnie króla Salomona (USA 12 l.j

„Odra” N O W A  SOL
7—12.06. Commando (USA 15 1.): Kró 

tk ie spięcie (USA 12 1.); Wirują
cy seks (USA 15 1.)

13.06. MASH (USA 15 1.); Blue veł- 
vet (USA 18 1.); Critter (USA
12 1.)

„L udow e" NOW E M IASTECZKO
7—11.06. Pojazd księżycow y (USA 

15 l.)i B iały smok (poi. 12 1.);
12—13.06. Nieoczekiwana zmiana 

m iejsc (USA 15 1.); Cudowne dzie

cko (poi. b.o.)
„Ż eglarz” SŁA W A
7—12.06. N ocne gry (U SA  18 1.); Bos 

k ie  cia ła  (U SA  12 1.)
13.06. M agiczny warkocz (chiński 

15 1.); Kaczor Howard (USA 15 1.)
„O rzeł” SULECHÓW
7.06. Obcy. decydujące starcie (USA 

15 1.); Pluton (USA 18 1.); Prze
klęty. zly  los (NRD' b.o.)

R—10.06. Predator (USA 18 1.)
8—13.06. Sćkstelefon (USA 13 1.); 

Nie kończąca się opowieść (RFN 
b.o.)

„S cm k o” SZCZANIEC
7.06. Rambo (USA 15 1.); Przesłucha  

nie (poi. 18 1.); W pustyni i w pu 
szczy (cz. I; poi. b.o.)

8—13.06. Imperium słońca (USA 15 I.) 
Ostatni dzwonek (poi. 15 1.); Bos
kie ciała (USA 12 1.)

„K osm os” ŚW IEBODZIN
7.06. N iedźwiadek (frane. 12 1.); Pre 

dator (USA 15 1.)
8—13.06. Dawid i Sandy (poi. b.o.);

Pracujaca dziewczyna (USA 15 1.) 
„P rzyjaźń"  ŚW IEBO DZIN
7.06. Szklana pułapka (USA 18 1.);
8—13.00. W ali- Street (USA 15 1.);

Św iadek m im o w oli (USA 18 1.) 
„Tatry” WOLSZTYN
7—12.06. Krokodyl Dundee II (austr.

12 1.); Sam otny w ilk  Mc Quande 
(USA 15 1.): Czterej pancerni i 
Bies — cz. III (poi. b.o:)

13.06. .Toy (frane. 18 1.); Ostatni prom 
(poi. 15 1.); N ieśm iertelny (ang.

15 I.); Czterej pancerni i pies — 
cz. IV  (poi. b.o.)

„Obra" ZB Ą SZY N
7—12,06. Kosm iczne jaja (USA 12 1.); 

śm iercionośna ślicznotka (USA 
18 1.): Gwiezdny przybysz (USA
13 1.1

13.06. Nico (USA 13 1.); Pluton (USA 
18 i.); Harry i Hendersonowie 
(USA b.o.)

„W enus” ZIELONA GOBA  
7—9.06. Akademia policyjna (USA 

15 1.): 9.30 11.30. 13.30. 17.30. 19.30 
Mów mi Rockefeller (poi. b.o.);
15.30

10.06. Na dworze króla Tuszynka 
(bajki) 12.00: Mów mi R ockefel
ler 13.30: Akademia policyjna
15.30, 17.30 19.30

11.06. Akademii* n n lii-r^ i 0.30, 11.30.
13.30. 15.30 17.30 19.30

12—13.06. Zdradzeni ft-TR\ 15 1.); 9.30
11.45, 14.00 16.30 19.00 

„M eteor" ŻAGAŃ
7—10.06. W illow (USA 12 1.); Karate 

Kid (USA 15 l.): Rybka zwana 
Wanda... (ang. 15 1.1 

11—13.06. Predator (USA 13 1.); Ełek 
Ironiczny morderca (USA 15 1.) 

„P ion ier” Ż A B Y
7—10.06. Ba! na dworcu w Kolusz

kach (poi. 15 1.); Cobra (USA
15 1.); W yznawcy zła (USA 1!! 1.); 
Piram ida strachu (USA 12 1.)

11—13.06. K arate Kid (USA 15 1.); 
N ietykalni (USA 18 1.); F ałszyw y  
książę (czech. b.o.)

8.35
8.50 
9.15
9.25 

JO. 15 
11.10 
11.40
12.50
13.30
14.00
15.00 
16.10 
16.20
16.25
17.30 
17.55
18.25 
13.45
19.00
m o
ao.oó
21.00
21.50 
22.00 
2145 
23.00

16.55

17.25
17.30 
18.00
18.30
19.30

20.00
21.00
21.45

22.55-

7.45
8.05 
8.40 
8.50 
9.15 
9.25

10.35
15.10
15.30 
16.00
16.05
16.30 
16.55
17.10



CZWARTEK 7 CZERWCA

PROGRAM I

8.05 Rytm y ciała: 
rodzina

Moja przyszła

8.33 Domator
H.50 Domowe przedszkole
9.15 Wiadomości poranne
9.25 „Uwodzicie!” (a) — serial ang.

10.15 Domator
11.10 Z naszych dziejów
11.40 MEN — inform uje
12.50 Spot. z lit. (kl. 1 lic.)
13.30 TTR. Prod zw. (sem. IV)
H.0C TTR. Prod rośl. (sem. IV)
15.00 Rytm y ciała: Ring pokoleń II 
M>.10 MEN — inform uje
16.20 Program dnia i Telegazeta
16.25 K want oraz film  z s. „Ordy”
17.30 Biznes —  pr. T. Jacewicza
17.55 „Inkowie” — film  dok.
1B.25 Magazyn katolicki
13.45 !0 minut
19.00 Dobranoc
19.10 Kupić, nic kupić — mag.
20.05 „Uwodziciel” (5) — serial ang.
21.00 Interpelacje
21.50 Sport
22.00 Pegaz
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Wódko, pozwól żyć

PROGRAM II

16.55 K orepetycje dla m aturzystów: 
Język angielski (50)

17.25 Program  dnia
17.30 „W labiryncie” — film  TP
18.00 Program lokalny  
1-8-30 Program na życzenie
19.30 Przegląd film ów  Piotra Pa- 

randowskiego: „Wenecka la- 
gu n a”

20.00 W ielki spo rt
21.00 Express reporterów
21.45 Studio Teatralne Dwójki: Ed 

ward Radziński — „Zabić męż 
czyznę”

22.55 23.00 Komentarz dnia

1 X yriSK g CZERWCA

PROGRAM I

7.45 Express gospodarczy
8.05 M uzyka (kl. II)
8.40 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Wiadomości poranne
9.25 Film  fabularny

10.35 Domator
15.10 W szkole i w domu
15.30 NURT: Polska em igracja
16.00 Program dnia i Telegazeta
16.05 Dla m łodych widzów
16.30 Okienko Pankracego
16.55 Teleexpress
17.10 Sport: Uroczyste otwarcie  

M istrzostw Św iata w  p iłce  noż 
nej — Italia ’90 (mecz Argen 
tyna — Kamerun) w przer
w ie m eczu: Dobranoc

20.00 W iadomości
20.35 „Długie płaszcze” — dramat 

psychologiczny prod. franc.
22:25 Snob literacki — reklam y  

książek
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Spór o jutro — O twarte stu 

dio
PROGRAM II

56.35 K orepetycje dla m aturzystów: 
Język angielski (51)

17.05 Program dnia
17.10 W zrockowa lista przebojów
17-40 Express gospodarczy (powt.)
18.00 Program  lokalny

18.30 „Dobra Nadzieja” — s. franc.
19.20 Antena „Dwójki” na najbliż

szy tydzień
19.30 Japońskie interpretacje
20.00 Piątek — mag. z Krakowa
22.05 „Kim jest Julia” — film  fab.

prod. USA
22.15 Komentarz dnia

SOBOTA 9 CZERWCA

P R O G R A M  1

6.45 TTR. Mech. roi. (sem. IV)
7.15 TTR. Prod. zw. (sem. IV)
7.45 Program dnia
7.5C Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — mag. rekreac.
8.40 Ziarno — pr. Red. Katolickiej
9.00 Drops oraz film  z serii „Ilei 

di" (21. 22)
10.40 Militaria, obronność, nowocze 

siiość
11.05 Poza rok 2000
12.05 Siódem ka w  „Jedynce” — blok 

TV Francuskiej „La Sept”
13.35 Zderzenia — public. rolna
14.05 Nad Niem nem, Piną i Prypc 

cią 16): Katedra w  Pińsku
14.25 Film  dokum entalny
15.20 TV informator w ydaw niczy
15.40 Prezydenci: Franklin Delano 

Roosevelt
16.10 Rewizja nadzwyczajna
18.40 Odwieczne pieśni — film  dok.
17.30 Porterty: .Strzaskany życio

rys” — film  dok.
1 8 .3 0  B u t i k
19.00 Dobranoc
19.10 Z kamerą wśród zwierząt
20.05 T elew izja Chlapkowice (1) — 

pr. satyryczno-rozryw kow y
20.45 Studio Italia ’30: W łochy —

Austria (transm.). Zjednoczo
ne Emiraty — Ko!umbia (skr.)

23.20 Zycie jest fraszką
23.30 Telegazeta i jutro w prog.
2 3 .4 0 —0.35 „Niebieskie jak piekło”

— „Kuba Rozpruwacz” (1) — 
ang. film  krym.

PROGRAM U

11.30 Czas akadem icki
12.00 Bariery — problem y ludzi 

niepełnosprawnych
12.30 Blok programów ośw iatow ych
14.30 Cisza i dźwięk: Lannis Xena 

kis — Francja
15:00 Bruce Forsyth 's Specjał — 

ang. program rozrywkowy
16.00 Odeon na antenie ,.Dwójki”
16.45 Studio Italia ’90: MS w piłce  

nożnej — mecz ZSRR — Ru 
munia

19.00 Szopka całoroczna — pr. sa
tyryczny

19.30 W iatrakowe przeboje
20.00 Wirtuozi w iolonistyki: Ro

bert Szreder
21.00 Dwa plus dwa — drugi obieg 

w  „Dw ójce”
21.45 „Ktoś za drzw iam i” — film  

fab. prod. franc.-w ł.
23.20—23.40 Brunona M iecugowa „Du 

chy polskie” — Duch miłości 
bliźniego

NIEDZIELA 10 CZERWCA

PROGRAM I

7.30 Kraj za m iastem
7.55 Po gospodarsku
8.10 Od niedzieli do niedzieli
9.00 Teleranek oraz film  z serii

„Detektywi na wakacjach” (3)
10.30 Wiadomości poranne
10.35 „Na podbój oceanów ” (2) — 

serial dok. prod. USA
11.25 Notowania
11.50 Szalon — izraelski film  dok.
12.30 T elew izyjny koncert życzeń
13.15 Teatr dla dzieci: ..Latająca 

wyspa"
13.55 Morze — mag.
14.15 Tońko, czyli legenda o ostat 

nim  badziarze” — film  dok.
15.05 Śpiewać każdy może
15.50 „Powrót Arsena Łupina” (1)

— film  krym . prod. franc.
16.50 Antena
17.15 Teleexpress
17.30 Festiwal P iosenki Narodów . 

Radzieckich — Zielona Gó
ra '90 — koncert galowy

18.30 W ieczorynka
19.00 „M odrzejewska” (5) — „War 

szawa" — film  TP
20.45 Studio Italia ’90: Brazylia — 

Szwecjaf transm.), USA — 
Czechosłowacja (skrót), RFN  
Jugosław ia (skrót)

PROGRAM n

8.45 Kalejdoskop — mag. wojsk.
9.15 Przegląd tyg. (dla niesłysz.)
9.50 „M odrzejewska” (5) — dla 

niesłyszących
11.05 Jutro poniedziałek
11.30 Lokalny koncert życzeń
12.00 Polska Kronika Film owa
12.10 Kino fam ilijne: „Autostrada 

do nieba” (15) — „Powrót do 
dom u” — film  prod. USA

13.00 100 pytań do...
13.40 Z batutą ' z humorem
14.00 Polacy — film  dok.
15.20 Podróże w  czasie i przestrze 

ni: „Biblia a historia" (7) — 
serial ang.

16.10 A to Polska w łaśnie — rep.
16.45 „Z wizytą u złodzieja tęczy”

— rep.
17.30 Bliżej św iata — przegląd te  

Iewizji satelitarnych
19.00 W ydarzenie tygodnia
19.30 Galeria 37 m ilionów
20.00 Program dokum entalny
21.15 M a tu ra  z b a le tu
21.45 „Płonące pola” ,(2) — film  

prod. austral.-ang.
23.20 Czerwony Kapturek — pr. sa 

tyryezno-rozryw kow y
23.50—23.55 Akademia wiersza

PONIEDZIAŁEK 11 CZERWCA

PROGRAM I

13.30 TTR. Fizyka (sem. II)
14.00 TTR. Biologia (sem. II)
15.00 M uzyka (kl. II)
15.35 NURT: Edukacja kulturalna
16.20 Program dnia i TelegazeU.
16.25 Luz — pr nastolatków
17.30 Gorące linie
17.55 W ędrówki dalekie i bliskie: 

„Czarna karaw ela” — f. dok.
18.35 10 minut
13.50 Dobranoc
13.00 Teatr TV< August Strindberg

— „Pelikan”
20.45 Studio Italia '90: Anglia — 

Irlandia (transm.), Kostaryka 
Szkocja (skrót)

22.50 W iadomości wieczorne
23.05 Studio Italia ’90: Kostaryka

— Szkocja (skrót)

PROGRAM II

17.30 Czarno na białym  — prze
gląd PKF

17.45 Ojczyzna — polszczyzna
18.00 Program lokalny
18.30 Legendy film u: Paul N ew 

man
19.30 Roman Lasocki przedstawia: 

Beata W arykiewicz
20.00 Krakowski Kazimierz — rep.
21.10 Zniesławienie — pr. public.
21.45 „Gniazdo os” — f .  prod. ruI r .

WTOREK 12 CZERWCA

PR O G R A M  I

8.35 Domator
8.50 Dom owe przedszkole
9.25 „Bluebell” (5) — film  ang.

13.30 TTR. Mech. roi. (sem. II)
14.00 TTR. Prod. rośl. (sem. II)
15.40 Tik-Tak oraz film  z serii „Gu

m isie”
16.45 Studio Italia ’90: Belgia — 

Korea Płd (transm.)
18.50 10 linut
19.00 Dobranoc
19.10 P lus-m inus — pr. public.
20.00 Spotkanie z m inistrem Jac

kiem  Kuroniem
20.15 „Bluebell” (5) — film  ang.
21.10 Listy o gospodarce
21.45 T elew izja z podziemia: O 

nas i za nas. ,
22.45 Leksykon polskiej m uzyki 

rozrywkowej: „S”
23.35—0.10 Studio Italia '90: Holan

dia — Egipt (skrót)

PRO GR AM  11

17.30 Dookoła św iata
18.00 Program lokalny
18.30 Dawniej niż wczoraj
13.50 Publicystyka
19.10 M odlitwa wieczorna
19.30 Nasz partner Fiat (1) — rep.
20.00 Przeboje B. Kaczyńskiego
21.00 W ywiady Ireny Dziedzic
21.45 ,Żad w ielk iego w ieloryba” — 

obycz. prod. węg.

ŚRODA 13 CZERWCA

PR O G R A M  I

8.15 Express gospodarczy
8.35 Domator
8.50 Dom owe przedszkole
9.25 „Nasze dzieci rosną” — film  

bycz. prod. węg.
1 1 .0 0  Domator
14.45 Poznaj swój kraj: Polskie  

wyspy
15.05 NURT: Mat. w szkole podst.
15.40 Dla młodych widzów: Kame 

leon
16.05 Cojak — teletur. dla dzieci
16.45 Studio I ta lia ’90:. U rugw aj — 

Hiszpania
19.00 Dobranoc
19.10 Powrót do Europy — public.
20.05 „Diabełek za przednią szybą”

— film  prod. radz.
21.35 Zawsze po 21-szej
22.15 W iadomości wieczorne
22.30 Rozm owy w „Res Publice”

PR O G R A M  II

16.05 Korepetycje dla m aturzystów: 
Język angielski (52) i (53)

17.10 Zbliżenia, czyli to i ow o 1 o 
film ie

17.40 Express gospodarczy (powt.)
18.00 Program lokalny
18.30 Magazyn „102"
19.00 „Ślepy tor” — now ela film o

wa TP
19.30 „Nasz partner Fiat” (2) — rep.
20.00 Klub ludzi z przeszłością
20.15 Ze w szystkich stron: B ułga

ria — droga do demokracji
— rep.

20 45 Studio Italia '90: Argentyna — 
ZSRR (w  przer. meczu P a
norama dnia)

22.50 „W labiryncie” — film  TP

•fr Program y inform acyjne 17.15 Tc- 
leexpress, 19.30 Wiadomości (I)

21.30 Panorama dnia (II)

Redakcja nie odpowiada za zmia
ny w  programie TVP dokonane 
w  ostatniej chw ili.
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W redakcji gościli przedstawi
ciele lokalnych gazet, pism i biule
tynów z Kożuchowa, Krosna O d -' 
rzańskiego, Sulechowa i Żar. Roz
m awialiśm y o przyszłej współpracy
i kłopotach młodych tytułów i ich 
wydawców. Kolejne spotkanie od
będzie się 28 czerwca. * Zapraszamy 
wszystkich.

Zm.enia się statut i struktura 
wydziałów Urzędu W ojewódzkiego. 
Wiadomo już, że będzie ich 15, a 
niemała liczba urzędników zacznie 
szukać nowej pracy...

Tymczasem bezrobotnych w 
województwie jest już 9774. 67 pro
cent to ludzie z wykształceniem  
przynajmniej podstawowym . 8<35 
osób zwolniono ..grupowo”. 510 — 
skierowano do prac interw encyj
nych. a spośród poszukiwanych (są 
tacy!) na pierwszym  m iejscu — eko 
nomiści. główni księgowi i specjaliś 
ci handlu zagranicznego.

■£- 2 czerwca na posiedzeniu Ko
mitetu O bywatelskiego „Solidar
ność” woj. zielonogórskiego wybra
no nowe prezydium. Dotychczasowy  
przewodniczący Jarosław Barańczak 
złożył rezygnację w związku z obję 
ciem stanowiska wicewojewody. No 
wym  przewodniczącym KO ,.S'ł zo 
stał Janusz Rei che. zastępcą prze
wodniczącego — Zbigniew Nikitiuk. 
sekretarzem — Krzysztof Kaliszuk.

W strzymana została produkcja 
we wszystkich wydziałach Żarskich 
Zakładów Przem ysłu Bawełnianego, 
a od ł czerwca nie pracuje'też wy
dział nici bawełnianych nowosol- 
skiej ..Odry”. Pom yślniejsze wiado
mości napłynęły natomiast z Zakła
dów P łyt W iórowych w Żarach. Pro 
dukcja ruszyła, a 30 proc. wyrobów  
trafia na eksport.

#  Rolnicy nadał koszą trawy. 70 
procent sianokosów już za nimi. 
Tymczasem brak popytu na barani
ną i wstrzym anie eksportu sprawiły, 
że pogarsza się sytuacja w hodowli 
owiec. Inna sprawa, że nadodrzań- 
skie laki. to nie hale...

i1;- Trzy dni trwał w Siedlisku zlot 
sławnych M akusynów. Założyciel 
tego legendarnego już harcerskiego 
szczepu Zbigniew Czarnuch otrzy
mał Medal za Zasługi dla Zielonogór 
skiej Chorągwi ZHP. Były wspom
nienia. wspomnienia...

Trwa ja sesje nowych rad. 
Pierw sza odbyła się w Sulechowie  
(relacja obok), a dzisiaj obradują 
radni w Zielonej Górze. W pro-gra
mie — wybór przewodniczącego ra
dy.

W ostatnim  tygodniu zdarzyło 
sią kilka groźnych wypadków dro
gowych. Zginęło aż pięć osób. Prze
rażająca jest beztroska kierowców, 
często pijanych.

.11*

D z ię k u je m y  se r d e c z n ie  w y -  
btircom  za o k a z a n e  n am  z a u 
fa n ie . P o sta r a m y  s ię  sp r o s ta ć  
W a sz y m  n a d z ie jo m .

33 r a d n y c h  sa m o r z ą d u  m ie j 
sk ie g o  w  Z. G ó rze
i  ra m ie n ia  K o m ite tu  O b y 
w a te lsk ie g o  „ S ”

W  Sulechowie już wybrali
Sulechów, pierwszy czerwca, go

dzina dziewiąta. W sali ratusza roz 
poczyna się pierwsza sesja nowej 
rady. Jak poinform ował gość ob
rad pan Witold Kawecki, delegat 
pełnomocnika rządu d/s przekszli,I- 
ceń samorządu terytorialnego, sule- 
ehowska sesja jest pierwszą w wo 
jewództwie, a być może i w kraju

Spośród 28 radnych brakuje ty l
ko jednego — musiał pilnie w yje
chać. Trzynastu — to członkowie  
Komitetu Obywatelskiego ..Solidar
ność”, 10 osób nie jest związanych  
z żadną partią czy ugrupowaniem. 
Po dwóch swoich członków mają 
ludowcy i Stronnictwo Demokra
tyczne, a jeden reprezentuje Chrześ 
ci jańsko-Dem okratyczne Stronnic
two Pracy. Hymn, otwarcie sesji, 
ślubowanie i słowa pana Stefana 
Drgasa, przewodniczącego obrad 
„Chciałbym, aby duch Boży zapano 
wal nad tą salą”. „Bóg zapłać” — 
odpowiedzieli radni i zabrali się cło 
pracy. A było jej sporo. Wybory 
przewodniczącego rady, jego zastęp 
ców, burmistrza i członków zarzą
du — to nie w szystkie punkty po

rządku dziennego. Zaczęto jednak 
od... nazwy rady. Tak, tak, to wca
le nic błahostka, o czym  świadczy  
fakt, iż zgłoszono tu trzy propozy
cje. „Przeszła” nazwa Rady Gminy 
Sulechów, otrzym ując trzynaście gło 
sów. Ta trzynastka będzie się jesz
cze tego dnia powtarzać.

Na przewodniczącego rady zapro
ponowano dwie kandydatury — Bog 
dana Fedorowicza (KO „Solidar
ność”) i Romualda Ęursa (.SD). Kart 
ki, urna i... 14 — 13 dla pierwszego 
kandydata. Bogdan Fedorowicz ma 
35 lat, żonę i jedno dziecko, jest ab
solwentem  zielonogórskiej WSP i 
działaczem „Solidarności” z dzie
więcioletnim  stażem. Nowy przewód 
niczący pracuje w  Studium  Nauczy 
cielaki m w Sulechowie.

W kolejnych wyborach wyłonio
no trzech zastępców przewodniczą
cego, po czym  rozpoczęła się kam 
pania wyborcza, której stawką byl 
fotel burmistrza. Dwaj zgłoszeni pre 
tendonci — Stanisław  Gudzowski 
(KO „S”) i Tadeusz Szulawski, zo
stali najpierw „przesłuchami”. Oto 
niektóre z odpowiedzi: „ W i d z ą c  jak

Prezes Rady M inistrów  pow ołał d r Jarosław a B arań 
czaka na stanow isko W icew ojewody Zielonogórskiego.

Jarosław  B arańczak m a 39 lat, jest doktorem  nauk  te  
clmicznych. O statnio pracow ał w W yższej Szkole I n ż y 
niersk iej w  Z ielonej Górze. Je s t posłem  na Sejm  RP, 
do 2 czerwca byl przew odniczącym  K om itetu  ObywTatel 
skiego „Solidarność” w ojew ództw a zielonogórskiego.

to miasto wygląda, po długich prze 
m yśleniach postanowiłem  kandydo
wać” (S. Gudzowski). „Startuję dla  
tego, bo uważam, że sobie poradzę 
z problemami gospodarczymi” (T. 
Szulawski). „Samorządy pow inny  
być oderwane od wszelkich ukła
dów np. partyjnych”. (S. G udzów- 
ski), „Czysto logiczne m yślenie i 
techniczne wykonanie — to moja 
dew iza” (T. Szulawski). Gdy jeden 
z kandydatów odparł, że pytanie  
jest trudne, usłyszał — „Burmi
strzom trzeba stawiać trudne pyta
nia”. Ostatecznie w glosowaniu taj 
nym 14 — 13. lepszym  okazał się Ta 
deusz Szulawski i właśnie on zasią 
dzie na burmistrzowskim fotelu. Ma 
41 lat. ukończył Politechnikę Gdań
ską. pracował w Wyższej Szkole In 
żynierskiej w Z. Górze, doktoryzo
wał się w Instytucie Chłodnictwa i 
Niskich Temperatur w Odessie. Od 
pięciu m iesięcy prowadzi warsztat 
samochodowy. M ieszka w Cigaci
cach, ma troje dzieci, żona Janina 
pracuje w GS w Zawadzie. Sule- 
chowski burmistrz w ostatnich la
tach budował czynem  społecznym  
kilka wiejskich wodociągów. „To 
takie moje hobby" — powiedział.

i .r .

Zaprosili nas...
-'&■ Klub MPi.K w bielonej Górze, 

na otwarcie w ystaw y pokonkurso
wej rysunku satyrycznego pt. ..'Tele 
w izja’’ i uroczystość wręczenia na
gród. (2.6.)

$£ Organizatorzy wojewódzkiej 
konferencji — Dziecko niepełno
sprawne w szkole masowej. (4.6.)

Ochotnicza Straż Pożarna w  
Nietkowie na uroczystość . otwarcia
n o w e j  r e m i z y  i p r S w f t f c e n  13
ru. (3.6.)

W ojewódzka i M iejska Bibliote 
ka Publiczna w Z. Górze na otwar  
cie w ystaw y — Grafika i rysunek  
ze zbiorów Franciszka Pilarczyka. 
(7.8.)
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R vs. K. W y so c k i


